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r" ^7 ■■^ecentralizacja zarządza- r - *n‘a Polegająca na moż- h, p u|Lwie największym usa- ry h ^modzielnieniu przedsię- k-Sf s fabioistw jakie da się pj p p’Josiągnąć przy zachowa- m fl r^niu ogólnonarodowego, r- L’ J- jCentralnego planowaniaŁ, podstawowych propor--■* ' cp gospodarki narodo­wej jest powszechnie uznaną koniecznością. Spory toczą się „tylko" o formy i etapy jej prze­prowadzenia. Zwolennicy szybkiej decentralizacji żądają jak najśpiesz- niejszego odebrania jednostkom nadrzędnym, a przede wszystkim centralnym, funkcji zarządzania oraz wykonawstwa i przekazania ich. bezpośrednio przedsiębiorstwom — ich dyrektorom i radom pracow­niczym. Zwolennicy szybkiej decen­tralizacji są z zasady zwolennika­mi śmiałego eksperymentowania.
SZYBKO CZY POWOLIOczywiście, szybkie przeprowa­dzenie tak głębokich zmian, jakich wymaga przejście z bardzo scen­tralizowanego zarządzania na kie­rowanie i koordynowanie działal­ności samodzielnych przedsię­biorstw nie może obyć się bez po­ważnych trudności a nawet i sto­sunkowo znacznych, choć przejś­ciowych strat. Zwolennicy szybkiej reformy sądzą jednak, że związane z nią koszty (gospodarcze i 'spo­łeczne) będą mniejsze od strat, ja­kie wyniknąć muszą z dalszego u- trzymywania drogiego i niespraw­nego, mało wydajnego, a nawet powodującego marnotrawstwo sy­stemu nadmiernie scentralizowane­go zarządzania.Istnieje jednak poważna grupa działaczy gospodarczych, którzy o- bawiają się skutków szybkiej de­centralizacji. Przedsiębiorstwa — twierdzą oni — nie są jeszcze przy­gotowane do przejęcia obowiązków związanych z samodzielnym kiero­waniem swą działalnością. Aktyw w terenie jest jeszcze słabiutki, brak mu doświadczenia i fachowo­ści.. Dać mu uprawnienia już dzi­siaj — to jak zapałki i brzytwę małym dzieciom, nie wiadomo ja­kie. głupstwa z tego wynikną. Le­piej poczekać aż podrosną, a tym­czasem powiększać ich uprawnie­nia stopniowo, etapami, ostrożnie. W ten sposób cel swój również o- si.ągniemy, a nie narazimy się na niespodziewane, być może poważ­ne straty.Nierozsądne i krzywdzące by­łoby . . posądzanie przeciwników szybkiej decentralizacji, że kieruje nimi wyłącznie obawa przed e- wentualnymi dużymi kosztami szybkiej reformy. Ostatecznie ko­szty permanentnie trwającej (bo założonej na wiele etapów) reorga­nizacji nie muszą być mniejsze od kosztów zmiany skoncentrowanej w czasie. Są one tylko rozłożone na dłuższy okres, co zresztą nie gwa­rantuje przed powstaniem nieocze­kiwanych dużych strat, w tym wypadku wskutek niedokonania na czas reformy.A więc obawa przed możliwymi stratami, jakie wyniknąć mcgą z szybkiego tempa decentralizacji jest tylko jednym z momentów wy­suwanych przez zwolenników prze­prowadzenia tej reformy etapami. Decentralizacja zarządzania jest hasłem powszechnie uznanym, ale przeprowadzenie jej nie będzie wcale rzeczą łatwą. Wystarczy... wspomnieć chociażby o konieczno­ści gruntownej zmiany rozlicznych’ przepisów prawnych stworzonych dla’ obsługi systemu scentralizowa­nego zarządzania, i uniemożliwia­jących niejednokrotnie podjęcie jakiejkolwiek decyzji bez zgody czy zatwierdzenia władz central­nych. Przeprowadzenie konsekwent­nej decentralizacji zarządzania wy­maga więc gruntownej zmiany po­ważnej części naszego .prawa go­spodarczego (oraz wielu innych ak­tów prawnych), czegp nie da się osiągnąć w ciągu trzech, czy pię­ciu miesięcy. Zmiana normy praw­nej jest bowiem pracą mozolną 1 pracochłonną; nie bez powodu więc tradycyjną (podobno nie tylko • w Polsce) zasadą pracy wszelkich biur prawnych jest maksyma 

„spiesz się powoli". 

Decentralizacja zakładać musi przejście z metod bezpośredniego zarządzania mniej lub bardziej odległymi przedsiębiorstwami na kierowanie i koordynowanie ich działalności bez naruszania prawa każdego z nich do samodzielnego rządzenia się. Decentralizacja wy­maga więc czegoś o wiele trudniej­szego niż zmiana norm prawnych, a mianowicie nabycia umiejętności posługiwania się ekonomicznymi środkami działania i preferencji ich nad metodami administracyj­nymi.Czy nasze organy centralne, któ­re dotychczas najchętniej posługi­wały się środkami adrnimstracyj- no-prawnymi umieją w dostatecz­nym stopniu operować skompliko­wanym i delikatnym aparatem bodźców ekonomicznych? Czy po­trafią szybko przekształcić się z za­rządów podległych przedsiębiorstw w instancje opracowujące i reali­zujące politykę, gospodarczą pań­stwa, instancje kierujące — a nie zarządzające rozwojem życia, go­spodarczego? Przeciwnicy szybkiej decentralizacji w istocie mają co do tego poważne obawy, choć za­zwyczaj ich nie wyrażają wyraźnie,’ a czasem sobie z tego nawet nie zdają sprawy. Obaw tych nie wol­no lekceważyć —- ludzie, którzy 'je wyrażają, posiadają bowiem z zasady duże doświadczenie zdobyte w ciągu, dłuższego okresu pracy na odpowiedzialnych stanowiskach w instancjach centralnych.Są więc obiektywne przyczyny dla których koncepcja rozłożenia ! procesu decentralizacji na parę kolejnych etapów może (choć nie zawsze musi) być uzasadniona.Dyskutując nad etapami, należy jednak pamiętać, że „teoria eta­pów'" nie budzi zaufania w społe­czeństwie, które oczekuje wciąż na wielką odnowę w naszym życiu go­spodarczym, na zdecydowaną de­centralizację tak bardzo wiążącą się z demokratyzacją. Nie można się zresztą wcale temu dziwić. Zbyt... często w ubiegłych latach naduży­wano sformułowania, że „to jesz­cze nie na tym etapie" dla pokry­cia nieudolności, błędów lub na­wet wręcz braku woli wykonania tego, co wykonać należało. Ale fakt, że „teoria etapów" budzi u wielu ludzi nieprzyjemne skojarze­nia i nie cieszy się zaufaniem, nie oznacza aby jej nie stosować wte­dy, gdy to okaże się celowe i ko­nieczne. Oznacza tylko, że szcze­gólnie starannie przy jej stosowa­niu należy wystrzegać się błędów, gdyż społeczeństwo będzie na nie specjalnie uczulone.Błędy te mogą być, ogólnie bio- rąc, dwojakiego rodzaju.Wspomniałem już, że część prze­ciwników szybkiej decentralizacji obawia się, że aktyw gospodarczy w terenie nie potrafiłby jeszcze bezbłędnie samodzielnie zarządzać przedsiębiorstwami. Oczywiście me mam zamiaru twierdzić, że obawy te są całkowicie pozbawione pod­staw, że dysponujemy w terenie wysoko kwalifikowaną i dysponu­jącą bogatym doświadczeniem ka­drą fachowców — przygotowanych do samodzielnego kierowania przed- s.ębiorstwami. Ale trzeba przy tym uczciwie postawić pytanie, czy jed­ną z przyczyn takiego stanu rzeczy nie była właśnie nadmierna cen­tralizacja zarządzania. Czy dyrek­tor przedsiębiorstwa pozbawiony prawa decydowania, od którego wymagano' przede wszystkim po­słusznego a często bezdusznego i bezmyślnego wykonywania szćźegó- i łowych poleceń mógł rozwi-jae w sobie poczucie odpowiedzialności za powierzony zakład pracy, czy mógł rozwijać w sobie inicjatywę, czy musiaił podnosić swoje kwalifi­kacje zawodowe? Od skrzynki po­cztowej nie wymaga się myślenia. Wprost przeciwnie — myśląca skrzynka ■ pocztowa byłaby na pewno bardzo złą skrzynką pocztową.Jeżeli przeciwnicy szybkiej de­centralizacji zakładają, że na tym etapie przedsiębiorstwa nie dojrza­ły jeszcze do samodzielności, wo­bec czego przekazanie im tych u- prawnień musi nastąpić później, to popełniają błąd zasadniczy prze­kreślający w ogóle możliwość prze­prowadzenia decentralizacji. Nie można bowiem nauczyć »ię jeź- 
.dać^ia rowerze, słuchając . . ty lico

komunikatów z wyścigu pokoju, choćby się przy tym jak najpilniej nawet machało nogami. Ten „etap“ nie da żadnych rezultatów (prócz zniechęcenia) — trzeba wsiąść na prawdziwy rower. Tworzenie eta­pów opóźniających usamodzielnia­nie przedsiębiorstw nie może w żadnym wypadku prowadzić do po­prawy przygotowania kadr „doło­wych," do kierowania tymi przed­siębiorstwami, a raczej powodować będzie dalsze obniżanie ich pozio­mu.Błąd drugiego rodzaju to fałszy­we wytyczenie pierwszego etapu. Kiedy całość drogi dzieli się na ę- tapy, szczególne znaczenie ma ta­kie określenie celów pośrednich, by każdy etap był- logiczną konse­kwencją poprzedniego i by przygo­towywał przejście do następnego w kolejności. Innymi słowy, by wszyst­kie etapy były logicznie związany­mi ogniwami w drodze do tego samego celu. Fałszywe wytyczenie etapu może oznaczać zmylenie kie­runku, wtedy mowa już być musi nie o kolejnych etapach do . tego samego celu, . tylko ó odrębnych . kierunkach wiodących do różnych celów. Szczególnie niebezpieczeń­stwo zmiany kierunku grozi przy określaniu pierwszego etapu, gdy cel jest jeszcze daleki i z natury rzeczy niezbyt dokładnie widoczny.Wysłany z Taboru do Budziejo- wic dzielny wojak Szwejk zamiast na południe jak wypadało, poma­szerował prościutko na zachód. Po­informowany, że droga jaką wy­brał wiedzie nie do Budziejowic lecz do zupełnie gdzie indziej po­łożonego Klatowa, Szwejk z całą stanowczością oznajmił, że — jak- byśmy to dziś powiedzieli — w tym etapie trzeba iść; do Klatowa po czym dopiero nastąpi etap mar­szu na Budziejowice. Dzięki* tej teorii dzielny wojak po dwóch dniach kręcenia się w kółko do­tarł do miejsca wymarszu zwróco­ny dokładnie tyłem do celu swej drogi — Budziejowic. I trzeba by­ło dopiero interwencji c.k. żandar­merii, aby go naprowadzić na wła­ściwy kierunek.Popełniony przez dobrodusznego Szwejka błąd — zejście z prawi­dłowej drogi zdarza się często i lu­dziom bez porównania od niego mą­drzejszym. I dlatego nie można się zbytnio dziwić obawom, czy pierw­szy etap me okaże się nieoczeki­wanie zupełnie drugim kierunkiem wiodącym do innego niż zamierzony celu.Wytyczając etapy decentralizacji błąd taki popełnić można bardzo łatwo. Ostatecznie cel ostateczny nie został jeszcze dostatecznie do­kładnie sprecyzowany i droga je­go osiągnięcia wcale nie jest jasno określona. Właśnie na temat wyty­czenia przebiegu tej drogi toczą się zażarte dyskusje. Niejednokrotnie przy tym wyrażane poglądy różnią się w sposób zasadniczy.
JUŻ MOŻNAJednym z działów gospodarki na­rodowej w którym system nadmier­nej centralizacji zarządzania powo­duje szczególnie niekorzystne wy­niki jest handel wewnętrzny. Nie trzeba chyba dowodzić, że handel musi umieć wyjątkowo szybko i ela­stycznie dostosowywać się do stale zmieniającej się sytuacji na rynku. Możliwe jest to tylko przy podej­mowaniu decyzji natychmiast i na miejscu. Centralizacja dyspozycji, oderwanie miejsca jej wydawania . od wykonawców. działających na konkretnych rynkach musi prowa­dzić do sztywności zupełnie niezgod­nej z istotą każdego sprawnego handlu. W rzeczywistości scentrali­zowane zarządzanie handlem we­wnętrznym było możli-we tak długo, jak długo obrót towarowi' zorga­nizowany był na zasadach rozdziel­nictwa, a nie rynkowej wymiany towarowej.Nie tu jest miejsce na szczegó­łowe omawianie przyczyn, dla któ­rych nasz handel wewnętrzny mu- siał być rozdzielnictwem towaro­wym, czy też przyczyn, dla któ-

I pór o treść pojęcia — „nauka ekonomii poli­tycznej" trwający od czasów A. Smitha, stał się znów aktualny i ży­wo interesuje ekono­mistów. Tym razem jednak obok przedmio­tu, metod i zakresu ba­dań kością niezgody jest problemat ilości nauk ekonomicznych.Radziecki podręcznik wymienia, jak wiemy, ekonomię burżuazyjną, proletariacką i drobnomieszczańską (Podręcznik str. 15, 360—419). Nasi dyskutanci mówią bądź o nauce burżuazyjnej i marksistowskiej (po­pełniają przy tym logiczny błąd, bo „marksistowska" nie jest synonimem „proletariacka",, a skoro burżuazyjna to i proletariacka), bądź o jednej nauce ekonomii politycznej. Zasad­nicza linia podziału biegnie między zwolennikami i przeciwnikami jed­nej ekonomii, gdyż istota sporu spro­wadza się nie tylko do ilości nauk, jaką można by wymienić w oparciu o kryterium klasowe, lecz również do tego, czy w ogóle usprawiedli­wiony jest podział nauki z klaso­wego punktu widzenia.
CZY JEDNA EKONOMIA 

ZAKŁADA INTEGRACJĘ MYŚLI
NAUKOWEJ?Prawidłowa interpretacja jedności ekonomii stanowi zasadniczą prze­słankę rzeczowej i owocnej dy­skusji. Brak precyzji w tym zakre­sie był moim zdaniem jedną z przy­czyn poważnych nieporozumień w dotychczasowych polemikach.Jedność ekonomii w żadnym przypadku nie może być uwarunko­wana intergracją myśli naukowej, gdyż proces ten nigdy nie wystąpi. 

Kryterium .prawdziwości naukowej
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sądów i hipotez (niezależnie od po­glądów ideologicznych- i orientacji politycznej ich twórców) jest zacho­wanie poprawnych reguł wniosko­wania i zgodność z doświadczeniem. Ponieważ jednak reguły wniosko­wania uwarunkowane są różnorod­nymi dyrektywami metodologiczny­mi, to decyzje, które hipotezy są zgodne z doświadczeniem, a które nie, wymagają także dyskusji.Krótko mówiąc, ponieważ nie ma absolutnego sposobu weryfikacji naukowej, przeto różnorodność teorii ekonomicznych jest nieuni­kniona. Prawidłowość ta odnosi się zarówno do przeszłości, teraźniej­szości jak i najbliższej — możliwej do przewidzenia przyszłości.Sądzę więc, że nie miał racji prof. J. Drewnowski mówiąc o jednej nauce ekonomii, która powstanie w drodze syntezy Ekonomicznej myśli marksistowskiej z dorobkiem nau­kowym ’ innych szkół ekonomicz­ny eh. Sprawę tę podniósł już prof. M. tohorille w poprzednim nume­rze „Życia’ Gospodarczego".Ale przeprowadzając słuszną kry­tykę tezy swego oponenta prof. M. Porohilłe popełnia w gruncie rze­czy ten sam błąd mówiąc, że „ha­sło jedności nauki ekonomicznej jest hasłem przyszłości. Przyszło­ści, w której interesy klasowe nie będą już mąciły jasności spojrzenia i przeszkadzały w obiektywności badań-naukowych".Wywody prof. Pohorille są zresztą wewnętrznie Sprzeczne, gdyż w in­nym miejscu ' czytamy,, że istnienie wielu szkół ’ i teorii w dziedzinie ekonomii -politycznej jest związane nie tylko z występowaniem sprzecz­nych interesów klasowych, lecz również , ze specyficznymi dla nauk społecznych - (moim zdaniem nie tylko społecznych) trudnościami we­

ryfikacji naukowej poszczególnych twierdzeń". Osobiście nie widzę przesłanek do zaniku sprzeczności klasowych w najbliższym czasie, a gdy. nawet to’nastąpiło, to i tak nie ma - perspektyw na wykształcenie jednolitego i absolutnego sposobu weryfikacji naukowej, gdyż rów­nałoby się to unicestwieniu samej nauki. :Mimo dość oczywistych faktów, postulat jednej nauki ekonomicznej opartej na jednolitych twierdze­niach (które rzekomo pojawią się w przyszłości) znalazł wielu wy­znawców zarówno wśród dzisiej­szych zwolenników jak i przeciw­ników jednej ekonomii. M. Ka- baj w artykule ,’Raz na lewo raz 
pa prawo trzykrotnie przypomina, że teza o jedności nauki może być tylko hasłem przyszłości. Uważa Przy tym, że „chcąc udowodnić te­zę o jedności nauki trzeba: albo obalić podstawowe twierdzenia ekonomii marksistowskiej, albo uczynić je. wspólnymi dla obu nauk". Takie samo stanowisko re­prezentuje jak wiemy prof. J. Drewnowski oraz — co dziwniej­sze — krytykujący go prof. M. Po- horille.Swoistą wersję jednej nauki o- partej o integrację myśli nauko­wej wyłożył także Wł. Bieńkow­ski w artykule „E pur si muove" (Przegląd Kulturalny nr 44 z 56 r.). Autor artykułu pod obco brzmią­cym tytułem powiada, że po­pełnia się tautologię fnówiąc o 

■nauce marksistowskiej, gdyż „każde zdanie prawdziwe jest marksistow­skie". Jest ■ to zwykłe odwrócenie starego twierdzenia, iż wszystko co marksistowskie jest prawdziwe. Tak czy o.wak nie wychodzimy po­za pogląd, iż jedynie marksizm
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liia monopol na prawdę naukową. 
O ile w poprzednich poglądach przebija myśl o bezimiennej jedno­litej nauce przyszłości, o tyle Bień- kowski stwierdza expressis verbis, że integracja nastąpiła poń sztan­darem marksizmu.Moim zdaniem, tego rouząju po­glądy mają swe źródło w przeko­naniu, że jedynym lub najważniej­szym czynnikiem zróżnicowania twierdzeń i teorii naukowych jest klasowe uwarunkowanie ich twór­ców. Skoro więc znikną klasy, skoro „interesy klasowe — jak mówi M. Pohoriłle — nie będą już mąciły jasności spojrzenia i przeszkadzały w obiektywności ba­dań naukowych", otrzymamy abso­
lutną jednolitość twierdzeń. Argu­menty przeciw takiemu pojmowa­niu jedności ekonomii wyłożyłem już poprzedni® W tym miejscu można by tylko dodać, że historia sporo już miała czasu, aby wyło­nić absolutny sposób weryfikacji 
i jednolitość twierdzeń naukowych. Nie uczyniła tego jednak i nie uczyni chyba dopóki istnieć będzie myśl ludzka. Widoczne jest nato­miast zjawisko wręcz przeciwne. Proces historycznego rozwoju wska­zuje na dezintegrację myśli nauko­wej, co jest wyrazem rozwoju poz­nania ludzkiego na każdym od­cinku przyrody, żyda społecznego i myślenia.
JEDNA NAUKA I WIELE SZKÓŁW procesie historycznego rozwo­ju myśl ekonomiczna wzbogacała się i doskonaliła rozpadając się jedno­cześnie na szereg szkół ekonomicz­nych. Szkoły te różnią się między sołją określeniem przedmiotu i pro­gramu poznawczego, założeniami 
1 dyrektywami metodologicznymi, aparatem pojęciowym i techniką badań oraz konkretnymi twierdze­niami zbudowanymi w oparciu o powyższe czynniki. Chociaż posz­czególne szkoły i kierunki rozbie­gły się daleko, stanowią one jedną naturalną całość, niby konary roz­gałęzionego drzewa. Wszystkie wy­rastają z tej samej gleby i stano­wią w sumie jedną naukę eko­nomii politycznej, której przed­miotem badań są zjawiska życia gospodarczego.Poszczególne szkoły podejmowa­ły różne strony problematyki gospo­darczej.Szkoła klasyczna przedmiotem swych badań uczyniła problematy­kę dochodu społecznego i źródeł jego wzrostu. Kierunek marginal­ny (szkoła austriacka, lozańska i neoklasyczna) ześrodkował się ra­czej na zjawiskach rynkowych trak­tując je w sposób statyczny. Współ­czesne szkoły ekonomiczne (keyne- sizm, . szkoła sztokholmska) znów wracają do produkcji i ujmują zja­wiska dynamicznie. Cechą cha­rakterystyczną szkoły marksistow­skiej jest klasowy i historyczny aspekt analizy zjawisk.

Czy możemy dorobek którejkol­wiek z tych szkół uznać jako ab­solutnie słuszny lub absolutnie błędny? Na pewno nie. Żadna szko­ła nie ma monopolu na prawdę naukową, każda w' takim czy in­nym stopniu grzeszy jednostronnoś­cią i ograniczeniem.Nasuwa się pytanie, jaki jest sto­sunek między szkołami ekonomicz­nymi?Jest rzeczą oczywistą, że nie ma­my tutaj, do czynienia ze statyczną niezmiennością. Dwie zasadnicze formy ruchu, jakie w tym przy­padku obserwujemy, to: wzajemna krytyka i zwalczanie się poglądów oraz przenikanie i kontynuacja do­robku naukowego. Wszystkie szko­ły ekonomiczne, które powstały po okresie klasycyzmu, były krytyką rezultatów badań Smitha i Ricar­do, jak również doskonaleniem i kontynuacją dorobku szkoły kla­sycznej. Prawidłowość ta odnosi się zarówno do szkoły marksow- skiej, jak i do kierunku marginal­nego. Podobnie rzecz się ma z key- nesizmem i szkołą sztokholmską, które powstały jako reakcja na neokiasycyzm, a wiele elementów mają wspólnych z marksizmem, chociaż osiągniętych innymi- droga­mi.Mimo wielu różnic między po- . szczególnymi szkołami, istnieje pe­wien wspólny kompleks opracowań zjawisk gospodarczych. Wszędzie w zasadzie występują rozważani a nad produkcją, wymianą, podziałem i konsumpcją, wartością, procentem, ceną,, płacą i rentą. Jest to zresztą naturalne, gdyż rozpatrujemy prze­cież różne szkoły tej samej nauki, a nie klasyczną szkołę ekonomicz­ną i newtonowską szkołę w fizyce. Każda szkoła ekonomiczna ma swo­ją specyfikę, kładzie nacisk na tę, lub ową stronę, procesu reproduk­cji. Jest to jednak jedna i ta .sa­
Bo

Izy^nBów i Współpracowników 
}.Źycia Gospodarczego"

W czerwcu mija rok od chwili gdy pismo nasze zmieniło gruntownie 
swój charakter. Kilkakrotny wzrost nakładu dowodzi, że stało się ono 
dla większości czytelników pismem zupełnie nowym.- Rocznica ta zbiega 
się w czasie z wydaniem 300-go numeru „Życia Gospodarczego".Zespół redakcyjny chciałby przy tej okazji — wespół z czytelnika­
mi i współpracownikami — dokonać krytycznej analizy dotychczasowej 
publicystyki gospodarczej, która by pozwoliła wyciągnąć wnioski dla 
przyszłej pracy.W tym celu zwracamy się do Was, Czytelnicy i Współpracownicy 
„Życia" z apelem: Przekąście nam swoje opinie o naszym czasopiśmie. 
Napiszcie, jakie widzicie jego zalety i braki. Wymieńcie problemy i sprawy, które chcielibyście widzieć w tygodniku. Jakie artykuły, 
reportaże, informacje najchętniej czytacie? Piszcie także o formacie 
naszego tygodnika, szacie graficznej, cenie itd.

Część wypowiedzi zostanie opublikowana, wszystkie będą wyko­
rzystane na specjalnej naradzie czytelników „Życia”.

REDAKCJA

ma budowla prowadzona od róż­nych stron i stale odnawiana Jest rzeczą zdumiewającą, jak różnymi drogami dochodzi się do podobnych lub zbliżonych rezultatów. Nowe dyrektywy metodologiczne, nowe rezultaty i nowe sposoby ekspozy­cji odzwierciedlają bądź nowy po­ziom wiedzy w ogóle, bądź nowe zjawiska W życiu gospodarczym i bardziej przekonywająco, przema­wiają do nowych pokoleń podej- 
mujących taki sam trud badawczy.O jedności ekonomii mówimy W takim sensie, w jakim pojmujemy jedność fizyki, matematyki czy hi­storii. Powyższą tezę opieramy na jedności przedmiotu badań i współ nym, • aczkolwiek różnorodnie trak­towanym w poszczególnych szko­łach, kompleksie rozważanych pro­blemów W tym znaczeniu ekono­
mia była jedna od początku jej powstania i tylko tak można ją so­bie wyobrażać w przyszłości. Zwo­lennicy dwóch nauk ekonomicznych (proletariackiej i burżuazyjnej) na poparcie swego stanowiska przy­taczają szereg dowodów. Jednym z nich jest powoływanie się na sta­tus quo. Dowód ten jest o tyle nie­wystarczający, że owa „rzeczywis­tość" stanowi w gruncie rzeczy mit, 

Jak • < pojmować
® 1 B Bjedność 

ekonomii
który wytworzyliśmy w minionym okresie. Jeżeli są realne różnice, to tylko takie, które musiały pow­stać na skutek sztucznej izolacji, spowodowanej określoną polityką. Nie są to jednak różnice imma- nentnie tkwiące w procesie po­znawczym i w istocie nauki, jako takiej.Aktywna obrona podziału eko­nomii na burżu^cyjną i proleta­riacką jest dopóty słuszna, dopóki argumenty obracają się w sferze ideologii i polityki, a więc póki nie dotyczą przedmiotu sporu. Prawdą jest, że rozróżnienie ideologii i twierdzeń naukowych w naukach społecznych jest, rzeczą niezmiernie trudną. Jednak bez tego rozróżnie­nia rozwiązanie sporu jest w ogó­le niemożliwe. Konieczność tę do­strzegają niektórzy zwolennicy dwóch nauk ekonomicznych, ale kiedy opuszczają sferę ideologii i przenoszą się w dziedzinę nauki i na dowód istnienia proletariackiej 

zakładamy konieczność rewizji sta­rego systemu teoretycznego będą­cego dorobkiem szkoły marksow- skiej. Rozwój nauki polega bowiem 
na permanentnym weryfikowaniu starych teorii i twierdzeń. Obecnie 
jaśniej może niż kiedykolwiek wi- 
dzimy nieadekwatność poszczegól­nych tez, braki w metodologii i stosowanej przez nas aparaturze poznawczej. Zachodzi potrzeba nad­robienia wieloletniego zastoju i 
wyrwania z impasu marksistow­skiej szkoły ekonomicznej. Odpo­wiedź na pytanie — jak tego do­konać, nie należy jednak do rzeczy łatwych.Utarło się przekonanie, że należy odrzucić stare twierdzenia, nie od­powiadające dzisiejszej rzeczywisto­ści i w oparciu o metodę marksi­stowską dokonać weryfikacji tez 
innych szkól ekonomicznych, jak również tworzyć nowe teorie odbi­jające dzisiejszą rzeczywistość. Ta­ka maksyma przyświecała, wydage się, profesorowi M. Pohoriłle jak i M, Kabaj owi. Zarówno w jednym jak i w drugim artykule nawołuje się, by marksiści nie traktowali „burżuazyjnej ekonomii" tak, jak Mojżesz MendeLson traktował Spi­nozę.

Postuluje się także wzbogacenie marksistowskiej ekonomii twier­dzeniami i instrumentami badaw­czymi wypracowanymi przez inne szkoły ekonomiczne. Cały ten pro­ces adaptacji i wzbogacania ma się odbywać w oparciu o metodę marksistowską. Trudno się z tym nie zgodzić, lecz co to znaczy, w oparciu o metodę marksistowską? Jak wyznaczyć granice między me­todą naukową a ideologią? Dlacze­go nie weryfikować samej meto­dy? Jakie nowe dyrektywy meto­dologiczne należy przyjąć?To są moim zdaniem zasadnicze problemy, ■ których'" wołanie o rozwój marksistowskięj, szkoły pożCStĄ^SWtern na klęczkach Dopóki marksi­stowską szkołę ekonomiczną trak­tuje się jako integralny . system obejmujący metodę. twierdzenia naukowe, światopogląd i politykę, dopóty jej rozwój jest prawie że niemożliwy, gdyż cechą immanen- tną nauki jest stały rozwój, cechą polityki przystosowanie do warun­ków. a cechą ideologii — względna niezmienność i wierność zasadom. Jeżeli każda teza jest jednocześnie naukowa, ideologiczna i politycz­na. to proces rozowojowy szkoły marksistowskiej musi być szarpa­ny wewnętrznymi trudnościami, gdyż to co jest zgodne z wymoga­mi nauki, nie odpowiada ideologii bądź polityce.Aczkolwiek wyodrębnienie tych trzech ■ dziedzin myśli marksistow­skiej nie jest rzeczą prostą, to jed­nak „na oko" widać, że kierunek naukowy jest pojęciem węższym od całego systemu marksistowskiego. Należy przeto, najpierw w analizie logicznej, a później i w praktyce oddzielić naukę od ideologii i po­lityki. W nauce pozostają twierdze­nia logicznie niesprzeczne i zgodne z doświadczeniem. W ideologii zaś — najogólniejsze zasady moralne, niezależne od permanentnej zmien­ności twierdzeń naukowych.Wyodrębnienie nauki z całego systemu nie daje jeszcze odpowie­dzi na pytanie — jak pojmować metodę marksistowską. Nie tak dawno jeszcze wyśmiewaliśmy „po wierzchowność" burżuazyjnych e- konomistów, uwzględniających w analizach zjawisk gospodarczych związki funkcjonalne i przeciwsta­wialiśmy im marksistowską przy­czynową interpretację, która w gruncie rzeczy sprowadzona zosta­ła do ubogiego monokauzałizmu. „Zdobycz" tę, zgodnie z zasadą „weryfikować w oparciu o metodę marksistowską" należałoby zacho­wać, gdyż nie jest to twierdzenie naukowe, lecz dyrektywa metodo­logiczna.W jakim stopniu dyrektywa ta okazała się płodna w praktyce na­ukowej, możemy przekonać się na przykładzie naukowej teorii cen. Teorię tę sprowadzono w zasadzie do twierdzenia, że cena jest pie­niężnym wyrazem wartości. Na tym odcinku monokauzalizm spo­wodował spustoszenie wprost nie do opisania. Grzechem śmiertelnym było powiedzenie, że wysokość ce­ny zależy od gustów konsumenta, jakości towaru, zdolności nabyw­czej, ilości towarów na rynku, sub- stytucyjności dóbr itd. Jest prze­cież rzeczywistym faktem, że zja­wisko ceny, podobnie jak więk­szość zjawisk gospodarczych, może być wyjaśnione tylko w oparciu o dyrektywę współzależności.’ Prze­ciwstawianie przy czy nowości i związków funkcjonalnych jest w ogóle grubym nieporozumieniem, gdyż tak zwana współzależność nieodwracalna jest po prostu związ­kiem przyczynowym. W szerszej natomiast interpretacji przyczyno- wość jest tylko jednym z elemen-

tów współzależności. Współcześni marksiści sprowadzili przyczyno- wość do monokauzałizmu i ogłosili to jako szczytowe osiągnięcie, dia­
metralnie różne od „burżuazyjnego funkcjonalizmu".

Pod takimi dyrektywami meto­
dologicznymi na pewno Marks by się nie podpisał.Dalsza sprawa z dziedziny me­tod, to rachunek wielkości krań­cowych- i przeciętnych. Nie ulega chyba wątpliwości, że analiza mar­ginalna jest bardziej precyzyjna niż analiza przeciętnych stosowana przez szkołę klasyczną. Marksowi ni-e był obcy rachunek różniczko­wy, ale nie posługiwał się nim W „Kapitale". Przedstawiciele szkoły marksistowskiej uznali przeto za stosowne pozostać wiernymi lite­rze „Kapitału" i stosują do dziś osiemnastowieczne metody badań ekonomicznych.Czy to także należy uznać jako twórcze stosowanie metody mark­sistowskiej do zjawisk życia gospo­darczego? Mam co do tego nieja­kie wątpliwości.Weźmy z kolei określenie przed­miotu w marksistowskiej szkole e- konomicznej. Sprowadzenie przed­miotu badań ekonomii do społecz­nych stosunków zachodzących mię­dzy ludźmi w procesie produkcji 1 utożsamianie tego ze stosunkami własnościowymi, z góry zakłada bardzo ograniczony program po­znawczy i przesądza o dorobku te­oretycznym szkoły marksistowskiej. Zgodnie z logiką rzeczy współczes­na ekonomiczna szkoła marksistów ska odpowiada bardziej wymogom szkoły socjologicznej niż ekono­micznej. Gospodarowanie — czyli rozkładanie środków między różne cele, które z powodzeniem mieści się w marksistowskim ujęciu przed­miotu, w ogóle wypadło z pola wi­dzenia marksistowskiej szkoły e- konomicznej.Postulując zmiany w metodzie marksistowskiej jestem jak naj­bardziej ortodoksyjnym marksistą, gdyż nie wychodzę w zasadzie po­za dorobek historycznej szkoły marksistowskiej. Czego to dowo­dzi? Dowodzi to konieczności od­kłamania marksizmu i przywróce­nia’ współczesnej szkole marksi­stowskiej dorobku Marksa i En­gelsa. Uchroni to nas od zarzutu „cudze chwalice swego nie znacie, sami nie wiecie co posiadacie". Ale to nie wystarcza, to jest dopiero pierwszy krok. Zachodzi potrzeba weryfikacji tezy o absolutnym i względnym zubożeniu, a w związku z tym nowego oświetlenia wymaga teoria klas i walki klasowej.Problematyka zysku przeciętne­go i maksymalnego oraz teoria cy­klów koniunkturalnych we współ­czesnym kapitalizmie domagają się oczyszczenia z dotychczasowych twierdzeń oraz poważnych badań naukowych. Budowy prawie że od podstaw wymaga także teoria eko­nomii socjalizmu. W tym celu po­trzebna jest nie tylko dyskusja i wymiana myśli naukowej między marksistami i niemarksistami, ale iw*dseątaajftn«si.ę8aWŁu «nauko-wego innych szkół ekonomicznych. roz- . wój marksistowskiej szkoły eko­nomicznej może nastąpić jedynie przez rozszerzenie programu po­znawczego i zakresu badań, przez weryfikacje dyrektyw metodolo- g;cznvch. aparatu poznawczego i k^nkrefnvch hteerdzeń naukowych. Przy fvm metody należy wypraco­wywać w oparciu o doświadczenie, a nie oeraniczać doświadczenia ra- mami apriorycznie przyjętej meto­dy

ZBIGNIEW MADEJ

Międzynarodowy Kongres NaukowejOrganTzc cji
W dniach od 24 do 28 

czerwca bieżącego roku obra­
dować będzie w Paryżu je­
denasty z kolei Międzynaro­
dowy Kongres Naukowej Or­
ganizacji.

Głównym tematem kongre­
su będą perspektywy kon­
kretnych osiągnięć przedsię­
biorstw w dziedzinie nauko­
wej organizacji — na tle e- 
wolucji technicznej i społecz­
nej.

Jako pierwszy wygłosi re­
ferat o rozpowszechnianiu 
zasad i metod zarządzania 
przedsiębiorstwami — prof. 
dr H. P. Schwenkhagen 
(NRF).

O przewidywaniu i likwi­
dacji bezrobocia .mówić bę­
dzie prof. E. Polak (Holan­
dia). Referat o znaczeniu u- 
proszczenia pracy i normali­
zacji dla zwiększenia i polep­
szenia produkcji wygłosi P. 
Fornallaz (Szwajcaria).

Poza tym będą omawiane 
zagadnienia stałości zatrud­
nienia i czynniki na nie 
wpływające, problemy nau­
kowego przygotowania decy­
zji, rozpowszechnienia nau­
kowej organizacji w rolnic­
twie, badanie rynku jako 
czynnik wyznaczający kie­
runki rozwoju gospodarki, 
formy współpracy przemysłu 
i handlu przy dystrybucji to­
warów i in.

Niezależnie od przedpołud­
niowych posiedzeń roboczych 
przewiduje się zebrania po­
południowe, konferencje, 
zwiedzanie fabryk itd.

W czasie Kongresu zorga­
nizowana będzie wystawa 
najbardziej interesujących o- 
siągnieć przedsiębiorstw fran­
cuskich i instytucji zajmu- 
jaevch sie we Francji orga- 
nte^ają pracv.

W ostatnich dwu kongre­
sach, które odbyły się w Bru­
kseli w 1951 r. i w Sao-Pau- 
lo w 1954 r. Polska nie brała 
udziału, (pis)

TRUDNOŚCI EKSPORTU SAMOCHODÓW I PAROWOZÓW
W związku z opóźnieniem dostaw na 

eksport nowego modelu samochodu oso­
bowego „Warszawa" wystąpiło w I kwar­
tale br. znaczne załamanie planu ekspor­
tu tych samochodów. Został on wykona­
ny zaledwie w 42,6'/,. Brak jest bowiem 
nabywców na stary typ „Warszawy".

Również plan eksportu samochodów cię­
żarowych „Star" został wykonany w I 
kwartale br, zaledwie w 44,7'/, z powodu

IMPORT W I KWARTALE B.R.

Istotne znaczenie dla zaopatrzenia na­
szego przemysłu i ludności posiana im­
port towarów i surowców. Ogółem 
Import w I kw. br. osiągnął sumę 1139,4 
min zł dewizowych, tj. 87,»% planu lewar* 
tainego i 20,6*/» planu rocznego.

Opóźnienia w imporcie lupy naftowej 
(77,0% piianu kwariainego) oraz apatytów 
i fosforytów <63,9V* pianu) wynikają z 
opóźnienia w zawarciu odpowiednich 
komraktów zagranicznych. Niewykonanie

WZROST WPŁYWÓW PODATKOWYCH

Według prowizorycznych danych spra­
wozdawczych poprawiła się nieco w Koń­
cu marca br. dyscyplina wpłat z tytmu 
podatku gruntowego. Ostatecznie więc 
plan wpłat na pierwszy kwartał br. 875 
min zł (w I kwartale 1956 r. — 944 min zł) 
został wykonany w 99,4'/..

Specjalnie wzrosły natomiast wpłaty 
pouatku obrotowego 1 dochodowego od

DELEGACJE

Pomimo licznych głosów, że zbyt wie­
le odbywa się u nas podróży służbowych, 
pomimo licznych apelów o likwidację 
biurokracji i zaniedbań zmuszających do 
tych podróży, sytuacją nie ulega popra­
wie.

Według danych "NBP wypłaty z tytułu 
delegacji służbowych były w okresie sty-

ROZBUDOWA PRZEMYSŁU

w Piotrkowie Trybunalskim powstaje 
■wielka fabryka urządzeń górniczych, któ­
ra wytwarzać będzie kompletne urządze­
nia mechanicznej przeróbki węgla. Pro­
dukcja tej fabryki ma pokryć całkowicie 
zapotrzebowanie krajowe na urządzenia 
przeróbcze oraz produkować na eksport. 
Obecnie na terenie fabryki istnieje hala 
montażowa o powierzchni 20 tys. metrów 
kwadratowych, w której produkcję roz­
poczęto już w roku ubiegłym. Przystąpio­
no już również do budowy dużej odlewni 
żeliwa.1 Całkowite zakończenie budowy 
fabryki przewidziane jest w 1960 roku, a 
pełne zatrudnienie wynieść ma ponad 
4 tys. osób.

i burżuazyjnej ekonomii przytacza-’ ją odmienność programu poznaw­czego, metod i rezultatów badań, to strzelają w próżnię, gdyż te argu­menty przemawiają na rzecz wielu szkół, a nie wielu nauk ekonomii.M. Kabaj w cytowanym już ar­tykule pisze, iż „nie jest prawdą, że różnice między ekonomią mark­sistowską a burżuazyjną można sprowadzić tylko do problemów ideologii, polityki lub wizji przy­szłości... Nauka ekonomiczna Mark­sa to przede wszystkim system na­ukowych twierdzeń... to również szczególna metoda poznania zja­wisk ekonomicznych... Nikt nie u- dowodnił, że metoda ta jest błęd­na. Czego to dowodzi? dowodzi ist­nienia poważnych merytorycznych różnic między ekonomią marksi­stowską a burżuazyjną".Obserwacja niewątpliwie słusz­na, tylko, wnioski nie prawdziwe. To wszystko dowodzi bowiem nie podziału nauki na burżuazyjną i proletariacką, lecz specyfiki mark­sistowskiej szkoły ekonomicznej. To samo można przecież powie­dzieć o szkole lozańskiej, która ma swoisty system twierdzeń, swo­istą metodę itd.Stojąc konsekwentnie na tym stanowisku należałoby dojść do wniosku, że istnieją nie dwie nau­ki ekonomii politycznej lecz tyle, ile jest szkół ekonomicznych.
MARKSISTOWSKA 

SZKOŁA EKONOMICZNAKiedy mówimy o marksistowskiej szkole ekonomicznej, to implicite

Rozbudowana zostanie w najbliższym 
czasie również Rybnicka Fabryka Maszyn

ROZBUDOWA PRZEMYSŁU LEKKIEGO
O Ile w łatach ubiegłych większość na­

kładów finansowych na inwestycje w 
przemyśle lekkim przeznaczona była dla 
przemysłu bawełnianego, o tyle w tym 

■ roku większość środków przeznaczoną zo­
stanie na rozbudowę takich przemjs.ów, 
jak wełniany, dziewiarski, jedwabniczy, 
tkanin dekoracyjnych oraz obuwniczy.

W ZPB w Fastach kolo Białegostoku, 
niezależnie od czynnej już przędzalni 
śrennioprzędnej, oddano do użytku halę 
przędzalni cienkoprzędnej, W hali tej 
rozpoczęto montaż 59 tys. wrzecion nade­
słanych z ZSRR. Po uruchomieniu przę­
dzalni cienkoprzędnej. zdolność produk­
cyjna zakładów (przy pracy tylko na jed- 
n ; zmianę) wzrośnie o 550 ton przędzy, z 
której będzie można otrzymać około 6 
min mb tkanin sukienkowych wysokiej 
jakości. .

W ZPB w Andrychowie trwa montaż 
50 tys. wrzecion w nowej przędzalni śred- 
nioprzędnej. Są to maszyny szwajcarskie. 
Uruchomienie tej przędzalni da produk­
cję 1150 ton przędzy rocznie, z czego 
otrzymać będzie można 8,5 min mb 
tkanin. ,

W ZPW Im. Gwardii Ludowej w Łodzi 
zakończona zostanie rozbudowa wielkiej 
czesalnl. W przędzalni czesankowej uru­
chomionych zostanie w br. 4 6oo wrzecion 
Z NRD.

OBY TAK

Przemysł materiałów budowlanych wy­
konał z nadwyżką plan I kwartału br. w 
zakresie głównych rodzajów swojej pro­
dukcji, tj. cementu, cegły, Wapna i da­
chówki. Plan produkcji cementu przekro­
czono o 5'/., cegły — o 11'/., wapna — o 
2'/., dachówki — o 18'/«.. Należy przy tym 
podkreślić, że Ilościowe wynikli uzyska­
ne w produkcji tych czterech podstawo­
wych dla budownictwa materiałów,

ILE MAMY TELEFONÓW

Polska, jak powszechnie wiadomo, na­
leży do krajów o słabo rozwiniętej sieci 
telefonicznej. Oto jak wygląda to w licz­
bach:

Pod koniec 1956 r. było w Polsce ponad 
360 tys. abonentów telefonicznych, a 
Ilość telefonów na 100 mieszkańców wy­
nosiła 1,37, podczas gdy w Czechosłowacji 
2,8 (1955 r.), Włoszech 3,0 (1954 r.), Francji 
3,9 (1954 r.), a w Szwecji nawet 22,8 
(1954 r.).

Na wsi, mimo doprowadzenia w ostat­
nich latach liniH telefonicznych do wszyst­
kich gromadzkich rad narodowych, ilość 
linii abonenckich na 100 mieszkańców 
jest bardzo niska, a w niektórych woje­
wództwach wskaźnik kształtuje się poni­
żej 1 linii (np. woj. lubelskie 0,5, rzeszow­
skie 0,6, białostockie 0,7).

RADIOFONIZACJA

Pod koniec 1956 r. Wość zarejestrowa­
nych odbiorników radiowych wynosiła 
3.625 tys. Oznacza to, źe na 100 mieszkań­
ców Polski przypada 13 odbiorników. Jest 
to oczywiście przeciętna, bo np. w War­
szawie wskaźnik ten przekracza 23, w 
Łodzi — 20,4, w woj. gdańskim — 17,3, na­
tomiast w pozostałych województwach 
kształtuje się w granicach przeciętnej, a 
w woj. rzeszowskim wynosi 8,3, w kie- 
lecKim — 8»4,

Z podanej Ilości odbiorników 2.116 tys. 
stanowią aparaty lampowe i detektorowe 
(takie też jeszcze sąi), a 1.509 tys. — gło­

CZY NASZE STOCZNIE BĘDĄ BUDOWAĆ TANKOWCE?

Stocznia Gdańska, a po dokonaniu 
pewnych inwestycji także Stocznia im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni będą bu­
dować tankowce o dużej pojemności. 
Obecnie prowadzone są wstępne rozmo­
wy z armatorami z NRF, Szwajcarii i 
Anglii na temat ewentualnego złożenia 
ofert na budowę w naszych stoczniach 
tankowców 35 tys. DTW.

PAN — DLA NASZEJ GOSPODARKI
W Polskiej Akademii Nauk utworzono 

przy Jednym z wydziałów dwie nowe 
sekcje, mianowicie; Sekcjo Chemiczną 
i Sekcję Geologiczno-Geograficzną w 
obydwu sekcjach pracować będą wybit­
ni uczeni, specjał iści z zakresu nauk 
chemicznych, geologicznych I geoera- 
Iłcznych, Nowoutworzone sekcje będą 

braku zamówień na samochody w do­
tychczasowym wykonaniu, Przemysł.nie 
zmodernizował bow.em samochodu „Star 
weułua żądań handiu zagranicznego. _

Nieco odmienne są powody wykonania 
Planu eksportu parowozów w I kwartale 
br, tylko w Wh. Nastąpiło ono w wym- 
Uu opóźnienia dostaw wyposażenia z 
CSR. (pis) 

planu importu kauczuku naturalnego 
(72,&%), wemy (86,5%) i juty (76,7'/») wyni­
ka w znacznym stopniu z trudności płat­
niczych. Natomiast G8,6% wykonania pla­
nu importu zboża w I kwartale br, wiąze 
się z opoznienuein dostaw z ZSRR. Nie 
wykonano też planów importu ryżu 

ziarna kakaowego (71,4%), kawy 
(6G,j%), tłuszczów (82,3%) i obuwia skó­
rzanego (26%). (pis) 1

gospodarki nieuspołecznionej miejskiej. 
Przy planie na pierwszy kwartał br. w 
sumie 263 niiln zł wpłaty wynosiły 310 
min zł, tj. 117,8'/. pianu (w I kwartale 
1S56 r. — 337 min zl). Zaznaczyć jednocze­
śnie należy, źe to przekroczenie planu 
miaio miejsce przy jednoczesnym osU- 
bleniuj dyscypliny wpłat, (pis)

SŁUŻBOWE
czeń — luty i w dwóch dekadach marcS 
bieżącego roku o 90 min zl wyższe niż 
w odpowiednim okresie ubiegłego roku 
(tj. o 17'/«), pomimo, że w planowanym 
rocznym bilansie dochodów 1 wydatków 
ludności założono utrzymanie tej pozy­
cji na poziomie z ubieg.ego roku, (pis)

MASZYN GÓRNICZYCH

Górniczych. Już w przyszłym roku zakła­
dy otrzymają nową halę obróbki mecha­
nicznej o powierzchni 12 tys. m’. W ha­
li tej uruchomiona zostanie produkcja 
urządzeń wyciągowych i . konstrukcja 
wież górniczych dla kopalń węgla. Po­
ważnie rozbudowana również zosian.o 
kuźnia, która dostarczać będzie onkuwek 
dla całego przemysłu maszyn górniczych.

Śląska Fabryka Urządzeń Górniczych 
■w Katowicach po otrzymaniu nowej hani, 
produkować będzie w ciągu roku 50 tys. 
wózków kopalnianych. Szereg innych fa­
bryk Przemysłu Maszyn Górniczych zo­
stanie również rozbudowane, tak te pro­
dukcja maszyn i urządzeń górniczych w 
ulanie 5-letnim wzrośnie ogółem o 60’/.

W)

Zakłady Stradomskie im. 1 Maja w Czę­
stochowie otrzymają również 1 800 talach 
wrzecion. Zainstalowanie tych wrzecion 
w obu przędzalniach pozwoli uzyskać lei 
tony przędzy czesankowej rocznie (przy 
pracy na 1 zmianę) oraz 350 tys, mb tka-

■ W ZPW Im. Pietrusińskiego w Zgierzą^ 
uruchomiona zostanie w br. wykończalnia 
o przepustowości 2 750 tys. mb tkanin 
rocznie. ... .

Zakończona zostanie budowa Sueradz- 
kich Zakładów Przemysłu Dziewiarskie­
go, których produkcja wynosić będzie 3s 
tys. sztuk wyrobów dziewiarskich dzien­
nie; zdolność przepustowa lamiami w 
tychże zakładach wynosić będzie 1 703 ton 
rocznie. , .

Przemysł jedwabniczy otrzyma w tym 
roku 300 nowych krosien, co pozwo.i na 
uzyskanie produkcji w wysokości 1,5 min 
mb tkanin rocznie. ___

Zakłady obuwnicze w Nowym Targu 
otrzymają dalsze 4 automaty z CSR. Pro­
dukcja w bń wyniesie 3,5 min par obu­
wia; po całkowitym zakończeniu budowy 
w 1957 r. roczna produkcja wyniesie 7 
min par obuwia. .

Rozbudowuje się i modernizuje szereg 
zakładów garbarskich, jak np. w Biało­
gardzie, Kaliszu, Łodygowicach i Rumi*- 
Zagórzu, (ji)

DALEJ
znacznie przekraczają rezultaty osiągnię­
te przez ten przemysł w analogicznym 
okresie 1956 r. Tak więc cementu wypro­
dukowano 1 032 tys. ton (I kw. uh. r. — 
889 tys. t), cegły 110,4 min sztuk (1 kw. 
uh. r. — 85,9 min sztuk), wapna 281 tys. 
ton (I kw. ub. r. — 240 tys. t), dachówki 
19,5 min sztuk (I kw. ub. r. — 16,5 mla 
sztuk). Oby tak dalej, (t. g.)

Nieco lepiej sytuacja wygląda w mia­
stach wojewódzkich, jakkolwiek i tutaj 
j.’ leśmv w tyle w porównaniu do wielu 
miast europejskich. W roku 1956 ilość- za­
instalowanych telefonów na 100 miesz­
kańców wynosiła we Wrocławiu 1,9, Byd­
goszczy 2,5, Łodzi 2,7, Gdańsku 3,5, w 
Warszawie aż 3,8, podczas gdy w Rzyml* 
(1952 r.) było 16,1, Paryżu (1952 r.) 23,9, a 
w Sztokholmie <1952 r.) 53,6. ,

Na przeszkodzie szybkiemu rozwojowi 
sieci telefonicznej w naszym kraju stoją 
przede wszystkim trudności surowcowe 
oraz konieczność importowania kosztow­
nych urządzeń dla central telefonicznych, 
których w kraju nie produkujemy, 
bądź produkujemy w niedostatecznej Ilo­
ści, (z)

śniki radiofonii przewodowej. W roku 
ubiegłym zarejestrowano w urzędach 
pocztowych blisko 500 tys. odbiorników, 
■w tym 378 tys. lampowych. Plan na rok 
1957 zakłada zainstalowanie ponad 400 tys, 
pparatów, w tym 300 tys. lampowych.

W roku 1956 na terenie cał<?,o kraju 
wykryto ponad 100 tysięcy ,!,radiopaję* 
czarzy". ściągnięte kary za „nielegalne" 
słuchanie audycji radiowych przekracza­
ją 10 milionów złotych. Wśród osób, lek­
ceważących przepisy rejestracyjne, prze» 
ważają wojskowi oraz chłopi, (z)

Tankowce tej wielkości są obecnie 
bardzo poszukiwane na rynkach świa­
towych 1 tym należy tłumaczyć szcze­
gólne zainteresowanie kontrahentów na­
szym przemysłem stoczniowym. Obyśmy 
tylko po kupiecltu umieli to zainters» 
sowanie wykorzystać, (t. g.i

zespołem opiniodawczym w sprawach 
związanych z tymi naukami, a Jedno­
cześnie będą ściśle współdziałać w orga­
nizowaniu intensywniejszych ulż dotych­
czas badań naukowych z zakresu tych 
niezwykle Istotnych dla naszej gospo­
darki dziedzin, (t. g.)
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wyższych a tym bardziej w naj­wyższych.Po trzecie, oparcie ceny zbytu o koszty jednostkowe przedsiębiorstw w warunkach średnich nie groziło­by bynajmniej w przyjętym mode-lu automatycznym Unieruchomie-niem produkcji w przedsiębior-stwach krańcowych. Motywy w

Całkowite opracowanie zasad kształtowania się cen w polskim modelu ekonomicznym jest zada­niem n,.ezwykle skomplikowanym i wielostronnym. Wymaga rozstrzy­gnięcia szeregu problemów tak teo- rętycznych jak i praktycznych — z dziedziny polityki gospodarczej. Jednym z problemów podstawo­wych, a równocześnie stanowiącym punkt wyjścia dla rozważań dal­szych, jest problem określenia pod­stawy ceny na różnych szczeblach procesu wymiany, tworzącej tę oś obiektywną, wokół której układały­by s.ę konkretne ceny rynkowe. Proces zrównywania się cen rynko­wych z ich obiektywną podstawą w dłuższych" okresach czasu two­rzyłby jeden z warunków równo­wagi gospodarczej. Tę obiektywną podstawę, decydującą w dłuższych okresach czasu o wysokości i dyna­mice cen rynkowych wyznaczają niezbędne nakłady pracy żywej i uprzedmiotowionej w toku produk­cji; można by więc ją nazwać „ce­ną produkcji".Konkretne ceny rynkowe równo­ważące doraźnie bieżącą podaż z bieżącym popytem tworzyć muszą nieuchronnie w krótkich okresach czasu szereg żywiołowych lub za­mierzonych odchyleń od swej obie­ktywnej osi; bezpośrednio są więc one „cenami popytu".

JAN MUJŻEL
gospodarczych- sposób uporządkowa-nia najzupełniej przypadko-

Cena, zarówno jej obiektywna podstawa, jak też charakter jęj ru­chu jest jednym z węzłowych ele­mentów modelu ekonomicznego. Powstaje ona jednak w najściślej­szym związku z ’

cym zakresowi samodzielnych de­cyzji przedsiębiorstwa.W zakres samodzielnych decyzji przedsiębiorstwa państwowego i sa­modzielnie przez nie ustalonego pla­nu poza organizacją pracy i proce­su technologicznego wchodzi:a) Określanie rozmiarów produk­cji oraz jej asortymentu.b) Dysponowanie wytworzoną pro­dukcją oraz ustalanie cen poszcze­gólnych wyrobów w drodze umowy z odbiorcą.c) Określenie rozmiarów i struk­tury spożycia produkcyjnego oraz dokonywanie zakupu środków pro­dukcji według cen swobodnie usta­lanych w umowie z dostawcą.d) Określenie rozmiarów i struk­tury zatrudnienia.e) Ustalanie funduszu płac zgod­nie z obowiązującym ramowym sy­stemem siatek płac i taryfikatorów.f) Dysponowanie funduszem amor­tyzacyjnym.g) Dysponowanie wygospodarowa­nym zyskiem przedsiębiorstwa po . potrąceniu podatku według obowią­zującej skali opodatkowania.h) Zaciąganie oprocentowanych krótko lub średnioterminowych kre­dytów w banku na cele, związane przede wszystkim z uzupełnieniem środków obrotowych. Z kredytów długoterminowych na cele inwesty­cyjne przedsiębiorstwo w zasadzie

dących odwrotnością obu form opo­datkowania.Przedstawione ogólne ramy roz­wiązania nie wykluczałyby w obie­ktywnie uzasadnionych wypadkach zastosowania dalej idących form decyzji i zadań dyrektywnych, np. w stosunku do niektórych specjal­nych gałęzi produkcji, lub też w razie zaistnienia szkodliwych trwa­łych tendencji ze strony przedsię­biorstwa do ograniczenia produkcji i śrubowania cen na gruncie natu­ralnej, bądź sztucznie stworzonej sytuacji monopolistycznej.
CENY ZBYTU PRODUKTÓW 

PRZEMYSŁOWYCH W 
PRZEMYŚLE PAŃSTWOWYMZa cenę zbytu uważam cenę, po której przedsiębiorstwo przemysło­we realizuje swą produkcję, z re­guły w transakcjach Innymi

pozostałym;, musi nie współdziałać, dejmując próbę tywnej podstawy
jego elementami z nimi harmonij- Dlatego też po- określonej obiek-

korzystać nie powinno.'W ten sposób zakres nych centralnych (lub decyzji, podejmowanych dyrektyw- lokalnych).. . cen należy zało­żyć określoną perspektywę modelu, założyć jego podstawowe właści­wości.
... . „ przez po­szczególne ogn wa administracji go-

Dokonując takiego założenia pra­gnę oprzeć się na wynikach dotych­czasowej dyskusji, jak też na tych, bardzo zresztą, ogólnych wytycz­nych, jakie sformułowane zostały w programowych dokumentach na­szej partii i rządu. ,Podstawową jednostką gospodar­czą w sektorze państwowym jest samodzielne przedsiębiorstwo, za­rządzane przez radę robotniczą jako demokratyczne przedstawicielstwo załogi.Dyrekcja przedsiębiorstwa stano­wi wykonawczy, fachowy aparat rady, przed nią odpowiedzialny, oczywiście w zakresie odpoWiadają-

spodarczej w stosunku do działal­ności przemysłowych przedsię­biorstw państwowych zostałby ogra­niczony do:a) ustalania wielkości nakładów inwestycyjnych netto, finansowa­nych z budżetu centralnego, lub z budżetów lokalnych, zapewniając w najszerszym stopniu inicjatywę przedsiębiorstwa tak w dziedzinie wniosków inwestycyjnych, jak też wykona, wstwa;b) ustalanie rozmiarów wpłat przedsiębiorstwa do budżetu cen­tralnego, lub budżetów lokalnych w wielkościach absolutnych, czy też względnych z tytułu oprocentowa­nia środków trwałych .i obrotowych przedsiębiorstwa;c) ustalania w wypadkach wyjąt­kowych, szczególnie uzasadnionych wysokości dotacji budżetowych, ’bę-

przedsiębiorstwami przemysłowymi (w wypadku środków produkcji) lub z przedsiębiorstwami hajidlowymi <w wypadku środków spożycia).O ile przedsiębiorstwo przemy­słowe sprzedaje produkty w dowol­nych ilościach bezpośrednim konsu­mentom z pominięciem pośrednic­twa obcej sieci handlowej cena zbytu staje się zarazem ceną de­taliczną. Ceny zbytu stanowiące podstawowy punkt wyjścia dla dal­szych cen w kolejnych etapach 
■obrotu towarowego (dla cen hurto­wych i detalicznych) wmny być w zasadzie jednolite dla wszelkich grup odbiorców. Dotychczasowa praktyka dowodzi niezbicie, że ja­kiekolwiek próby sztucznego zróż­nicowania wysokości cen zbytu w zależności od charakteru odbiorcy (przedsiębiorstwo państwowe, lub niepaństwowe), czy też przeznacze­nie produktu (środek produkcji, lub środek spożycia), pozostają w sprze­czności z prawami towarowej go­spodarki. wywołując szkodliwe zjawiska dysproporcji i marnotraw­stwa. Tego rodzaju zróżnicowanie .jest zgoła nje do pomyślenia w wa­runkach założonego w przyszłymmodelu zakresu samodzielnościprzedsiębiorśtw..Zatem wniosek może być tylko jeden. Ta sama podstawa obowią­zywać musi w kształtowaniu się cen wszystkich gałęzi przemysłu pań­stwowego, zarówno zaliczonych do grupy A, jak i grupy B. Propono- .wany . przez niektórych działaczy

wych cen detalicznych przez zasto­sowanie stóp akumulacji wyrów­nanych dla poszczególnych grup to­warowych jest rozwiązaniem typo­wo połowicznym, nie usuwającym głównych anomalii obecnego syste­mu cen i pozostającym w sprzecz­ności z perspektywą przyszłego mo­delu ekonomicznego.Wyjściowym i zasadniczym skład­nikiem podstawy ceny zbytu muszą być^jednostkowe koszty produkcji.Teza ta jest bezsporna, ale w tej formie zbyt ogólnikowa. Powstaje bowiem pytanie, jakie koszty pro­dukcji? Przede wszystkim wyłania się problem następujący: czy pod­stawę ceny zbytu określać mają je­dnostkowe koszty produkcji przed­siębiorstwa krańcowego, czyli przed­siębiorstwa wytwarzającego przy kosztach najwyższych, którego pro­dukcja jest kon,.ecma dla doraźne­go zrównoważenia podąży z popy­tem, czy też koszty jednostkowe przedsiębiorstw wytwarzających w średnich dla . danej gałęzi warun­kach? Otóż jestem zdania, że w przyjętym modelu ekonomicznym w skład podstawy ceny zbytu wcho­dzić muszą jako jej element decy­dujący — jednostkowe koszty pro­dukcji przedsiębiorstw średnich, wytwarzających w warunkach dla danej gałęzi przeciętnych, a ponad­to, co jest tu niezwykle ważne, wy­twarzających przeważającą część produkcji tej gałęzi. Przejdźmy kolei do argumentów uzasadniają­cych, zdaniem moim, takie właśnie rozwiązanie. Nie jest, oczywiście, argumentem sam fakt zgodności proponowanego rozwiązania ze zna­nym ujęciem Marksa kategorii war­tości i ceny rynkowej. Uzasadnie­nie tkwi, jak sądzę, głęboko w obie­ktywnych właściwościach mechani­zmu gospodarczego w założonym modelu gospodarki socjalistycznej.Po pierwsze, oparcie ceny zbytu o koszt przedsiębiorstwa krańcowe­go oznaczałoby w gruncie rzeczy ob- ciążenie społeczeństwa, jego siły nabywczej i spożycia obiektywnie nie uzasadnionym haraczem z ty­tułu zacofania lub wprost nieudol­ności, występujących w niektórych ogniwach naszej gospodarki.Po drugie, cena zbytu na pozio­mie kosztów przedsiębiorstwa krań­cowego stałaby się dotkliwym, ha­mulcem w działaniu bodźców eko­nomicznych, stymulujących walkę o oszczędność pracy i likwidację za­cofania. I to zarówno w przedsię- bióTśfWach krańcowych, jak też w

działalności produkcyjnej są tu prze­cież różne od tych, jakie cechują dz ałalność przedsiębiorstw kapita­listycznych. Wyższe - od średnich koszty produkcji stałyby się raczej podłożem wzmożonej inicjatywy i akcji oszczędnościowej. W wyjątko­wo uzasadnionych przypadkach nie należałoby wykluczać przejściowych form bezpośredniego poparcia ze strony budżetu państwa w postaci dotacji. Dop ero zaś wówczas, o ile z punktu widzenia ogólnnspijłecz- nego rachunku ekonomicznego do­tacje takie, jak również dodatkowe uzdrawiające inwestycje, nie byłyby

dmiołowtonej oraz najlepszego W danych warunkach zaspokojenia po­trzeb społeczeństwa stanem opty­malnym w gospodarce narodowej jest-stan równowagi. Jednym z jej zasadniczych warunków, a zarazem zasadniczych przejawów w _ każdej dziedzinie jest zrównanie się ceny rynkowej (równoważącej w sposób doraźny zawsze, bieżącą podaż z bie­żącym popytem) z obiektywną jej podstawą, czyli tak zwaną „ceną produkcji". Rdzeniem tej ceny są, oczywiście, koszty produkcji. Samo­dzielna działalność przedsiębiorstw, podejmowane przez nie decyzje od­nośnie kierunku i asortymentu pro-

uzasadnione, przedsiębiorstwoprzy pomocy sił wewnętrznych nie było zdolne do dźwignięc'a swojej gospodarki, w grę wchodziłaby 'jego likwidacja.Po czwarte, przyjęcie kosztu przedsiębiorstw średnich jako decy­dującego składnika ceny zbytu jest, jak sądzę, konieczne wobec założo­nego w koncepcji modelu wyłącze­nie zasadniczych decyzji inwesty­cyjnych (pomijając wykorzystywa­nie funduszu amortyzacyjnego) z orbity samodzielnych decyzji przed­siębiorstwa. (Wyłączenie to w żad­nym wypadku nie może dotyczyć, jak już na to wskazywałem, inicja­tywy inwestycyjnej oraz wpływu na sposób wykorzystania przyzna­nych kwot inwestycyjnych).. Z pun­ktu widzenia najwłaściwszego po­działu zasobów pracy żywej i uprze-

dukcji n,e mogą być wystarczające dla zapewnienia stanu właściwej równowagi w dłuższych odstępach czasu. Skuteczność ich jest ograni­czona. Wyznaczają ją wielkości za­instalowanych w przedsiębiorstwie mocy produkcyjnych (pewne ich zwiększenie, lub pewna zmiana ich struktury dokonywane być mogą w oparciu o fundusz amortyzacyj­ny) oraz dynamika kosztu krańco­wego (o czym nieco szerzej mówię w dalszym ustępie). Dla zapewnie­nia równowagi w dłuższych odstę­pach czasu rozstrzygająca rola przy­pada decyzjom inwestycyjnym po­dejmowanym przez centralny ośro­dek planujący. W tzw. gospodarce otwartej istotne znaczenie posiada- ponadto działalność eksportowo-im- portowa. Otóż przyjęcie kosztów krańcowego przedsiębiorstwa za podstawę ceny zbytu i dalej — peł­nej „Ceny {produkcji" jako ceny wła­ściwej równowagi grozi zamazaniem rzeczywistego obrazu i stwarzać mu­si w analizach centralnego ośrodka
DOKOŃCZENIE NA STB; 6

U progu 
nieuchronnych przemian

HANDEL NA PIERWSZYM PLANIE
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1rych dotychczas, w zbyt małym stopniu zrezygnował z zasad właś­ciwych dla tej formy organizacji stosunków rynkowych. Wystarczy wspomnieć, że zaistniały już wa­runki ekonomiczne, w których obrót większością masy towarowej móże być oparty na zasadach wymiany rynkowej a nie rozdzielnictwa, w której rozdzielnictwo może być trak­towane na rynku jako wyjątek (wprawdzie jeszcze bardzo, bardzo obszerny) a nie jako podstawowa zasada organizacji obrotu. Zakłada­jąc przy tym, że oparcie naszego handlu wewnętrznego na zasadach wymiany rynkowej, a więc jego zasadnicze w stosunku do stanu obecnego przekształcenie (przy za­chowaniu, a raczej wzmocnieniu jego, socjalistycznego charakteru) mieć będzie pierwszoplanowe zna­czenie dla przyszłego modelu go­spodarczego. Traktować więc musi- my decentralizację handlu we-

czy to zagadnień zarządzania han­dlem detalicznym, natomiast system scentralizowanego kierowania hur­tem pozostałby nie zmieniony. Jed- nocześnie nastąpiło poważne ogra­niczenie ilości dyrektywnych wskaź­ników uwzględnianych w NPG a obowiązujących przedsiębiorstwa.Pod tym względem nie ma mię­dzy obu koncepcjami jakichś więk­szych różnic. Różnice "w poglądach cze-obawy.

kim stopniu rozluźniły reżim scen­tralizowanego zarządzanią.
WŁAŚCIWY KIERUNEK ZMIANCzy więc kierunek decentralizacji „na rady narodowe" jako pierw­szy etap reformy systemu zarzą­dzania handlu wewnętrznego jest słuszny? Mam co do tego zasadni-

wnętrznego jako zadanie pilne znaczeniu ogólnogospodarczym. O

DWIE KONCEPCJE 
DECENTRALIZACJIOd dłuższego okresu czasu "towane śą dwie koncepcje tralizacji zarządzania w dysku- decen- handluwewnętrznym. Pierwsza z nich za­kłada odebranie jednostkom nad­rzędnym (wszelkich stopni) funkcjizarządzania z przekazaniem ich pośrednio przedsiębiorstwom dlowym. Ministerstwo Handlu wnętrznego stać się powinno dług tej koncepcji organem

bez- han-We- we- kie-rującym polityką handlową w całym kraju a prezydia rad narodowych — na podległych sobie terenach. Ilość wskaźników planowych określanych w NPG i obowiązujących przed- ■ siębiorstwa ograniczałaby się dó paru. Uprawnienia przedsiębiorstw byłyby bardzo duże, przede wszyst­kim w zakresie swobodnego usta­lania. struktury asortymentowej ma­sy towarowej, wyboru dostawców . i odbiorców c?v nawet ograniczonych zmian cen. Wyjątkowo dla niektó­rych towarów o podstawowym zna­czeniu dla zaopatrzenia ludności, które znajdują się na rynku w nie­dostatecznej ilości zachowane zosta­łoby centralne rozdzielnictwo. Asor­tyment tych towarów powinien jed­nak ulegać systematycznemu zmniej­szaniu.Koncepcja druga zakłada prze­prowadzenie decentralizacji w dwóch etapach. Etap pierwszy to przeka­zanie wielu" funkcji zarządzania sprawowanych dotychczas przez. Mi­nisterstwo Handlu Wewnętrznego . prezydiom wojewódzkich rad na­rodowych. Dodać należy, że doty-.

na organizację i metody planowa­nia obrotu towarowego dotyczą właściwie tylko roli hurtu w gospo­darowaniu masą towarową.Konsekwencją koncepcji decentra­lizacji „bezpośrednio na przedsię­biorstwa" jest przesunięcie głów­nej wagi, planowania obrotu na przedsiębiorstwa detaliczne. Koncep­cja decentralizacji etapami, pozo­stawia hurtowi wszelkie uprawnie­nia gestora masy towarowej (ryn­kowej), co w konsekwencji, przy istniejącej jeszcze obecnie ekono­micznej przewadze hurtu nad deta­lem powoduje że plan obrotów de- . talicznych musi być w pewnym stopniu pochodną zadań określonych przez hurt. Planowanie obrotów hurtowych jest przy tym, jak wspomniałem, nadal scentralizowa­ne, pr / czym plan ten nie wcho­dzi do NPG i nie podlega zatwier­dzaniu przez Rady Narodowe.W istocie więc „decentralizacja na rady narodowe" nie została .prze­prowadzona konsekrventnie. Dzięki bowiem utrzymaniu dla centralnie zarządzanego hurtu wszystkich u- prawnień gestora masy towarowej pochodzącej ze źródeł scentralizo­wanych (to znaczy ok. 90 proc, ca­łej masy towarowej zakupywanej przez detal — przy czym dotyczy to również powiązań bezpośrednich

Po pierwsze, czy należy obarczać rady narodowe dodatkowymi funk-cjami zarządzania? Socjalistyczna zasada ■ „cala władza w ręce rad"wcale oznacza przejmowania

międzydukcyjnymidetalem, a zakładami pro-„scentralizowanymi" ra-dy narodowe mają mniejszy wpływ na ustalenie planów obrotu w han­dlu detalicznym, a szczególnie na przebieg ich realizacji niż władze centralne.W rezultacie zamiast dawnego wyraźnie scentralizowanego kiero­wania obrotem towarowym, osiąg­nięto system me mniej skuteczne­go, choć drogą pośrednią uzyskiwa­nego scentralizowanego regulowania działalnością handlu wewnętrznego. A więc etap decentralizacji upra"W- nień władz centralnych na rady narodowe nie został jeszcze w peł­ni zrealizowany.Nie jest to jednak nic złego, je­żeli zapoczątkowany kierunek zmian został ustalony słusznie i ,w kon­sekwencji doprowadzić musi do dru­giego etapu, to znaczy do usamo­dzielniania przedsiębiorstw. Osta­tecznie omówione zmiany w ja­kimś = choć jeszcze niezbyt wiel-

przez me funkcji zarządu gospodar­czego. Rzekłbym, że wprost prze­ciwnie. Im bardziej rady narodowe obarczają się wykonawstwem, tym mniej czasu poświęcić mogą poli­tycznemu kierownictwu terenu.Wystarczy wspomnieć chociażby o doświadczeniach wojewódzkich za­rządów handlu. W stosunku do istniejących uprzednio wydziałów handlu interesują się one mniej kierowaniem polityką handlową w województwie, gdyż zaabsorboivane są głównie zarządzaniem podległy­mi im państwowymi przedsiębior­stwami handlu detalicznego. Co wię­cej, dodatkowe funkcje zarządzania przekazywane są Wojewódzkim Za­rządom Handlu bez odpowiedniego wyposażenia ich w środki material­ne, etaty itp. Nie wiem, czy ktoś potrafi wyjaśnić, w jaki sposób sła­be wojewódzkie zarządy handlu mają dobrze wykonywać zadania, z którymi uporać się nie mogły przez wiele lat dysponujące znacz­nie większymi środkami władze centralne. Tego rodzaju „decentra­lizacja" doprowadzić musi do po­ważnego kryzysu w pracy woje­wódzkich ogniw zarządzania han­dlem wewnętrznym, co w opinii publicznej zbyt snadnie, a całkiem niesłusznie kompromitować może sa­mą ideę decentralizacji. A to nie ułatwiłoby pracy nad uzdrowie­niem naszego życia gospodarczego.Po drugie, czy decentralizacja u- prawnień „na rady narodowe" li­kwiduje podstawowe braki dawnej nadmiernej centralizacji? Chyba również nie. „Zakłada ona bowiem w dalszym ciągu oderwanie prawa decyzji od wykonawców. Nadal za „dól“ decydować ma „góra" cho­ciaż szczebla wojewódzkiego. Stwo­rzenie 19 ośrodków zarządzania go­spodarką o bardzo szerokich upraw­nieniach zamiast jednego, spowodo­wać musi z natury rzeczy po dłuższym okresie czasu reaktywo­wanie silnego ośrodka centralnego, skupiającego pełnię dyspozycji" ’).Sformułowania w cudzysłowie za­czerpnąłem ż artykułu napisanego niemal dokładnie pół roku temu, przed październikiem, gdy dyskusja . na temat decentralizacji zarządzania

handlem dopiero się zaczynała. Pi- sząc wówczas le zdania nie przy­puszczałem, że tak szybko się spraw­dzą. Próba decentralizacji zarządza­nia handlem wewnętrznym „na ra­dy narodowe" doprowadziła już do wytworzenia silnego centralnego ośrodka skupiającego w istocie peł­nię dyspozycji. Tym ośrodkiem stal się scentralizowany hurt. Jest to logiczną konsekwencją, gdy pierw­szy etap, nie jest przygotowaniem do etapu drugiego, ale zapoczątko­waniem zupełnie innego kierunku.Dzielny wojak Szwejk idąc do Budziejowic etapami przez Klatow nie dotarł do żadnego z tych miast. Wytrwale maszerując po dwu dniach swojej anabasis dotarł do miejsca wymarszu i nie wiadomo gdzieby go jeszcze nogi poniosły, gdyby w sposób stanowczy i przymusowy me naprowadzono go na właściwą dro­gę.Anabasis naszego handlu we­wnętrznego trwa już "znacznie dłu­żej. W opinii społeczeństwa trakto­wany jest on jako bodaj najgo­rzej funkcjonująca dziedzina naszej gospodarki. Być może opinia ta jest przesadzona, ale niewiele osób po­wie, że handel ten funkcjonuje za­dowalająco i me wymaga poważ­nych, zasadniczych reform. W tych warunkach szczególnie dbać należy, aby cennego czasu i wysiłku nie marnować na kręcenie się w kółko. Trzeba wytyczyć takie drogi postę­powania, które wiodą do celu naj­szybciej i najkonsekwentniej. Wy- daje się, że do celu -noszącego imię decentralizacja zarządzania, je­dyna "do przyjęcia dla handlu we­wnętrznego droga wiedzie przez szybkie usamodzielnianie przedsię­biorstw. Nie jest to wcale droga łatwa — trzeba będzie usunąć z niej wiele przeszkód, jak między inny­mi przestarzałe przepisy, zadawnio­ne nawyki, wadliwie działające bodźce itp. Ale na tę drogę trzeba "wejść. *Powinienem być może przeprosić czytelników za wstawki bardziej przystojne fry wolnemu felietonowi niż ekonomicznej publicystyce. Dy­skusja nad drogami decentralizacji zarządzania handlem wewnętrznym toczy się jednak już od wielu mie­sięcy. Przy tym jest to dyskusja nieco dziwna. Jedni raczej mówią, przy czym zmuszeni są często po­wtarzać . swe argumenty, inni nato­miast raczej milczą, ale starają się, by fakty potwierdzały zdanie pierw­szych. A Hasćk jest jednak pisa­rzem optymistycznym. Dobry wojak Szwejk koniec końców dotarł do Budziejowic.
ROMAN PERETIATKOWICZ
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. Wszelki rozwój, a więc i rozwój gospodarczy zawiera w sobie nie > 
tylko szły dynamiczne, ale i wewnętrzne hamulce. Wzrost gospodarczy j 
odbywa się. w drodze nieustannego otwierania pola dla tendencji roz- I 
wojowych oraz przezwyciężania kontrtendencji. Kontrtendencje mogą j 
zresztą wynikać z tych samych metod, które przyspieszają rozwój eko- I 
nomiki. Mamy więc zawsze do czynienia z wewnętrznymi sprzeczno- | 
ściami rozwoju, które są siłą napędową pełnego, lub przynajmniej | 
ograniczonego postępu. I

Nie budzi na ogół wątpliwości stwierdzenie, że ze względu na cha” I 
rakter socjalistycznych stosunków produkcji możliwe jest przezwycię- g 
żanie sprzeczności w ramach tych stosunków. Natomiast skuteczność 
przezwyciężania sprzeczności w socjalizmie zależy od skuteczności sto­
sowanych metod, które powinny uwzględniać nie tylko specyfikę da­
nej gospodarki narodowej, ale wynikać także z analizy istotnych źró­
deł sprzeczności. Sięganie do powierzchownych, a nie najgłębszych 
źródeł sprzeczności nie likwiduje radykalnie istniejących zahamowań, 
co powoduje nieuchronność permanentnego stawiania na porządku 
dziennym tych samych problemów.

Łatwo jest udowodnić, że radziecka metoda kierowania gospodarką 
narodową dawała w rezultacie (niezależnie od zaistniałych dyspropor­
cji) bardzo wysokie wskaźniki globalnej produkcji przemysłowej. I W tych warunkach szczególnie łatwo wystąpić może: niedocenianie 
ujemnych stron w rozwoju ekonomiki, pojawiających się obok bez­
spornych sukcesów. -! ..

Isrotnym osiągnięciem obecnego' kierownictwa KPZR jest zwrócenie 
bacz nej uwagi na niepokojące objawy w rozwoju niektórych'stron go- | 
spodarki ZSRR i podejmowanie' środków, które wpływają na zmniej- i 
sienie skali-tych objawów. Należy tu przypomnieć, przede wszystkim 
odejście od centralistycznych zasad w planowaniu produkcji rolnej 
oraz szerokie zastosowanie w rolnictwie bodźców ekonomicznych, ca 
przyniosło — jak wiadomo — znaczne zwiększenie produkcji rolnej. 
Od XX Zjazdu KPZR piętnowano także szerzące się ; objawy marno­
trawstwa i chaos na odcinku kooperacji w przemyśle. Niemal równie , ostro jak w 1953 r. w stosunku do rolnictwa, mówiono o tym na ple- , , marnych sesjach KC KPZR w grudniu 1956 r. i w lutym 1957 r. Oka- V 
za'o się jednak, że trzeba przeprowadzić dalszą, bardziej radykalną 
próbę „doskonalenia organizacyjnych form zarządzania we wszystkich 
ogniwach przemysłu i- budownictwa wraz z samym trzonem tego zarzą-
dzania — kierownictwem produkcją". Problemem tym zajął się 
Chruszczów. w opublikowanych niedawno tezach referatu. który 
nie wygłoszony na najbliższej sesji Rady- Najwyższej ZSRR.

Istotny sens projektowanej reformy polega, na gruntownym 
kształceniu zasad zarządzania przemysłem i budownictwem.

N. S. zosta-
prze- 

Układ
pionowy, którego podstawą był system ministerstw, centralnych zarzą- I 
d.ów, trustów, zjednoczeń i przedsiębiorstw — przetworzyć ma się I 
w układ poziomy, opierający się nd zasadzie zarządzania terytorialne- I 
go. Całkowitej likwidacji ulec mają' rninistersiwa gospodarcze, żarów- i 
no związkowe jak i rępublikańskie. Źycle wykazało bowiem, że wąsko- I 
resortowe i scentralizowane zarządzanie tworzy sztywne, szkodliwe I 
bariery, których nie udało się pfzelamać bez zlikwidowania samej za- | 
sady scentralizowanej resortowości. Chodzi tutaj, o usunięcie poważ- I 
nych szkód, jakie ponosiła gospodarka przez mało racjonalne wyko- I 
rzysianie mocy produkcyjnych- w przedsiębiorstwach resortowych I 
(brak specjalizacji, kooperacja z odległymi nieraz o kilka tysięcy kiło- I •metrów przedsiębiorstwami itp.). IRównocześnie w poszczególnych regionach gospodarczych (które nie i 
muszą pokrywać się z podziałem-administracyjnym) utworzone zosta- j na Rady Gospodarki Narodowej, Staną się one gospodarzami swego | 
terenu i będą bezpośrednio kitować. pracującymi tam przedsiębior- I 
stwami przemysłu i budownictwa. Tak więc zamiast kilkunastu nieraz I jednostek, które inperowały w sprawi) przedsiębiorstwa, powstanie | jedna, silna organizacja terenowa, kierująca wszystkimi znajdującymi I się na jej terenie przedsiębiorstwami. Tezy przewidują, że Rady Go- I 
spodarki Narodowej obejmować będą ł^ądź jeden region, jeśli jest on I 
silniej uprzemysłowiony, bądź kilka ekdhomićżnie słabszych regionów. | W ramach Rad Gospodarki Narodowej przedsiębiorstwa podlegać bę- | 
dą odpowiednim branżowym centralnym zarządom, trustom i zjedno­
czeniom, działającym na danym terenie. Przy Radach Gospodarki 
Narodowej powołane zostaną rady techniczno-ekonomiczne, w skład 
których wejdą obok przedstawicieli organizacji partyjnych i związko­
wych również specjaliści z aparatu produkcyjnego i naukowcy. Cha­
rakterystyczne jest jednak, że powołanie rad techniczno-ekonomicznych 
nie jest obowiązujące. Utworzone one zostaną w tych' okręgach, które 
odczuwać, będą ich potrzebę.

Projektowana reforma jest niewątpliwie poważnym krokiem naprzód 
w procesie decentralizacji zarządzania gospodarką ZSRR. Prawo wy­
dawania ważnych decyzji gospodarczych przenosi się o jeden lub na­
wet dwa szczeble w dół — z ministerstw związkowych lub republi­
kańskich do terenowych Rad Gospodarki Na-rodowej. Nie oznacza to 
jednak, że Rady Gospodarki Narodowej 'będą ’miały nieograniczone 
kompetencje. Muszą się one kierować dyrektywami planu państwowe­
go, opracowywanego przez Komisję Planowania. Znaczenie Komisji 
Planowania w dziedzinie bezpośredniego kierowania przedsiębiorstwa­
mi i gałęziami produkcji nieco zmaleje. Zasada kierowania gospodarką 

- narodową za pomocą planu-nakazu utrzymaną zostaje jednak w pełnej 
mocy. Państwowa Komisja Planowania, koordynując działalność Rad 
Gospodarki Narodowej, nadal będzie miała prawo operatywnego roz­
strzygania zagadnień spornych.

Konkretnej rozwiązania, proponowane w 'tezach są w niektórych 
! punktach różne od naszych poszukiwań w dziedzinie usprawnienia go­

spodarki narodowej -(m. iń. nie wspomina się o potrzebie utworzenia 
samorządu robotniczego). Jest w pełni zrozumiałe, że podobne proble­
my rozwiązuje się w sposób najbardziej odpowiadający warunkom 
geograficznym i etapowi rozwoju danego kraju; Praktyka potwierdzi 
zapewne słuszność specyficznych rozwiązań 1 ujawni mniej lub bar­
dziej istotne braki Umożliwi to równocześnie korzystną wymianę po­
twierdzonych przez- życie pozytywnych doświadczeń. Najważniejszą I 
sprawą jest to, żę wszelkie zmiany muszą prowadzić nieuchronnie do i 
postępu w systemie 'politycznym i ekonomicznym, którego nieustannie | 
domaga się życie i rozwój społeczeństw socjalistycznych. G F |
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■ związku z naszą trudną I sytuacją gospodarczą, i której nikt już dzisiaj | nie ukrywa przed spo- I łeczeństwem, w prasie I i we wszystkich środo- £ wiskach wre gorąca dy- I skusja nad móżl.wościa- | mi uzdrowienia gocpc- | darki narodowej, nad 
■ przekształceniem syste­mu gospodarczego, nad modelu ekonom cznego.Kluczowymi problemami są przy tym — konieczność podniesienia poziomu życiowego ludności o- raz znalezienie zatrudnienia dla zwalnianych w ramach walki z przerostami pracowników, dla przy­bywających do Polski repatriantów i dla młodzieży wchodzącej w wiek produkcyjny. Oba te problemy wią- żą się zresztą ściśle ze sobą, gdyż bez pełnego zatrudnienia trudno w ogóle mówić a należytym poziomie stopy życiowej.Jaką drogę widzi się dla rozwią­zania tych niezmiernie trudnych problemów? Liczni dyskutanci wi­dzą ją w aktywizacji okręgów za­niedbanych, w uruchomieniu szere­gu drobnych przedsiębiorstw, które od wielu lat są nieczynne, zwłaszcza na Ziemiach Zachodnich, w resty­tuowaniu likwidowanego w latach stalinizmu rzemiosła indywidualne­go, w powrocie do przekreślonego już chałupnictwa, w rozwoju wszel­kich form spółdzielczości, nie mó­wiąc już o postulacie rozwijania gospodarki drobnotowarowej w rol­nictwie.Wszystkie te środki są najzupeł­niej słuszne, a zwłaszcza słuszne jest — w aktualnych warunkach znacznych nadwyżek siły roboczej — powstawanie zakładów odzna­czających się dużą pracochłonno­ścią.Właśnie o tę pracochłonność cho­dzi. Inaczej bowiem ani dzisiaj ani nawet za kilka lat nie potrafimy rozwiązać trudnego zagadnienia za­trudnienia przybywających nam stale, i to według zasady postępu geometrycznego — rąk do pracy. I tutaj wchodzimy znowu w błęd­ne koło.Zawsze uważaliśmy i nadal jesz­cze uważamy, że wysoki przyrost naturalny jest błogosławieństwem dla kraju, popieraliśmy go przez stosowanie najróżniejszych środ­ków stymulujących (zasiłki rodzin­ne, wszelkiego rodzaju ulgi dla ma­tek pracujących, dla dzieci i mło­dzieży itd. it(p.). Aż nagle ocknęli­śmy się w sytuacji, że lawiny przy­rostu naturalnego nie możemy opa­nować, że nie ma możności zapew­nienia egzystencji, ani tym, którzy wchodzą w wiek produkcyjny, ani • repatriantom, ani ludziom zwalnia­nym z administracji. A nie możemy dlatego, że chcąc chociażby w nie­wielkim stopniu poprawić byt lud­ności pracującej musieliśmy poważ­nie zmniejszyć inwestycje, a więc ograniczyć możliwości zatrudnienia i na dzisiaj i na niedaleką przy- ' szłość.Słuszne jest więc uruchamianie takich mocy produkcyjnych, które nie wymagają wielkich nakładów inwestycyjnych i które pozwolą za­trudnić możliwie największą liczbę osób. Będzie to zatem: wyposaże­nie w najniezbędniejsze, raczej pro­ste maszyny i urządzenia obiektów nieczynnych; posiadających budyn­ki w niezłym stanie (obiektów ta-

kich można znaleźć setki, jeśli nie tysiące w całym kraju, zwłaszcza' na Ziemiach Zachodnich); rozsze­rzanie istniejących zakładów, prze­de wszystkim tych, które posiadają wydziały niedostatecznie rozbudo­wane i wskutek tegn limitujące wielkość produkcji całego zakładu; budowa nowych, małych warszta­tów pracy,, przede wszystkim w o- kręgach skupiających . największe nadwyżki siły roboczej; organizo­wanie punktów usługowych, któ­rych brak niemal wszędzie daje się dotkliwie odczuwać — jednym sło­wem, tworzenie zakładów produk­cyjnych, których zasadniczą cechą

w cementowni w Ogrodzieńcu itd.’ Ale i U ch robót nie starczyło dla załogi ZRZP. gdyż specyfika pracy przedsiębiorstwa połegr na koniecz­ności szybkiego przeprowadzenia rozruchu w okresie po zakończeniu - budowy określonego obiektu, a więc, intensywnej ’ pracy w ciągu krótkiego okresu, co powoduje po- 1 tern nieraz przestój w oczekiwaniuna wykończenie innego obiektu. Sy­tuacja stałą się jeszcze bardziej skomplikowana, gdy zaczęto ogra­niczać nowe inwestycje i napływ zleceń zaczął wyraźnie słabnąć. Wtedy nie pomogło nawet dyspono­wanie przez przedsiębiorstwo ka-

nęly się więc liczne zamówienia. Przy pomocy dużej inwencji zespo­łu skompletowano park maszyno­wy. który umieszczono w przysto­sowanym do tego celu niepotrzeb­nym już budowie kombinatu bara­ku i przystąpiono do seryjnej pro­dukcji. W ten sposób wykorzystano wolny czas części załogi, która me mog’a być zatrudniona przy rozru­chu innych obiektów przemysło- wych. Równocześnie w innym ba­raku uruchomiono wytwórnię re­klam jarzeniowych, na które ist­nieje obecnie nieograniczone wprost zapotrzebowanie. Zorganizowano też prądu cję detali dla przemysłu e-
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byłaby wysoka pracochłonność i możliwie najniższa materiałochłon­ność. Bo trzeba dodać, że z wielu przyczyn, których bu nie podobna roztrząsać, kraj nasz został pozba­wiony rezerw materiałowych oraz istnieją prawie niepokonalne trud-ności w zaopatrywaniu (zwłaszcza drobnej) w surowce i materiały.Rozumowanie to jest
produkcji potrzebneproste iprzez wszystkich rozumiane, ba — nawet zalecane w . oficjalnych enuncjacjach czynników miarodaj­nych. Ale gdy przychodzi do reali­zacji tych postulatów, wyłaniają się trudności, dla których przezwycię­żenia trzeba staczać homeryckie wprost boje z tzw. biurokracją.Zęby nie być posądzonym o bez- podstawowy atak na czynniki urzę­dowe, służę znamiennym przykła­dem.Istnieje w Krakowie, z siedzibą w Nowej Hucie, Zarząd Rozruchu Zakładów Przemysłowych, który działa w ramach Zjednoczenia Przemysłowego Budowy Huty im. Lenina. Przedsiębiorstwo to powoła­ne zostało do życia, gdy okazało się, że uruchamianie i rozruch nowo-' wybudowanych wydziałów kombi­natu hutniczego wymaga specjal­nych, wysokowykwalifikowanych ekip. Skupiło więc paruset najlep­szych inżynierów, techników i mon­terów z całej Polski, którzy w mia­rę kończenia budowy poszczegól­nych obiektów przystępowali do ich uruchamiania, oddając je w u- żytkowanie stałej załogi dopiero po doprowadzeniu tych obiektów do normalnej pracy i po osiągnięciu omówionych parametrów.Wykonywana przez ekipy przed­siębiorstwa praca nie byłą siłą rze­czy pracą ciągłą, gdyż budową no­wych zakładów i wydziałów hutni­czych kończona była w pewnych, wcale niekrótkich odstępach czasu. Chcąc uzyskać więcej zatrudnienia przedsiębiorstwo przyjmowało rów­nież roboty związane z uruchamia­niem innych zakładów przemysło­wych, np. w Hucie im. Bieruta, w Janikowskich Zakładach Sodowych,

drą wybitnych fachowców wszel­kich specjalności.Załoga stanęła przed trudnym problemem. Właściwie powinno się było zmniejszyć liczbę zatrudnio­nych, dla których brak było stałej pracy. Byłoby to jednak ze szkodą zarówno dla przedsiębiorstwa, jak i dla jego klientów. Ucierpiałoby bowiem na tym tempo wykonania zlecenia i ograniczyłby się zakres działalności ZRZP, który przestał­by dysponować tak liczną kadrą ' fachowców. Poza tym załoga zżyła się z sobą, praca była interesująca i niejednemu żal byłoby się z nią rozstawać.Trzeba więc było szukać innego wyjścia. Inicjatywy i pomysłów nie zabrakło. Zdecydowano się przede wszystkim na wykorzystanie fa­chowej załogi do uruchomienia wła­snej produkcji. Rozpoczęto od pro­dukcji pieców do centralnego o- grzewania, konstrukcji jednego z pracowników przedsiębiorstwa. Pie­ce te okazały się bardzo ekonomicz­ne, a przy tym estetyczne i dosko­nale nadające się do ogrzewania domków indywidualnych. Kalkula­cja też nie była wygórowana, syp­

lektrotechnicznego. W trakcie orga­nizacji jest zakład powlekania gal­wanicznego. przygotowują się dwa dalsze zakłady mechaniczno-kon- strukcyjne, warsztat remontowy u- rządzeń chłodniczych i bufetowych, wytwórnia gazów szlachetnych, warsztat części samochodowych,, za­kład pęęfabrykacji żelbetu, zakład gipsobetonów i przemiałownia se- recytu.Warto przy tym zaznaczyć, że we wszystkich tych na ogół drobnych wytwórniach wykorzystywane będą w maksymalnym stopniu materiałyodpadowe, których dostawa ła zapewniona z hutnictwa.Jest sprawą oczywistą, że ZRZP nie jest dostatecznie
zosta-załoga liczeb-na, żeby zapewnić obsadę wszyst­kich tych, sytuowanych na terenie Nowej Huty, małych fabryczek. Znajdą więc w nich zatrudnienie zwalniani — na skutek likwidacji przerostó 7 — pracownicy Kombi­natu im. Lenina i poszukujący pra­cy krakowianie. Zresztą szkoda by­łoby fachowców dla nieskompliko­wanej, nie wymagającej specjal­nych kwalifikacji pracy w tych fabryczkach.

INWESTYCJE

Z tatoegn stanu rzeczv zrodził się newy pomysł. A może by tak bu­dować takie fabryczki na zlecenie innych inwestorów? Przecież za­równo pt lakowane wyroby, jak i możność zatrudnienia tysięcy cze­kających na pracę ludzi są tak po­trzebne gospodarce narodowej. Na aktywizacje czekają niemal wszy­stkie małe miasteczka, a w niejed­nym z nich można znaleźć niewy­korzystane budynki, nadające się na małe wytwórnie. W gestii jed­nego tylko resortu. Ministerstwa Przemysłu Drobnego 1 Rzemiosła istnieje 4 000 obiektów, które wy­magają stosunkowo nieznacznej reorganizacji. A koncepcji produk­cyjnych. dotyczących najróżniej­szych potrzebnych gospodarce i lud­ności wyrobów mogących być przy tym wytwarzanych z niedeficyto- wycb nateriatów, nie brak zespoło­wi ZRZP. Nie bez znaczenia jest także fakt, że do budowy tych ma- Ivch wvtwdrnf można byłoby wy­korzystać fundusze interwencyjne, będące w dyspozy Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej i władz terenowych, a przeznaczone na ak-

bezpośrednio zainteresowań®, & więc wszelkiego rodzaju wytwórni materiałów budowlanych. Nie wi­dzi natomiast potrzeby wyrażania zgody na budowę przez podległe sobie przedsiębiorstwo fabryczek, które będą później podlegać innym resortom — warsztatów mechanicz­nych, fabryczek części zamiennych, przetwórni produktów rolnych, warsztatów naprawczych itp. Kie­rując się wąskim partykularyzmem wyszukuje trudności... w schema­cie organizacyjnym swego resortu.Absolutnie zaś odmawia zgody na realizację koncepcji, jaka wyłoniła się w normalnym toku rozumowa- nia. Jeśli możliwa jest budowa fa-

tywizację przemysłu terenowego oraz na walkę z bezrobociem.Ważne niezmiernie jest przy tym, że ZRZP zamierza oddawać budo­wane fabryczki w pełnym ruchu, . po osiągnięciu projektowanych pa­rametrów ekonomicznych.Oczywiście wybudowane już na terenie Nowej Huty fabryczki za­mierza się przekazać odpłatnie (z’ - niewielkim zyskiem) postronnym kontrahentom — spółdzielniom pra­cy, przemysłowi terenowemu itp. Uzyskane kwoty stanowiłyby kapi­tał obrotowy przedsiębiorstwa, po­zwalający na rozszerzenie działal­ności poświęconej budowie małych obiektów przemysłowych na zlece­nie.Kierownictwo ZRZP i rada ro­botnicza (nota bene niezatwierdzo- । na przez jednostkę nadrzędną) nie zasypiali gruszek w popiele. Zaczęli zabiegać o prawo do realizacji swe­go pomysłu. W niektórych resor­tach znaleźli pełne zrozumienie, po­zytywnie odniosło się Ministerstwo Przemysłu Drobnego, Centralny Związek Spółdzielczości Pracy, Na­rodowy Bank Polski. Najtrudniej-

bryczek i przekazywanie icb in­nym inwestorom do eksploatacji, to dlaczego nie miano by się pokusić o produkowanie takich fabryczek: na eksport. Przecież w dzisiejszej sytuacji kraju, kiedy eksport węgla, cementu, cukru i innych podstawo­wych pozycji naszego wywozu uległ poważnemu zmniejszeniu, to ko­nieczny jest rozwój eksportu in­nych wyrobów (nasze kierowni­ctwo gospodarcze postuluje duży wzrost eksportu wyrobów przemy­słu maszynowego). Z wielu zaś przyczyn, które niesposób na tym miejscu omawiać., ma największą przyszłość i najbardziej realny jest eksport kompletnych obiektów.Mamy zdrową inicjatywę załogi ZRZP, istnieje szereg koncepcji, za­łoga ta ma możliwości opracowania dokumentacji technicznej takich fa­bryczek, dysponuje kadrą doświad­czonych fachowców — cóż więc stoi •na przeszkodzie? Czy Inicjatywę taką powinny przekreślić względy na czystość struktury organizacyj­nej? Czy naprawdę nie można zna­leźć sposobu na rozwiązanie trud­ności formalnych?Wydaje się, że powinno się po­zwolić na realizacjo wszystkich1 koncepcji załogi ZRZP,. włącznie z projektowanym połączeniem się

szy jednak orzech do zgryzienia . stanowi własna jednostka1 nadrzęd-

z Biurem Eksportu Budownictwa Przemysłowego — . Budex, zatrud­niającym pewną liczbę, pracowni­ków znających potrzeby kontra­hentów zagranicznych. Nie hamuj­my inicjatywy, która pomoże na­szej gospodarce narodowej, wyjść z impasu, w jakim się ostatnio zna­lazła. Pozwólmy pełnej entuzjazmu załodze spróbować swoich sił — można bowiem liczyć, że z próby tej wyjdzie zwycięsko. Może wte-ną.Ministerstwo Budownictwa . .... - .Przemysłu Materiałów Budowla- dy przykładem swym, zarazi, in­nych zgadza się na budowę i uru- nych, co na pewno nie przyniesie chamianie zakładów, którymi jest nam szkody.
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Są tematy, które pomija się w ogólnej 
d^s..usj, uuu «rogami wykrawania re- 
zerw pioaukeyjuyeli 1 noptawiama bię- 
uuW przesziosei. uo takicn tematów na- 
huj ^agaumeme rolniczego zużytkowania 
scioKow miejskich, u rządzenia te są w 
Wit w w j pauuacn WjaurZjSijwane 1 
przjnoszą znaczne korzyści, często > 3- 
nak istniejące urządzenia tUa «oprowa­
dzenia scicnuw 1 nawa.tttiia.nia mmi użyt­
ków rolnych są zaruc«bane, chociaż jak 
najszy u-za ich eksploatacja me powin­
na pumcgac dyskusji.

W moczmy brak za.ateresowania służby 
róinej irwai^m majątkiem zawartym w 
unątuemacn irygacyjnych pow-muje, 
mięuzy innymi niemożność dokładne£0 
óKresienia oószaru, na jakim są one w 
Kraju użytkowane. Czynione były juz 
kilkakrotne próby zinwentaryzowania w 
Polsce całego obszaru pujiauająeego u- 
rządzema 00 rolniczej eteptoaiacji ście­
ków, z braku jednak poparcia dla tego 
przedsięwzięcia ze strony włącz me 
przyniosły one jak dotąd rezultatu. 
Zresztą 1 sami uży tkówmcy nie potrafi­
li nieraz w ciągu 10 lat zauważyć na 
Własnym terenie ani istoty zagadnienia, 
am rozmiaru iirząuzań.

Brak zainteresowania urządzeniami iry- 
Bacyjnyiiii ze strony bezpośrednich użyt­
kowników me wypiyyjat z niedbalstwa, 
lecz raczej z nleśwmuomośei. źródeł za­
niedbań należa.uoy szukać także w nie­
dopatrzeniu przez wtadze cemraine.

Problem romiczego wykorzystania ście­
ków powinien interesować nie tylko re­
sort rolnictwa, przez ro.nicze bowiem, 
wykorzystań.e ścieków uzyskujemy, ich 
oczyszczenie, a to z gadmenie leży już 
W kompetencji Ministerstwa Gospoaar.u 
Komunalnej, iiiacego też oba te resorty 
powinny jak najbaruzicj zmieśnić współ­
pracę i wykazać równorzędne zaintere- 
sowanie tym problemem.

4r

A oto przykłady „wykorzystania" urzą­
dzeń do rolniczego zużytkowania ścieków 
(kolo Zgorzelca) w PGR Jęarychuwlee, 
gdzie na powierzchni 330 ha -staieja urzą­
dzenia deszczowniane. O eksploatacji tych 
urządzeń ani dyrektor zespołu, ani — co 
dziwniejsze — agronom, mc nie potrafili 
powiedzieć. Najbardziej zorientowanym 
był kowal gospodarstwa. Ou zajmował 
się czasem nawadnianiem, decydował co 
nawadniać 1 jakie dawki stosować, 
Sprzęt powoli ulega zniszczeniu, gdyż na 
konserwację urządzeń zespół nie plano­
wał żadnych pieniędzy- Pompy odma­
wiają posłuszeństwa (jeszcze poniemiec­
kie) i mogą pracować zaledwie kilka go­
dzin dziennie. Co prawda — w tym przy-, 
padku ścieki nie marnują się, bo płyną 
do naszych sąsiadów za Nysę. Tam bez 
przerwy pracuje osiem zraszaczy.

Sprawa Jędrychowic była dosc głośna. 
Jeździły podobno komisje, wydawano 
Dolecenia i zarządzenia, ale niczego to 
nie zmieniło. W sierpniu 1856 r. w czasie 
rozmowy z dyrektorem Wojewódzkiego 
'Zarządu PGR okazało się, że gospodarz 
terenu nie wiedział o istnieniu na jego 
terenie takich urządzeń. Nic też nie mo-
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giy o tym powiedzieć władze meliora­
cyjne.

Poaolma sprawa miała miejsce w Spół­
dzielni ProuukeyjneJ Sadlno, dokąd od- 
piowudza ścieki miasto Ząbkowice SI., z 
tą różnicą, że tu w ogóle w ciągu ostat­
nich lat nie próbowano wykorzystywać 
urządzeń (deszczowni) do nawadniania 
ścieitami. Nie można także przeńillczec 
faktu, że agronom miejscowego POM nie 
wieuział nic o istnieniu na jego terenie 
urząuzeń.

Te owa przykłady w wystarczający 
chyba sposob ilustrują stosunek użyt­
kowników, a także terenowej służby rol­
nej do zagadnienia wykorzystania inwe- 
siyejl irygacyjnych. A często wystarczy­
łyby oummalne nakłady, by je w pełni 
wykorzystać.

Powierzcnnię podobnie eksploatowa­
nych pól na terenie kraju można szaco­
wać na 1800 ha: Ostróda 170 ha (W ha 
wykorzystuje się), Nidzica 190 ha, Oleś-, 
nlea 40 ha, Bolesławiec 40 ha, Strzelin 
22 ha, Kluczbork 32 ha, Wołczyn 100 ha 
oraz wiele innych mniejszych obiektów.

Patrząc na nie od strony zamrożonych 
wartości inwestycyjnych należy stwier­
dzić (przyjmując, że średnia wartość u- 
rząazeń do nawadniania ściekami wynosi 
ok. 30 oaa zł na 1 ha), że ogólna wartość 
wszystkich nie użytkowanych inwestycji 
irygacyjnych w Polsce wynos! 34 min zł.

W większości wypadków stan ich wy­
maga nakładów pieniężnych na remont 
w wysokości 5—10 proc, wartości. Przyj­
mując górną granicę potrzeb renowacyj­
nych (10 proc.), na doprowadzenie urzą­
dzeń irygacyjnych do stanu użyteczności 
potrzeba 5,4 min zł.

Nawodnienie wodami ściekowymi 1800 
ha np. ląk pozwoli wyprodukować sto 
kilkadziesiąt tysięcy kwintali wartościo­
wego siana. .

Gdybyśmy chcieli o tę Ilość zwiększyć 
produkcję siana przez meliorację no­
wych terenów, to trzeba byłoby Je wy­
konać na obszarze 3 600 ha, gdyż przy 
nawodnieniu ląk wodami czystymi pro­
dukcję z 1 ha należy przyjąć na ok. 30 
q siana (oczywiście z uwzględnie-ntem 
potrzebnego nawożenia). Melioracja zaś 
nowych terenów kosztowałaby (samg in­
westycje) ok. 36 min zł.

Nieprzestrzeganie w tym wypadku za­
sady oszczędności w polityce inwestycji 
melioracyjnych, brak dążności do otrzy­
mywania tych samych efektów produk­
cyjnych za cenę najmniejszego nakładu 
na inwestycje Jest oczywisty. Zamiast 
kosztem 36 min zł nakładów — te same 
efekty można osiągnąć za 5,4 min zł.

Ponadto należy brać pod uwago war­
tość składników pokarmowych zawar­
tych w ściekach, które mogą być u'» te 
do nawodnienia omawianych obiek >w. 
Wynoszą one w przeliczeniu na nawozy 
sztuczne według cen z 1956 r. ok. 7,5 miń 
zł w stosunku rocznym.

Patrząc przez pryzmat rachunku eko-: 
nomicznego wypartą się zgodzić, że ko­
rzystniejsza Jest alternatywa uruchomie­
nia inwestycji już Istniejących. Dołącza^ 
jąc zaś do tego względy społeczno-gospo­
darcze należy postulować, aby warun­
kiem realizacji każdej nowej inwestycji, 
a więc l melioracyjnej, była mobilizacja 
istniejących rezerw produkcyjnych ukry­
tych w starych inwestycjach.

WIKTOR PRAGUN 
FRYDERYK WARELią

Artykuł Norberty Czerwińskiej, 
pt. „Cłowa,,w. piasek, czuli.,słowo 
o naszej.^(gospodarce. . Ig^aloipoj" 
wydrukowaliśmy na początku. lu­
tego br. (Ż. G. nr 5). Ciekawe pro­
pozycje autorki częściowo są nie­
aktualne. Od tego bowiem czasu 
nastąpiła pewna reorganizacja w 
wydziałach kwaterunkowych, pod­
jęte zostały decyzje w celu oży­
wienia budownictwa indywidualne­
go, reaktywują się spółdzielnie mie­
szkaniowe.

Sprawą pierwszoplanową jest 
jednakże nadal budownictwo pań­
stwowe/ Niezależnie od zaintereso­
wania budownictwem indywidual­
nym dla przeważającej większości 
ludzi w kraju „przydział" jest je­
dyną drogą uzyskania własnego ką­
ta.

Pobieżne obliczenia sum, jakie są 
niezbędne dla radykalnego popra­
wienia sytuacji mieszkaniowej, do­
wodzą. że państwo nasze nie może 
w ciągu najbliższych lat zgroma­
dzić nawet połowy potrzebnych na 
ten cel środków. Czy wobec tego 
jesteśmy całkowicie bezsilni w za­
istniałej sytuacji? Czy wobec tępo 
można uznać fakt pogarszania się 
naszego standardu mieszkaniowego 
za zjawisko naturalne i zależne je- 
dvnie od ilości przeznaczonych na 
cele gospodarki mieszkaniowej 
środków?

N Czerwińska proponuje przesu­
nięcie punktu ciężkości z nakazu 
kwaterunkowego na wysokość ko­
mornego, równocześnie postuluje wprowadzenie pojęcia „maksymal- 
ny:h norm" (2 osoby na 1 izbę).

O ile ostatnie propozycje autorki 
spotkały się z ostrą krytyką na­
szych czytelników — sprawa ure­
gulowania czynszu jest ich zda­
niem warunkiem .niezbędnym dla 
uzdrowienia sytuacji mieszkanio­
wej.

Niestety, nie możemy wydruko- 
w-ać wszystkich listów i artykułów, 
jakie wpłynęły do redakcji w tej 
sprawie. Ograniczymy się do cyto­
wania wyjątków, najbardziej na­
szym zdaniem charakterystycznych i ciekawych.

WIĘKSZY CZYNSZ?Alęż... „Co byśmy powiedzieli, gdyby corocznie dla każdej z 50 tysięcy rodzin w miastach polskich przydzielano na wieczne użytkowa- iiie przedmioty trwałego użytkowa­nia, jak np. meble, telewizory, ra­dioodbiorniki o łącznej wartości 80—120 tys. zł.? Co byśmy po­wiedzieli, gdyby okazało się, że za • użytkowanie tych przedmiotów szczęśliwe rodziny płacą tylko kil­ką złotych miesięcznie?" — pyta Tadeusz Żarski.I dalej pisze: „Mieszkania nie są dobrem tego typu, co powietrze i woda. Przez długie lata uważano, że fakt oddawania za darmo mie­szkań jest wielkim osiągnięciem so­cjalnym. Mądrzy teoretycy mówili „my dostarczamy mieszkania użyt-kownikom nie w zależności zasobności finansowej, lecztrzeb społecznych wwieństwie do kapitalistów, rych uzyskanie mieszkania
od ich od po­przeć i- u któ- zależyjedynie od możliwości płatniczych użytkownika". W rzeczywistości u

nas mieszkania otrzymali przede wszystkim ludzie" stosunkowo do- brzię, sytuqwąłiL,.nąleżąęy dp war­stwy uprzywilejowanych. Znakomi­ta większość robotników nadal gnieździ się w starych, zdewasto­wanych budynkach. Na skutek fał­szywej polityki rozdziału mieszkań nastąpiło w ostatnich kilku latach rozwarstwienie warunków miesz­kaniowych. Uprzywilejowani miesz­kali coraz lepiej, nieuprzywilejowa- ni coraz gorzej. A więc obok fał­szywej ekonomii zastosowano tutaj również i fałszywą politykę socjal­ną?Pomijając zupełnie społeczny a- spekt zagadnienia przydzielanie za darmo mieszkań ludziom najlepiej zarabiającym hamowało i nadal hamuje rozwój prywatnego budow­nictwa mieszkaniowego. Nikt prze­cież. nie będzie planował budowy mieszkania własnymi środkami wtedy, gdy może je otrzymać bez­płatnie. w dodatku bezpłatnie ek- sploatować. Poza tym „przydział" mieszkań sprzyjał wytworzeniu wśród użytkowników daleko idącej beztroski w traktowaniu mieszkań i otoczenia. Rezultatem jest dewa­stacja izb, klatek schodowych, urzą­dzeń osiedlowych itp.Wstępnym warunkiem usprawnie­nia naszej gospodarki lokalowej jest ustanowienie takich czynszów, któ­re by umożliwiły normalną ek­sploatację. przeprowadzanie remon­tów bieżących i kapitalnych oraz spłatę zainwestowanych funduszów. Nowe mieszkania wybudowane przez państwo należałoby odstępo­wać odpłatnie lepiej zarabiającym obywatelom. Rozpiętość okresu spłat mogłaby się wahać od 20 do 40 lat i wbrew pozorom włały nie byłyby horrendalnie wysokie.Uregulowanie czynszów musi się łączyć z odpowiednią regulacją płac. Wtedy gdy możliwości płat­nicze lokatorów nie wystarczają na opłatę czynszu (nawet po regula­cji płac), np. w przvnadku bardzo licznej rodziny wymagającej du­żego więc drogiego mieszkania, na- leżałoby wypłacać ..zasiłki miesz­kaniowe" w ramach ubezpieczeń społecznych...Ób. Stanisław Jagiełło z Wro­cławia zwraca uwagę na błędy or­ganizacyjne.„Organizatorzy gospodarki miesz­kaniowej powołując do życia MZBM-y uczynili z nich przedsię­biorstwa na pełnym rozrachunku gospodarczym, wyposażone w środ­ki konieczne dla realizacji zadań planowych, polegających na zabez­pieczeniu użytkowania przydzielo­nej im masy mieszkaniowej. Ujmu­jąc ewidencją MZBM ogół budyn­ków mieszkalnych będących włas­nością państwa popełniono jednak świadomie pewne błędy, które w swych skutkach natychmiastowych i dalszych okazały się dość poważ­ne. W ewidencji przyjęto nie wy­cenę środków trwałych (budyn­ków) według ich wartości, ale wy­cenę przedwojenną z zastosowa­niem mnożnika 2.4. W ten sposób formalnie obniżono koszty eksplo­atacji MZBM. które w rzeczywisto­ści wbrew temu co wykazuje ra­chunek są bardzo wysokie ze wzglę­du na wybitnie skróconą żywotność

budynków mieszkalnych. Zbyt ni­sko ■ ustalonm . amortyzacja prowa­dzi do wydzielania ,zbyt . skąpych środków ha cele remontów.Nic więc dziwnego, że reproduk­cja środków trwałych w MZBM, je­śli w ogóle jest osiągana, to tylko w drodze dotacji z budżetu. Ujem-, ne skutki „systemu dotowania" są bardzo widoczne w gospodarce. Od­pisy amortyzacyjne należą bowiem do środków własnych MZBM i . w planowaniu perspektywicznym dzia­łalności remontowej i inwestycyjnej są środkami pewnymi, podczas gdy dotacje i ich wysokość do ostatniej chwili, tj, do momentu zatwierdze­nia planów gospodarczych, pozosta- ją pod znakiem zapytania.Gospodarka mieszkaniowa nie znosi przypadkowości. Opierać się powinna na planie wieloletnim, przewidującym przeprowadzenie wszystkich koniecznych prac re­montowych i konserwacyjnych we właściwych terminach. Odstępstwo od tych terminów — występujące w formie często spóźnionych dota­cji — jest niewybaczalne, prowa­dzi do wzrostu kosztów remontu i wybitnie skraca okres żywotności budynków, szczególnie narażonych na działanie szkodliwych wpływów atmosferycznych. Z braku środków własnych w MZBM gospodarka re­montowa ma charakter „łataniny" przy pomocy dotacji budżetowych. Nie jest to błąd jedyny.Czynsze zostały na mieszkaniowe ustalone poziomie 1939 r. dla

pow. 50 m kw. wtedy, gdy według > obowiązujących- przepisów przysłu­guje, jej.. jedynie 36 m kw. Licząc po 3 zł stawkę normalną a po 6 zł stawkę dodatkową — miesięcz­na dopłata za nadwyżkę 14 m kw. dla każdej rodziny wynosiłaby: 14 m kw. X (3 + 6 z0 — • 152 zł.Przy przeciętnym zarobku rodziny w granicach od 1000 do 1500 zł sta­nowi to już od 10—15 prób, budżetu miesięcznego, a więc istotnie wpły­wa na inne wydatki".
Utrzymanie mieszkań w jakim ta­

kim stanie używalności możliwe 
jest dotychczas w drodze dotacji. 
Obok więc miliardowych nakładów 
na budownictwo — państwo do­
kłada do eksploatacji każdej nowej 
izby. W naszej sytuacji jest to non­
sens gospodarczy, absurd. Brak 
mieszkań wywołany jest nie tylko 
przypływem do miast ludzi ze wsi i wielkim przyrostem naturalnym, 
sprawa ta ma swój początek w
znacznie wcześniejszym
Przypomnijmy 
skąpy przyrost

sobie i okresie, 
stosunkowo

mieszkań przed
wojną i ruinę całych miast w cza­
sie wojny. Zadanie finansowania 
budownictwa głównie z budżetu 
przekracza nasze możliwości, o czym 
najlepiej mówią dośtciadczenia lat 
ubiegłych. Przy obecnym tempie 
budownictwa głód mieszkaniowy 
będzie się potęgował z każdym no­

wszystkich pracujących obywateli z pewną progresją dla rzemiosła i handlu. Czynsze te są również zło­tówką, która symbolicznie obrazu­je dochód przedsiębiorstwa MZBM. W ten ■ sposób przedsiębiorstwo po­zbawione zostało także środków 0- brotowych, koniecznych dla pro­wadzenia remontów bieżących, u- trzymania. administracji itp. MZBM jest przedsiębiorstwem, które w imię niskich kosztów utrzymania rodziny pracującego obywatela po­zbawione zostało środków koniecz­nych dla utrzymania masy miesz­kaniowej w stanie użyteczności i skazane jest na jałmużnę w formie dotacji. Urealnienie czynszu jest sprawą niezbędną.. “Sprawą zwiększenia czynszu zaj­muje się także Lesław Myczkow- ski z Warszawy. Zaznacza jednak, ' że przy obecnym poziomie płac . zwyżka czynszów jest równoznacz­na z obniżeniem standardu życio­wego. Wobec tego uważa za słusz­ne wprowadzenie (proponowanego przez N. Czerwińską) dodatku mie­szkaniowego do poborów, w wyso­kości wynikającej ź przysługują­cych norm. Zaznacza jednak, że „ponieważ za nadwyżkę metrażu dodatek taki nie byłby płacony, wydaje mi się nie do przyjęcia po­stulat N. Czerwińskiej, ażeby opła­ty dodatkowe wynosiły 10-krotność stawki podstawowej. W istniejącej, trudnej sytuacji świata pracy — już ustalenie dopłat ha poziomie 200 proc, normalnej stawki (nie za­leżnie od niefinansowanych przez dodctek mieszkaniowy stawek nor­malnych) stanowiłby istotny bo­dziec ekonomiczny.Weżmy dla przykładu rodzinę 3-osobową, która zajmuje lokal o

wym rokiem równoczesnym
niszczeniu domów istniejących, bu­
dżet państwowy nie jest, niestety, 
z gumy.

Podniesienie czynszów do wyso­
kości umożliwiającej konserwację 
budynków i częściowy przynajmniej 
zwrot zainwestowanych sum — jest 
sprawą konieczną. Od tego zależy 
zapewnienie mieszkań ludziom we­
getującym w piwnicach. Zaniżony 
czynsz uszczupla możliwości bu­
downictwa.

Zwyżka czynszów wiąże się nieu­
chronnie z obniżeniem warunków 
materialnych obywateli. Aby temu 
zapobiec, należałoby jednocześnie 
obniżyć ceny artykułów pierwszej 
potrzeby, kupno których przy :o- 
becnych cenach przekracza możli­
wości przeciętnego człowieka pra­
cy. To znaczy artykułów takich jak: 
obuwie, wyroby przemysłu' baweł­
nianego i galanteryjnego, tkaniny 
wełniane itp. W ten sposób budżet 
domowy człowieka pracy utrzyma­
ny zostałby na niezmienionym 
(przynajmniej) poziomie. Prawdę 
mówiąc przybliżenie cen (w tym 
i użytkowania mieszkań) do war-tości byłoby przywróceniem 
malnego stanu.

nor-

Czy słuszne jest wywieranie pre­
sji finansowej w celu ścisłego prze­
strzegania obowiązujących norm po­
wierzchniowych? Zapewne tak, cho­
ciaż każda metoda administracyjna 
jest tylko półśrodkiem,Q innymi sposobie złagodzenia głodu mieszkaniowego pisze Ta­deusz Witkowski z Warszawy.„....Wyjątkowo słuszna wydaje mi się inicjatywa rzucona przez Wice­przewodniczącego Stołecznej Rady Narodowej, ob. Kopcia —• przeka­zywania budynków mieszkalnych lokatorom zrzeszonym w spółdziel­niach mieszkaniowych za zwrotem pewnej części kosztów budowy.



LAS fiOSKIL STO LAT
Bezprzykładne zniszczenia, jakie dotknęły nasze niebogate lasy pod- ostatniej wojny, „oszczędno­ści ‘ i błędy w gospodarce leśnej i drzewnej, nadmierny eksport oraz nagminne zastępowanie wszelkich braków opału i różnych materiałów budowlanych łatwo osiągalnym drewnem sprawiły, że obecnie od­czuwamy ostry jego brak.Powszechne marnotrawstwo i brak realnych bodźców, powodu­jących należytą oszczędność drew- na, z roku na rok potęgowały u nas deficyt tego podstawowego surow-,Wobec stosowanych do niedawna nierealnie niskich cen — resort Mi­nisterstwa Leśnictwa — jako nie przynoszący widocznych wpływów gotówkowych do Skarbu Państwa — traktowany był i jest po maco­szemu.W tych warunkach nasza dotych­czasowa gospodarka leśna i drzew­na, znajdująca się od pewnego cza­su w rękach przeważnie niefacho­wej i u góry potężnie zbiurokraty­zowanej administracji, daleka by­ła, i — wbrew różnym zapewnie­niom Ministra. Leśnictwa — stale jest daleka od doskonałości.Z, lawiny okólników i rozporzą­dzeń, normujących od szeregu lat naszą gospodarkę drewnem oraz z zalegających jeszcze różne archiwa sprawozdań, które obrazują ,na papierze" troskę o nasze lasy, wy­nika, ze nie ma u nas ani jednego resortu, który by prawą ręką nie podpisywał niezliczonych zarządzeń o oszczędzaniu drewna, a lewą __  me uzasadniał swych nadmiernych apetytów na różne sortymenty.4 Aby wypełnić wszelkie, wciąż wzrastające zapotrzebowanie, zu­żywamy od szeregu lat 50 proc więcej drewna niż wynosi normal- masZ’ a W latach 1956— 1960 przy obliczanym przyroście ckoło 60 min m sześć, postanowili­śmy wyciąć aż 83 min m sześć, drewna.,Chcąc w tych warunkach jakoś Wiązać „koniec z końcem" zasto-

EDWARD SZARANIEC

sowaliśmy w teorii od kilku lat ściśle reglamentowaną gospodarkę drewnem. Założeniem takiej gospo­darki były słuszne cele, aby całość pozyskiwanego drewna w la-sach państwowych i niepaństwowych o- raz z zadrzewień — rozdzielana by­ła planowo i znajdowała się w jed­nym ręku: połączonego Minister­stwa Leśnictwa i Przemysłu Drzew­nego.

jednej strony bowiem na 6 min ha lasów państwowych i w podległych Ministerstwu Leśnictwa tartakach prowadzimy ściśle reglamentowaną gospodarkę. Tutaj trzeba bez gwa­rancji, czy prośba będzie „wysłu-chana" modlić się o przydział wałka „państwowej" deski na mont dziury w podłodze lub o wałek państwowego „patyka" remont stodoły. Równocześnie
ka- re- ka-na na

OSOBLIWY MODELPrzy fi cycie stale pogłębiającym się de- drewna, kiedy nawet wobeczbliżającej się groźby zupełnego za­niku starszych drzewostanów zmu­szeni jesteśmy wycinać znacznie więcej drewna, niż nam nakazuje rozsądek — ani racje „racji stanu", ani żadne. istotne przyczyny nie przemawiają za tym, aby przekreś­lać — nawet częściowo — naszą wciąż jeszcze niedoskonale regla­mentowaną gospodarkę drewnem.

obszarze 1 min ha lasów prywat­nych, gdzie „w trosce o chłopa" za­prowadzono wolny obrót drew­nem. każdy przedsiębiorczy i za­sobny w pieniądze obywatel może się zaopatrzyć bez żadnych formal­ności nawet w całe wagony „nie­państwowego" drewna i z tego drewna, jako prawny posiadacz — może wybudować drewniany domek lub fabrykować skrzynki.
KSIĘŻYCOWA GOSPODARKA

A jednak — ogłoszone nieć ub, roku zarządzenie Leśnictwa wprowadza w wolny obrót drewnem stwowym. Przekreśliliśmykąkolwiek drewnem
pod ko- Ministra zasadzie niepań- więc ja-planową gospodarkę lasach niepaństwo-wych, obejmujących — bądź bądź — poważny obszar, bo 1/6 część całej powierzchni leśnej w Polsce oraz w zadrzewieniach nie-

co
państwowych, obejmujących poło­wę wszystkich zadrzewień.- I oto — gdy np. w niewinnej go­spodarce tytoniowej chłop zajmuje się tylko plantowaniem tytoniu i wcale sobie „nie krzywduje", że je­dynym odbiorcą i dalszym gospoda­rzem tego reglamentowanego su­rowca jest Monopol Tytoniowy — nasze połączone Ministerstwo Leś­nictwa i Przemysłu Drzewnego, które nawet atrament, skrupulatnie rozdziela przez swój Centralny Za­rząd Przemysłu Papierniczego — zbudowało. nam dosyć osobliwy ..model" gospodarki drewnem. Z

Musimy tutaj uzmysłowić sobie, że prawidłowa hodowla lasu, który rośnie około 100 lat — nie jest dla poszukiwaczy szybkich lub doraź­nych zysków zbytnio opłacalna. Na­tomiast powszechna gospodarka „plądrownicza" w lasach, niepań­stwowych — którą stosujemy na mniejszą skalę również w lasach państwowych, przy obecnych pod­wyższonych cenach przynosi chłopu za kilka wyra.banych drzew pokaź­ną sumę kilku tysięcy złotych.Lasy niepaństwowe nie mają od­rębnej administracji, tylko grzecz­nościowo są nadzorowane przez często niefachową i do tych celów stanowczo zbyt nieliczną służbę leśną Ministerstwa Leśnictwa.W tych warunkach każdy właś­ciciel prywatnego lasu, mogąc swo­bodnie dysponować swym drewnem zawsze znajdzie tysiące możliwości, aby mniej lub więcej „legalnie" wyciąć — rzekomo pokornikowe, powalone przez burze lub wreszcie objęte starą asygnatą — posiadane jeszcze starsze drzewostany.W rezultacie takiej od wielu lat prowadzonej gospodarki — podczas gdy przeciętny roczny przyrost w naszych lasach państwowych, jak-

0J
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MIESZKANIAPrzyjęcie tej formy rozwiązania skomplikowanej gospodarki, ...ozna­cza nie tylko; dodatkową ..akumula­cję, środków finansowych ’ na budo­wnictwo mieszkaniowe uzyskaną ze spłaty określonej części kosztów budowy mieszkań, aJe przyniesie gospodarce , narodowej dodatkowe oszczędności dzięki obciążeniu lo- katoró,w kosztami remontu i kon­serwacji domów mieszkalnych. Koncepcja ta rozwiązuje za jednym pociągnięciem dwie zasadnicze kwe­stie, które dotąd ciążyły na naszej gospodarce mieszkaniowej: daje no­we źródło finansowania budownic­twa mieszkaniowego i równocześ­nie wprowadza moment stabiliza­cji w użytkowaniu mieszkań"...
Tak więc prawdziwym zbiegiem 

okoliczności życzenia zainteresowa­
nych zbiegają się w tym konkret­
nym przypadku z posunięciami od­
powiedzialnych władz.

Uregulowanie sprawy czynszów 
i odstępowanie mieszkań z budow-

koszt budowy 1 m sześć, budynku - tnreezkałaegó^fósł'prawie 4-krot- ńie-. -mimo niskiej jakości. Tenden­cji uzyskania wysokiej zapłaty za niską jakość przedsiębiorstwa bu­dowlanego nie stawia się żadnej bariery, nawet, w formie „konku-

nictwa państwowego zwrotem
kosztów zrzeszonym w spółdziel­
niach użytkownikom — to jednak­
że dwa zaledwie źródła powiększe­
nia zasobów budownictwa. Środki 
finansowe niewiele znaczą wtedy, 
gdy brak jest surowca. A tak jest 
W naszym konkretnym przypadku.

Środki finansowe —
TO -NIE WSZYSTKO„Podjęte ostatnio przez rząd kro­ki zmierzaja.ee do uruchomienia do­datkowej produkcji materiałów bu­dowlanych powinny usunąć częścio­wo trudności, sile nie znaczy to, że nie powinniśmy gospodarować ni­mi jak najbardziej oszczędnie. Nie zamierzam tu podawać ogólnie zna­nych przykładów marnotrawstwa materiałów budowlanych, chciał- bym jednak zaznaczyć, że środki administracyjne nic tu nie wskó­rają. Potrzebne są bodźce mate­rialnego zainteresowania. Czy nie można by np. wprowadzić zasady,' że załoga przedsiębiorstwa budo­wlanego otrzymuje do swej dyspo­zycji mieszkania wybudowane z

rencji" w przyszłości... „Doświad­czenia mówią, że najoszczędniej go­spodaruje się środkami własnymi. Doświadczenia mówią też, że przed­wojenne budownictwo państwowe było bardzo kosztowne. Państwo przecież w roli inwestora jest czymś bardzo nieuchwytnym i dalekim. Wykrywane dość często nadużycia popełniane przez wykonawców, a opłacane z funduszów społecznych przed wojną powodowały niechęć do,tych poczynań. Upowszechnienie państwowego budownictwa po woj­nie nie anulowało automatycznie jego ujemnych stron z okresu przedwojennego. Stało się ono po­nad możliwości społeczeństwa dro­gie i jak do obecnej chwili brak jest perspektywy na polepszenie niezdrowej sytuacji.Czy nie słuszne byłoby więc po­wołanie do życia przedsiębiorstw budowlanych , prywatnych i spół­dzielczych. które Zaspokajałyby po­trzeby społeczeństwa w tym okre­sie? Oczywiście przy zachowaniu całkowitej swobody w dziedzinie płac, premiowania, rozwiązań tech­nicznych, które by pomogły zna­leźć drogę wyjścia dla licznych przedsiębiorstw państwowych nie­zwykle biernie ustosunkowanych do wszelkiego postępu technicznego. Powołanie do życia prywatnych przedsiębiorstw budowlanych po­ciągnie za sobą rozszerzenie wy­twórczości materiałów budowlanych przez wznowienie produkcji małych, od wielu lat nieczynnych zakładów wytwórczych, ożywi tysiące małych wiejskich betoniarni; powoła do życia liczne zespoły gromadzkie do wypału cegły, specjalistów zaś ma­teriałoznawców zaktywizuje d" szu­kania nowych materiałów budo­wlanych w drodze wykorzystania
oszczędzonych materiałów?1 za-pytuje Aleksander Rerich z Bielska Białej,Cytowany autor T. Witkowski podkreśla, że trudno negować słu­szność planowania w miarę gęstej sieci placówek handlowych czy u- slugowych, ale równocześnie nie ma potrzeby budowania wyjątkowo przestronnych, o dużej kubaturze i powierzchni pomieszczeń, w których i obsługa i szczupła masa towaro­wa wprost, gubią się w nadmiarze przestrzeni. Dochodzące do 5 m wy­sokości pomieszczenia handlowe w blokach mieszkalnych, których przeznaczenie jest' często bardzo problematyczne, a z zasady usta­lone przypadkowo w momencie przekazywania obiektu do użytku, to .jedna z form ograniczania po­wierzchni mieszkalnej jak i podra­żania kosztów nie tylko budowy ale i przyszłej administracji budyn­ków. I ta propozycja jest słuszna.Ciekawe, posiadające duże zna­czenie postulaty wysuwa wymienio­ny już Stanisław Jagiełło. Przede wszystkim . zwraca on uwagę na fakt że w okresie ostatnich 6 lat

olbrzymich zapasów bocznych przemysłu szlaka, żużel i inne. produktów ’ u- ciężkiego jakPozornie wydaje się, że w za­kresie budownictwa istnieje szero­ka inicjatywa społeczna, że budow­nictwu państwowemu pomaga w czynie społecznym całe społeczeń­stwo Osobiście jestem zdania, że spotykamy się tu z niesłychaną biernością obywateli. Zaintereso­wani nie mogą przecież w naj­mniejszym stopniu wpływać na przyśpieszenie budowy „ich" do­mu, Ńie mogą pomagać. Przepisy budowlane zabraniają osobom ob­cym wstępu na budowę, gdyż de­zorganizowałoby to pracę i po­większało i tak nadmierne kradzie­że.Koniedfiae wydaje się zaktywizo­wanie inicjatywy społecznej w za­kresie organizacji budownictwa mieszkaniowego, zastąpionej w chwili obecnej w niektórych mia­stach całkowicie przez DBOR. By­łaby to tym cenniejsza inicjatywa,że wychodziłaby o-d ludzi bezpo-średnio zainteresowanych budow-nictwem mieszkaniowym, a więcinicjatywą - przyszłych użytkowni­ków i właścicieli. .

kolwiek najniższy w Europie, wy­nosi około 2 m sześć, na 1 ha, to w lasach chłopskich dochodzi zaled­wie do 0,5 m sześć na 1 ha.A co będzie za rok lub dwa? W związku bowiem z powszechnym głodem drewna i „wolnością" sprze­daży w lasach niepaństwowych — możemy ostatnio zauważyć spotę­gowany, gorączkowy ruch z drew­nem, które skupują teraz na potę­gę: chłopi, handlarze, chałupnicy, rzemieślnicy, spółdzielnie itp,Poza tym zaczynają zanikać w całej Polsce różne zadrzewienia niepaństwowe, a więc wszelakiego rodzaju «^rzewa przyzagrodowe, śródpolne, przydrożne lub przywod- ne, które — jak się okazuje — możemy teraz wycinać zupełnie le­galnie bez żadnych ograniczeń. Do tej chwili bowiem, wyrzekając na erozję gleby 1 pogarszanie się kli­matu, nie zdobyliśmy- się na żadne przepisy regulujące sprawę ochro- ny, zwiększenia, upraw i w ogóle jakąkolwiek rozsądną gospodarkę

MIESZKANIAZ jednej więc strony wykonaw­cy konkurujący ■ ze sobą w zakre­sie uzyskania możliwości najbar­dziej taniego i dobrego budownic­twa, z drugiej strony ludzie zrze­szeni. dysponujący własnymi środ-kami finansowymi stawiają kon-kretne żądania i kontrolują cały przebieg prac budowlanych. Prze­targ spełniałby rolę rynku, na któ­rym obydwie strony konkretnie precyzowałyby swoje warunki. Mo­żliwość zrzeszania się wszystkich zainteresowanych obywateli miasta czy osiedla w spółdzielnie budo­wlano - mieszkaniowe przynieść może zmiany na lepsze przede wszystkim w zakresie kosztów bu­dowy. a więc i pełnego wykorzy­stania surowca. Inwestor bezpo­średnio zainteresowany wynikiem ostatecznym, nie pozwoli na podro­żenie kosztów budowy bez wzglę­du na to, że wykonawca poniósł straty np. z racji niewłaściwego zorganizowania pracy. Ważna jest tu jeszcze sprawa terminowości wykonania. System konsekwentnie Ł egzekwowanych kar umownych (wadialnych) wzmoże wysiłki przed­siębiorstwa wykonawczego w do­trzymywaniu umów o wykonaw­stwo robót budowlanych. Nie bez znaczenia jest także uproszczenie sposobu rozliczeń, uwarunkowanych jedynie od protokołów odbioru te­chnicznego.Ogół środków finansowych po­chodzić będzie z wkładów człon­ków i udzielonego przez państwo kredytu zwrotnego. Dzięki zwrot- ności kredytów można by w go­spodarce narodowej wyodrębnić poważną sumę środków, krążących stale w sferze budownictwa miesz­kaniowego i stopniowo w. miarę możliwości państwa stale wspoma­ganych nowymi dotacjami budżeto- wymi.Trudno wyliczyć wszystkie mo­menty pozytywne takiego • rozwią­zania. Zastanówmy się chociażby nad kwestią doboru lokatorów. O- becne budownictwo, państwowe, od­dając kwaterunkowi prawo do swo­bodnego dysponowania oddanymi do eksploatacji budynkami, prowa­dzi do całkowicie przypadkowego doboru mieszkańców domu. Tak więc ludzie ó bardzo różnorodnych zainteresowaniach, o odmiennym sposobie bycia, i krańcowo odmien­nej mentalności znajdują się pod jednym dachem. Historie o Pawle i Gawle stają się wręcz powszechne. Utrzymanie aktualnej zasady „wol-

twem 1 utrzymaniem obiektów o j charakterze -publicznym,) ak szko--szpitale, teatry; gmabhy 'i-urzę- dy państwowe, oraż^fyWó taką ilo­ścią izb mieszkalnych, które są nie- zbędne dla zabezpieczenia dachu nad głową ■. ludzi najbiedniejszych, bądź też obarczonych liczną rodzi­ną.Obawy, że określenie rozmachu naszego budownictwa wypukłością kieszeni budujących odciśnie swo­je piętno na jakości i wyglądzie zewnętrznym naszego budownictwa znacznie je zubożając — są raczej pozorne. W rzeczywistości budow­nictwo nasze w sposób doskonały odzwierciedla ogólne ' warunki ży­cia obywateli.Reorganizacja tej części naszej gospodarki nie jest bynajmniej ła­twa, ani prosta, biorąc pod uwagę, że stanowi ona misternie powiąza­ny splot z całością gospodarki na­rodowej". .Propozycja wprowadzenia
dzielni mieszi

spół-
■.kantowej jako najważ-

noć Tomku w swoim siągane jest na ogół w miernych udręczeń i ciej strony uczciwszej.
domku", o- drodze nad­to najczęś-...Uwzględniając nasze warunki gospodarcze, i stan . kultury narodowej, s obecne finansowe, stosunkiprawne, ogólny rozwój społeczeń­stwa — forma spółdzielczego budo­wnictwa i gomodarki mieszkanio­wej w budownictwie blokowym, a prywatna, indywidualna w budow­nictwie domów jednorodzinnych może d>ać o wiele wyższe efekty gospodarcze, niewątpliwie zwięk­szy w olbrzymim stopniu możliwo­ści zaspokajania rosnących potrzeb społeczeństwa.Gospodarka komunalna powinna zajmować się jedynie budownic-

niejszego elementu budownictwa 
mieszkaniowego jest niezwykle 
śmiała. Rozważając strony ujemne 
— brak środków finansowych u lu­
dzi najbardziej potrzebujących 
mieszkań i stroni/ pozytywne, o 
których wspomina ob. Jagiełło, 
trzeba przyznać że w chwili obec­
nej sprawa, ta ma wszelkie zna­
miona marzenia. Czy jednakże nie 
tą drogą należałoby pójść? Wpraw­
dzie nie natychmiast, ale stopnio­
wo. Ostateczny rezultat —• zaspo­kojenie głodu mieszkaniowego, 
przyczyny ludzkich tragedii i ądrę- 
ezeń obok zmniejszenia kosztów 
własnych budownictwa poprzez m. in. wykorzystanie inicjatywy spo­
łecznej w pełnym tego słowa zna­
czeniu — to sprawy, obok których nie można przejść obojętnie, war­
to się nad nimi zastanowić, nawet 
jeśli propozycje te mogą wyda­
wać się nierealnymi.

Zastanówmy się. Obecnie budo­
wnictwo mieszkaniowe finansowane 
jest w przeważającej większości 
przez państwo. Zwrot chociażby 
tylko części zainwestowanych sum 
już coś znaczy w naszym rachun­
ku. Czy więc całkowicie nierzeczy­
wisty byłby projekt organizowania 
zrzeszeń przyszłych użytkowników, 
czyli współwłaścicieli domów? Cał­
kowity zwrot kosztów mieszkania 
jest dla' wielu rodzin w ogóle nie­
możliwy, ale powiedzmy ustalenie 
zwrotnych wkładów w wysokości 
25—50 proc, kosztów rzeczywistych 
mieszkania, wydaje się być realne. Pozostałe koszty pokrywałoby pań­
stwo, jako główny właściciel, wy­
bór natomiast firmy budowlanej i 
bezpośrednia kontrola a także po­moc w czasie budowy domu i osie­
dla — to sprawy przyszłych użyt­
kowników, jak najbardziej zainte­
resowanych w odpowiedniej jakoś­
ci pracy i we właściwym wykorzy­
staniu materiałów budowlanych.

Postulaty ob. Jagiełło ze wszech 
miar zasługują na rozpatrzenie, 
zwłaszcza, że proponowane rozwią­
zanie zaktywizowałoby ogromnie 
cale społeczeństwo.

A inicjatywa — to przecież spra­
wa najważniejsza, warunkująca 
każde śmiałe przedsięwzięcie.

Opracowała: BW

zadrżewieniami niepaństwowymi. Wiemy ze statystyki, że w stosun­ku do ogólnego pozyskania drewna — Francja np. uzyskuje z zadrze­wień aż 14 proc, ogólnej ilości drew­na, Jugosławia '13 proc., Szwajcaria 4 proc., Szwecja 3 proc. A my, po­zostając prawdopodobnie daleko za Czechosłowacją, która wykazuje po­zyskanie drewna z zadrzewień tyl­ko w ilości 0,1 proc. — zużytkowu- • jemy beztrosko większość pozyska­nego z tych źródeł drewna na opał i nie mamy nawet zielonego poję­cia o tym, ile drewna pozyskujemy z państwowych zadrzewień, nie mó­wiąc już o niepaństwowych.Nowe zadrzewienia., jakich doko­nujemy, określono na odbytej w ub. roku naradzie NOT w Rogowie ja­ko „obraz nędzy i rozpaczy i wy­rzucone w błoto miliony złotych".Obserwując obecny stan naszej gospodarki drewnem niepaństwo­wym nie potrzeba wcale być pro­rokiem, aby stwierdzić, że jeśli nie będziemy skutecznie przeciwdziałać i natychmiast nie podejmiemy mą­drej organizacji gospodarki mate­riałami drzewnymi w lasach i za- drzewieniach niepaństwowych — ujrzymy wkrótce prawie wszystkie lasy chłopskie kompletnie pozba­wione starszych drzewostanów, a całe okolice zupełnie gołe, bez ja­kichkolwiek zadrzewień.Niezawodnie przyczyną są tu czę­sto bezplanowo powstające „wiejr skie ekipy. leśne" lub mające nie­stety powstać w centralnej Polsce różne tartaczki usługowe, które jak feniks z popiołów rodzą, się (często "za tciężkie pieniądze), ze „złomu u- żytkowego" nieczynnych traków państwowych.

jześc. Daje to razem pokaźną po­zycję 171 tys. m sześć, drewna tar­tacznego przydzielonego dla wsi, X którego co najmniej połowa zawę­druje — do miasta. •Możemy teraz ogólnie stwierdzić, . że wieś otrzyma w 1957 r. nie 1 670 m sześć, lecz 985 tys, m sześć, tar­cicy iglastej 1’ nie dodatkowo 900 tys. m sześć, lecz w ogóle około 900 tys. m sześć, drewna tartacznego.Czy to jest dużo? Dla naszych zdewastowanych lasów oczywiście — aż za dużo. Ale dla naszej wsi, którą według nieśmiertelnego mo­delu Piasta budujemy wciąż prawie w’ połowie z „bezcennego" u nas drewna — wszelkie dotychczasoweprzydziały drewna to morzu potrzeb. kropla w

LAS NIE ROŚNIE DOW 1955 r. została„Uchwała Prezydium sprawie wzmożenia materiałów drzewnych wego gospodarowania
NIEBAogłoszona' Rządu . woszczędności oraz właści- tymi mate-riałami w poszczególnych dziedzi­nach gospodarki narodowej".Tak ważna uchwała okazała się jednak w praktyce zwykłym „sło­mianym ogniem". Zaraz bowiem po ogłoszeniu — o niej zapomnieliśmy. Poza tym poszczególne minister­stwa z Ministerstwem Leśnictwa i Przemyślu Drzewnego na czele —zupełnie nie tutaj ścisłych poleceń. r'.Oczywiście

honorują ustalonych terminów różnych----- — jesteśmy dzisiaj realistami i w Obecnej sytuacji nie
BUDUJEMY WIEŚNawet nasze wiejskie wróbelki ćwierkają, że co roku wycinamy w Polsce: legalnie około 18 min m sześć, i nielegalnie — przeważnie na opał i częściowo na odbudowę wsi — około 2 min m sześć, drew­na. Wydawałoby się, że w naszej sytuacji — jako kraj ubogi w drew-no i w lasy będziemy terazskrupulatnie ochraniać i liczyć każ­de drzewko i nie będziemy się my­lić w oficjalnym planowaniu zao­patrzenia wsi.Niestety. Przeglądając ogłoszone w prasie „Wytyczne KC PZPR i NK ZSL w sprawie polityki rolnej" ' dowiadujemy się, że podczas gdy w 1957 r. planowane zaopatrzenie wsi w cegłę wzrośnie zaledwie o 22.2 proę., w wapno o 20 proc, i w niewidzialny dotąd na wsi cement o 72 proc. — to Ministerstwo Leś-nictwa Przemysłurzekomo przeznacza i Drzewnego na potrzebywsi aż trzykrotnie więcej tarcicy iglastej niż w 1956 r. (w roku 1956 — 614 tys. m. sześk, a w roku 1957 — 1 760 tys. m sześć.).Jakkolwiek wieś nie otrzymuje wcale tarcicy wymiarowej, tylko kłopotliwe, często różnego rodzaju „buble" — wiadomość ta byłaby radosna dla naszej wsi, gdyby mo­gła być prawdziwa. W rzeczywisto­ści bowiem, jak podaje przewodni­czący KP S. Jędrychowski w swym wywiadzie, ogłoszonym w numerze 61 „Trybuny Ludu":„... rynek otrzyma w tym roku o około 64 proc, więcej tarcicy, ani­żeli w 1956 r. Wzrost, ten będzie szczególnie poważny, jeśli chodzi o wieś, która otrzyma w 1957 r. — 985 tys. m. sześć, tarcicy iglastej".A w „Głównych zadaniach planu 1957 r.“ czytamy:„Zgodnie z zaleceniem komisji rolniczo-leśnej poprzedniej kaden­cji Sejmu dodatkowo przeznacza się„ na potrzeby wsi 900 tys. m. sześć, drewna tartacznego".Jak* -wyjaśnia CRS „Samopomoc Chłopska", która rozdziela „pulę wiejską" — nie mamy żadnych do­datkowych przydziałów tego drew­na j dla wsi. Planowane natomiast przydziały drewna tartacznego dla wsi z lasów państwowych wynoszą ogółem 800 tys. m sześć.Do tej ilości należy doliczyć o- rientacyjnie jeszcze około 200 tys. m sześć, drewna tartacznego; jakie wieś — konkurując z „Pagedem", chałupnikami, rzemieślnikami, han­dlarzami, spółdzielniami itp. — za­kupi w lasach niepaństwowych.Trzeba tutaj nadmienić, że z tych ilości drewna tartacznego (800 i 200 tys. m sześć.) Ministerstwo Leśni­ctwa zabierze do swej wyłącznej dyspozycji: na premie dla woza­ków 80 tys, m sześć,, dla robotni­ków leśnych 50 tys. m sześć, i do dyspozycji nadleśnictw 31 tys. m

marzymy nawet o wykonaniu przez poszczególne resorty zawartych na 8 stronach „Dziennika Ustaw nr 111" wszystkich oszczędności i za­leceń.Jakkolwiek Min. Bud. Miast i Osiedli, Ministerstwo Budowni­ctwa Przemysłowego i Minister­stwo Materiałów Budowlanych zdą­żyło się już zjednoczyć, wątpić na­leży, czy do przyszłego roku nowe Ministerstwo Budownictwa „roz- . pracuje" zalecone w ustawie prze­pisy, wytyczne, procesy technolo­giczne, normy zużycia oraz katalogi typowych elementów, a równocześ­nie zaniecha stosowania stempli budowlanych drewnianych.Nie ośmielamy się nawet marzyć o tym, aby nasze kopalnie prze­strzegały kiedyś ściśle instrukcji o gospodarce drewnem, zwłaszcza, że otrzymują one drewno kopalniane w cenie prawie o połowę niższej od obecnej wartości drewna (cena m sześć, stempli budowlanych 771 zł, cena drewna kopalnianego 436 zł za m sześć.).Jakkolwiek w dalszym ciągu sto­sujemy powszechnie — w braku suchej mokrą tarcicę podłogową, a nasze meble, stolarka budowlana i ...sedesj' są często szczytem świato­wego brakorobstwa — wszyscy chyba żywimy nieptonną nadzieję, ze Ministerstwo Leśnictwa, Mini­sterstwo Budownictwa oraz Mini­sterstwo Przemysłu Drobnego i Rzemiosła (które błaga o zwiększe­nie, produkcji sklejki) - przestu­diują kiedyś § 15 ustawy, dotyczą­cy suszarnictwa drewna., Byłoby zapewne z wielką korzy­ścią dla naszej gospodarki narodo­wej. gdyby wszystkie nasze zainte­resowane resorty i miarodajne czynniki, zaznajomiły się z treścią wspomnianej uchwały i wzięły u- dział w opracowaniu nowego, real­nego programu gospodarki tym co­raz rzadszym u nas surowcem.Pamiętajmy: las rośnie około 10) lat i nigdzie nie rośnie do nieba.
*Tak oto mniej więcej wygląda — w dwunastym roku po wojnie __  nasz obecny model gospodarki la­sami, zadrżewieniami i drewnem.Zapewne Sejm poświęci odpo­wiednią ilość czasu na to, aby wszechstronnie zbadać i opracować plany ulepszenia tej gospodarki.Nauczeni długotrwałym doświad­czeniem pamiętajmy, że od central­nie, planowanej „lepszej i oszczęd- niejszej gospodarki*4 do rzeczywi*’ ście dobrej i oszczędnej „gospodar­ki lasami, zadrżewieniami i drew­nem" w terenie — droga jest da­

leka.

zmierzaja.ee


Jeleniogórskich Zstóa- dach Celulozy i Włó­kien Sztucznych. — słynnej Celwiskozie — byłem po raz pierwszy w czerwcu 1955 r. Był to trzeci rok działalno­ści gospodarczej tego wielkiego obiektu .prze-, myślowego sześciolatki. Interesowały mnie wó­wczas przyczyny niewy­
konywania planów. Z wielu rozmów jakie przeprowadziłem, z przewer- towania wielu akt i z własnych kil­kudniowych obserwacji doszedłem do wniosku, że były trzy przyczy­ny, z powodu których załoga Cel- wiskozy nie była w stanie reali­zować wyznaczonych dla niej iloś­ciowych wskaźników produkcji.Pierwszą z nich była wadliwa instalacja maszyn i aparatury sze­regu ciągów produkcyjnych. Drugą — niedostateczne kwalifikacje zało­gi, która napotykała ponadto na dodatkowe trudności w opanowaniu procesu technologicznego z uwagi na wadliwe działanie urządzeń i częste ich awarie. Trzecią przyczy­ną była niespotykana płynność kadr, liczona wówczas na tysiące ludzi w ciągu roku.Artykuł, jaki napisałem po po­wrocie do Warszawy, omawiał te trzy zasadnicze problemy. Nie było W nim jednak rzeczy najważniejszej — nie było alarmu na skandaliczne warunki bezpieczeństwa pracy pa­nujące w Celwiskozie prawie że od chwili rozpoczęcia produkcji. A już wtedy w Jeleniej Górze było o nich głośno..Głośno — jo oczywiście przenoś­nia. Wówczas bowiem o tym, co działo się w tym zakładzie, mówio­no raczej po cichu. Jawne bowiem komentowanie faktów, zachodzą­cych w Celwiskozie, automatycznie stawiało interesujących się nimi po drugiej stronie barykady w „nieu­stannie zaostrzającej się walce kla­sowej". A ponieważ nikt nie chciał otrzymać etykietki z napisem „wróg ludu", mówiono prawdę o Celwiskozie jedynie w zaufaniu.. Poza prywatnymi rozmowami— na temat warunków, w jakich pracują robotnicy w wydz. produkcji, textry wiskozowej w Celwiskozie — wszę­dzie obowiązywała zmowa milcze­nia.Parę miesięcy później sytuacja uległa radykalnej zmianie. Okres „burzy i naporu" rozerwał zawie­szone do niedawna od lat gęste za­słony wielu tajemnic. Mogliśmy więc, przeczytać szereg artykułów mówiących prawdę o Celwiskozie. Ale mówiących zawsze tylko jedną prawdę, a moim zdaniem tych prawd jest dwie.*W pierwszych' dniach kwietnia br. pojechałem do Celwiskozy po raz drugi. Droga z miasta do kombi­natu wiedzie przez mostek drew­niany nad rzeką? Po jej powierzch­ni płyną tęczowe plamy smrodli­wych ścieków fabrycznych: Im bli­żej zakładu, tym bardziej wyczuwa się przykry odór zgniłych jaj. Idę wzdłuż parkanu fabrycznego, na którym wymalowano różnymi kolo­rami hasła nawołujące robotników w stylu drętwej mowy do podno­szenia poziomu ideologicznego, do współzawodnictwa, do mobilizacji w wykonawstwie planu itd. Nie ma tylko ani słowa’ o ochronie zdro­wia, o kulturze mieisca pracy. Prawdopodobnie inicjatorom tych parkanowych sloganów zabrakło

odwagi, aby wspomnieć o zdrowiu robotnika, które z zimną krwią składano na ołtarzu produkcji.Celwiskoza w okresie swej 4-let- niej działalności zebrała straszliwe, żniwo: ? robotników zmarło na skutek zatrucia dwusiarczkiem wę­gla, 53 zawieziono w kaftanach bez­pieczeństwa do zakładu dla umy­słowo chorych, blisko 1000 ludzi uległo chronicznemu zatruciu ga­zem. A ilu chorowało na zapalenie oczu wskutek zagazowania ich siar­kowodorem?. Tego się nie rejestro­wało, tó przechodziło jak katar... A jeśli przechodziło, to cóż mogło to znaczyć wobec planu produkcji, który wszystkm odnowiedzialnvm za skandaliczne warunki zdrowotne istniejące w Celwiskozie przesłaniał oczy. Tak było. I mimo że w Cęl-
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wiskozie ludzie zdrowie tracili —, zakład planu nie wykonywał.W rozmowie ze st. inżynierem bhp kombinatu pytam m. in„ jak u Was było w ub. roku z wykonaniem planu? — Wykonany, i to z nad­wyżką — odpowiada z nutką dumy w głosie.No cóż, st. inspektor bhp Cel­wiskozy może być dumny z wyko­nania. planu. Przynajmniej nie na darmo 200 ludzi uległo w ub. r. ostremu zatruciu dwusiarczkiem węgla. Ja jednak sądzę, że kierow­nika służby bhp w jakimkolwiek zakładzie plan produkcji nie powi­nien obchodzić. Dla niego istnieje inny plan i tylko ten powinien go obowiązywać — całkowite zacho­wanie zdrowia robotnika!Ale jak taki „behapowiec" może w pełni dbać o właściwe zabezpie­czenie wszystkich wymogów zapew­niających bezpieczeństwo i higienę pracy, kiedy jego unosażenie i pre­mia zależne sa od dyrektora zakła­du, kiedv podlega on dyrekcji za­kładu? Służba bhp powinna, moim zdaniem, podlegać i być na etacie albo Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej, albo CRZZ. W przeciw­nym wypadku pracownicy komórki bhp zawsze w najlepszym wypad­ku będą mieli ..dwie dusze", jedną skłonna do uczuć human;tarnvch, drugą łaknącą nagród monetarnych. A przv rozdwojenńi jaźni nie mo­żna nateżvcie wykonywać swoich obowiązków.Jak jest obecnie z bezpieczeń­stwem Pracy w Celwiskozie? St. inżynier bhn odnowiada. że znacznie leniej niż dawniej, że jest prawie dobrze. Poczyniliśmy wszelkie wy­siłki w celu zmniejszenia koncen­

tracji CS2 w przędzalni przez re­konstrukcję wentylacji dołów de- sulfuracyjnych oraz przez zainsta­lowanie wyciągów miejscowych z nad taśmy wiskozowej między du­żymi trójwałami a odgazowywa­czami.— I to wszystko? — zapytuję.— O nie. W przędzalni i na „kwaśnej sali" skrócono czas pracy do 6 godzin, wprowadzono bezpłat­ne dożywianie. Robotnikom pracu­jącym w tych wydziałach przyzna­no dodatkowe urlopy zdrowotne w ilości 6 — 12 dni rocznie. Poza tym zorganizowano dla nich półsanato- rium w Karpaczu, skąd dowozi się ich codziennie do pracy. Robotnicy otrzymują witaminy Bi i C. No i co najważniejsze — znacznie podwyż­szono płace,, wynoszą one teraz oko­ło 2500 zł miesięcznie.—• Bardzo dobrze — odpowiadam .— ale to są przywileje raczej na­tury socjalno-bytowej i nie chronią robotników przed zatruciem.— Może i nie chronią — stwier­dza inspektor — ale uodparniają, wzmacniając organizm.— A ile było w I kwartale br. 
■zatruć? — stawiam pytanie.Według relacji st. inspektora by­ło ich razem tylko ■ 5. Natomiast kierownik ambulatorium zakłado­wego stwierdza mi później, że było ich więcej i co najważniejsze — w marcu znowu odwieziono do zakła­du dla psychicznie chorych 5 ro­botników. Insnektor bhp pokazuje mi wykres stężeń dwusiarczku wę­gla na poszczególnych stanowiskach roboczych w przędzalni, na którym maksymalne stężenie oznaczone jest — 0,10 mg na 1 litr powietrza. Gdy zapytuję później kierownika, ambu­latorium, co myśli o wysokości tych stężeń, to doktór określa wiarogod- ność tego wykresu jednym sło­wem — lipa.Możliwe, żę lipa ii to prawdopo­dobnie kwitnąca, gdyż st. inspektor na moje pytanie dotyczące wysoko­ści stężeń siarkowodoru odpowia­da, że raczej jest on obecnie wyeli­minowany z powietrza, na terenie zakładu B, Nie potwierdza jednak tej opinji dyr. Departamentu BHP w Ministerstwie Przemysłu Che­micznego, stwierdzając, że siarko­wodór występuje w dalszym ciągu w wydziałach wiskozowych i nawet w znacznych ilościach.Ta niezgodność opinii co do pa­nujących obecnie w oddziale wisko­zowym warunków zdrowotnych oraz sprzeczne dane dotyczące ilości za­istniałych tam wypadków zatrucia świadczą o tym, że pomimo zain­stalowania nowych urządzeń klima­tyzacyjnych, w dalszym ciągu w Celwiskozie trują się ludzie. Czyn­niki bezpośrednio odpowiedzialne za bhn w dalszym ciągu .próbują ukry­wać prawdę. Jeszcze jednym -dowo­dem tego jest fakt, że kierownik am­bulatorium zakładowego nie otrzy­muje1 od inspektora bhp kombinatu wyników dziennych nomiarów stę­żeń dwusi.arpzku.węgla i., siarko wpr doiru, choć ■ • od ■ dawna domaga ■ się tego. *To wszystko jest prawda. Prawda oskarżająca nadal dyrekcję, że pla­ny usiłuje 'wykonywać kosztem zdrowia robotników. Ale jest jesz­cze, druga prawda, druga strona fik­cyjnego medalu, na którym można by .wgrawerować słowa wielkiego niegdyś autorytetu, że „człowiek to skarb największy".dokończenie na str. a

HUTY I STALOWNIE 
CORAZ BLIŻEJ PORTÓW

W Europie zachodniej za­
znacza się w ostatnim okre­
sie coraz wyraźniejsza ten­
dencja do budowania hut i 
stalowni jak najbliżej por­
tów 1 morza. Związane jest 
to z koniecznością impor­
towania drogą morską nie 
tylko wielkich ilości rudy 
żelaznej, ale i węgla.

W porcie w Bremen pro­
jektuje się na najbliższe la­
ta budowę kilku hut. Ciąg- 
gle rosnący import rudy i 
żelaza skłania wielkie przed­
siębiorstwa hutnicze do po­
siadania własnej flotylli 
statków. Np. zachodnio- 
niemiecka firma Phoenlx- 
Relnrohr AG posiada Już 
dwa statki, a wkrótce otrzyj 
ma 4 jednostki o 15 do 20 
tys. DTW.

Budowę hut w pobliżu 
portów planuje także Ho­
landia (w Ymniden) oraz 
Francja — w pobliżu Bor- 
deaux i Dunkierki. (ZAP)

Natomiast w części nad­
zwyczajnej budżetu deficyt 
w wysokości 621 min fun­
tów był mniejszy od prze­
widzianego (803 min fun­
tów) o 182 min funtów, co 
w wyniku ogólnym dało 331 
min zamiast 343 min funtów 
deficytu.

, Względnie pomyślny wy­
nik gospodarki państwowej 
w ubiegłym roku zawdzię­
cza się różnym cięciom wy­
datków w części nadzwy­
czajnej budżetu, a nie 
zwiększonym dochodom lub 
obniżeniu zwykłych rozcho­
dów państwa. (M)

POMOC USA
DLA MAROKA I TUNISU

Na mocy układu podpisa­
nego dnia 2 kwietnia w Ra­
bacie, USA zobowiązały się

IMPORT WĘGLA AMR-
RTKANSKTF.GO DO KRA­
JÓW ZJEDNOCZENIA WĘ­
GLA I STALI.

Według danych naczel­
nego organu Europejskie­
go Zjednoczenia Węgla I 
Stall, kraje członkowskie 
(Francja. Belgia, Holan­
dia, Luksemburg, NRF 1 
Włochy) importowały w 
1956 roku prawie dwu­
krotnie więcej węgla, niż 
w 1955 roku. Ogólny bo­
wiem deficyt węglowy 
tych kraiów w roku u- 
bieelym był przmalmniM 
o 15 min ton większy niż

1955 roku
około 38,5 min ton.

Imnort węgla : 
kańskiego do I
Zjednoczenia na

wyniósł

Strzeni ostatnich 
lat kształtował i

amery- 
krajów 

prze- 
trzech

się, jak
następuje: w 1954 roku —-
6,2 min ton. 1955 ro-
ku — 15,9 min ton i w 
1956 roku — 30,2 min ton. 

(M)

BUDŻET ANGLII ZA 1956-57 
ROK ZAMKNIĘTO 
DEFICYTEM 331 MLN 
FUNTÓW

Angielski minister finan­
sów podał do wiadomości, 
iż ubiegły rok budżetowy w 
Anglii, który się zakończył 
dnia 30 marca, został zamk­
nięty deficytem w wysoko­
ści 331 min funtów. W czę­
ści zwyczajnej budżetu 
przewyżka 1 dochodów nad 
wydatkami wyniosła 290 
min funtów zamiast ustalo­
nych w preliminarzu 460 
min funtów.

DYSKUSJA 0 MODELU • DYSKUSJA 0 MODELU • DYSKUSJA 0 MODELU • DYSKUSJA 0

dokończenie ZE STR. 3

W ogólnej sumie zatem 
zobowiązania NRF w 1937-58 
roku w stosunku do part­
nerów zachodnich na ko­
szty utrzymania ich wojsk 
na terytorium niemieckim 
przekroczą kwotę 1 200 min 
marek. (M)

NA RYNKU KAWY
Światowe zbiory kawy w 

1956-57 roku były o 5,5% 
mniejsze niż w roku po­
przednim. Odpowiednio za­
pasy eksportowe z 2 615 tys. 
ton w 1955-56 roku zmniej­
szyły się do 2 214 tys. toin w
1956-57 roku.

Pierwsze miejsce pod
względcm produkcji kawy 
zajmuje Brazylia, w której 
zbiory w 1956-57 r. wynio­
sły 1140 tys. ton wobec 1 410 
tys. ton w roku poprze d-

»S1
BY

Szczególnie duży wzrost 
wykazuje wywóz do Hong­
kongu, który jest właści­
wie punktem tranzytowym

handlu Chanami.
Znaczny wzrost eksportu 
nastąpił również do Fili­
pin (z 18,8 min metrów do 
52,8 min metrów tkanin ba­
wełnianych), Indonezji (z 
99,4 min m do 128,1 min m 
tkanin bawełnianych i z 
19,5 min m do 58 min m 
tkanin ze sztucznego jedwa­
biu) 1 paru innych krajów 
azjatyckich. (M)

UKŁAD WALUTOWY 
MIEDZY EGIPTEM 
A SUDANEM

Zgodnie z układem zawar­
tym dn. 7 kwietnia Egipt 
zobowiązał się wycofać 
swoją walutę z Sudanu, 
gdzie funt egipski jest do­
tychczas obowiązującym 
środkiem płatniczym. Ilość 
waluty egipskiej w Sudanie 
oblicza się na 25 do 26 min 

. funtów, z czego Egipt ma 
wpłacić Sudanowi 20 min 
funtów z aktywów szterlln- 
gowych, zamrożonych obec­
nie w Anglii, a resztę w cią­
gu trzech lat egipskimi to­
warami, głównie cukrem.

(M)

MIASTO BEZ KRADZIEŻY
Na podstawie

miejskiego 
pieczeństwa

urzędu
danych 

bez-
publicznego.

do okazania pomocy Maro­
ku w wysokości 20 min doi. 
Jednocześnie prasa francu­
ska zamieściła wiadomość z 
Waszyngtonu, iż rząd USA 
przewiduje w roku finanso­
wym 1957-58 udzielenie Tuni­
sowi pomocy ekonomicznej 
i technicznej na sumę 10 
min doi. (M)

WYDATKI NRF
NA UTRZYMANIE WOJSK 
PAŃSTW ZACHODNICH

Prasa niemiecka podaje, 
Iż rząd NRF w 1957-58 roku 
budżetowymi wypłaci Fran­
cji 223 min marek na koszty 
utrzymania wojsk francu­
skich na terytorium NRF.

Zgodnie z zawartym nie­
dawno porozumieniem NRF 
ma w ciągu roku budżeto­
wego wypłacić Anglii 558 
min marek na utrzymanie 
wojsk angielskich.

W tej samej sprawie to­
czą się rokowania z USA, 
przy czym rząd NRF wyra­
ził gotowość wypłacenia 
USA 350 ńiln marek; pod­
czas gdy rząd USA żąda 650 
min marek.

nim, w związku z czym mo- 
żliwośU eksportowe Brazy­
lii uległy zmniejszeniu, co 
nie pozostałe bez wpływu 
na poziom cen kawy na 
rynku światowym.

W 1957 r. ceny kawy będą 
miały tendencję spadkową. 
Ażeby do spadku een nie 
dopuścić, w uołowle marca 
Kolumbia, Meksyk, Salwa­
dor, Kostarika i Gwatemala 
zawarły porozumienie w 
sprawie regulowania do­
staw kawy ze swoich kra­
jów, jak również bieżących 
cen na kawę. (M)

Agencja Hslnhua podaje z
Szanghaju pod datą 3 
kwietnia, iż w tym blisko 
7-milionowym mieście nie 
było w ciągu ostatnich 10 
miesięcy ani jednego wy­
padku kradzieży, a w cią­
gu pierwszych 5. miesięcy 
(styczeń — maj) ub*egtego 
roku stwierdzono tylko 4 
wypadki kradzieży. (M)

JAPOŃSKI EKSPORT 
WŁÓKIENNICZY

Japońskie stowarzyszenie 
eksporterów tekstyliów po­
dało do wiadomości, że Ja­
ponia w 1956 roku wywiozła 
1040 min metrów tkanin 
(o 209 min metrów więcej 
niż w 1955 roku) z włókna 
sztucznego za 711 min doi. 
Eksport zaś tkanin baweł­
nianych zwiększył się tyl­
ko o 116 min metrów wy­
nosząc 1141 min. metrów 
za 261 min doi.

PRODUKCJA STALI 
W NRF

Produkcja stali w NRF u- 
trzymujc się ciągle na wy­
sokim poziomie. W marcu 
wyniosła ona 2.053 tys. ton, 
a w ciągu pierwszych 
trzech miesięcy tego roku 
osiągnęła 6.053 tys. ton wo­
bec 5.722 tys. ton w odpo­
wiednim okresie 1956 roku. 
Dalszy wzrost produkcji w 
tym roku będzie raczej po­
wolny, gdyż 12 wielkich 
pieców hutniczych, budo­
wanych obecnie w NRF, 
rozpocznie pracę dopiero w 
roku przyszłym.

Na inwestycje w przemy­
śle hutniczym w 1957 roku 
przewidziano •około 120 min 
doi. Suma ta w ciągu roku 
może ulec raczej zwiększe­
niu, gdyż zapotrzebowanie 
na stal ciągle wzrasta. (M)

planującego pozory równowagi, kie­dy faktycznie jej nie ma. Nieomal w każdym konkretnym układzie po­daży i popytu często bardzo odle­głym od stanu właściwej równowa­gi, zwłaszcza w wypadkach fakty­cznie niedostatecznej podaży i wy­górowanej w związku z tym ceny rynkowej jej wysokość może odpo­wiadać kosztom jakiegoś krańcowe­go przedsiębiorstwa (zwiększonym o dalsza stałe składniki ceny). Tym przedsiębiorstwem byłaby w takim wypadku jednostka gospodarcza skrajnie zacofana i nieefektywna, w której kontynuowanie produkcji te­go typu jest, być może, niczym nie­uzasadnionym marnotrawstwem, czyli cena zbytu oparta o koszt przedsiębiorstwa krańcowego w za­łożonym modelu jest sprzeczna z warunkami równowagi, uniemożli­wia bowiem prawidłowy rachunek ekonomiczny na szczeblu centralne­go ośrodka planującego.Pytanie kolejne dotyczy skompli­kowanego problemu stosunku pod­stawy ceny zbytu do krańcowego kosztu w grupie przedsiębiorstw wytwarzających w warunkach śre­dnich, których koszt potraktowali­śmy jako regulujący."Wydaje się, iż naturalną tenden­cją przedsiębiorstw przy przyjętych założeniach zasad ich funkcjonowa­nia będzie dążność do maksymal­nych rozmiarów zysku przypadają­cego na jednego zatrudnionego, lub inaczej mówiąc, do najwyższej sto­py rentowności mierzonej stosun­kiem zysku do funduszu płac. W ten sposób optymalny stan, do którego przedsiębiorstwo będzie zmierzać i który wyznaczy granice jego eks­pansji określony zostanie w zasa­dzie przez maksimum produktu krańcowego tego czynnika, jakim ■ są nakłady pracy żywej. Zastosowa­nie innych czynników produkcji, ta­kich jak surowce i materiały po­mocnicze pozostawać musi w ja­kichś optymalnych proporcjach w stosunku do uruchomionego zasobu pracy żywej, bjorąc pod uwagę naj­bardziej dla przedsiębiorstwa zy­skowną ich krańcową stopę trans­formacji.Nie ma, jak sądzę, podstaw do ogólnego twierdzenia, że stopa ta aż do osiągnięcia jak najbardziej ekonomicznego wykorzystania zain­westowanego aparatu wytwórczego będzie spadać. W ten sposób nje ma też podstaw do przyjęcia tezy o ro­snącym koszcie krańcowym (w za­kresie kosztów zmiennych), przy­najmniej do punktu wyznaczonego pełnym wykorzystaniem mocy pro­dukcyjnej.W związku z powyższym w wa­runkach stosunkowo wysokiej stopy oprocentowania środków, jak też wobec określonych rozmiarów in­nych kosztów stałych, przeciętny koszt całkowity na jednostkę pro­duktu z punktu widzenia kalkulacji przedsiębiorstwa posiadać będzie wyraźną tendencję zniżkową wraz ze wzrostem produkcji i pełniejszym wykorzystaniem posiadanych środ­ków. Stan równowagi przedsiębior­stwa, rozumiany jako kres jego ekspansji wyznaczony zostanie przez możliwie najniższą wysokość tego kosztu, o ile rzecz jasna, pozwoli na to bieżąca chłonność rynku i dyna­mika cen rynkowych.Określona wyżej dynamika kosztu krańcowego musiałaby oznaczać, że całkowity koszt przeciętny kształto­wać się będzie z reguły powyżej kosztu krańcowego. Przyjęcie kosztu krańcowego jako podstawy ceny zbytu niezależn e od trudności jego określenia musiałoby więc doprowa­dzić do ponoszenia przez przedsię­biorstwo mniejszej, czy też więk­szej szkody, niejednokrotnie prze­kraczającej średnią wysokość jego zysku. Dlatego też uważam, że pod­stawę ceny zbytu stanowić winien przeciętny koszt przedsiębiorstw grupy średniej, pozostających w warunkach równowagi, to znaczy zbliżających się do minimum kosztu całkowitego i stosunkowo pełnego wykorzystania posiadanych mocy produkcyjnych.Wydaje się niewątpliwe, że sfor­mułowana wyżej prawidłowość, z natury rzeczy w ujęciu takim sche­matyczna, wykazywać będzie sze­reg specyficznych cech i odchyleń w poszczególnych gałęziach, a na­wet przedsiębiorstwach. Ich znajo­mość jest konieczna dla prowadze- łnia rzeczywiście naukowej i racjo­nalnej polityki cen, dać ją jednak mogą tylko wnikliwe i systematycz­ne badania konkretnej rzeczyw.sto- ści.Następnym składnikiem podstawy ceny zbytu winno być oprocentowa­nie środków przedsiębiorstwa odpo­wiednio rozliczone i dodane do rze­czywistych jednostkowych kosztów produkcji. Jak już wskazywałem, w rachunku ekonomicznym prowadzo­nym przez przedsiębiorstwo kwoty oprocentowania traktowane być mu­szą jako element kosztów.Koncepcję oprocentowania środ­ków uważam za niezwykle cenny i ważny moment w przyszłym ekono­micznym modelu przedsiębiorstwa państwowego. Wprowadzając nowe momenty do rachunku gospodarcze­go w obrębie przedsiębiorstwa, staje się on podłożem skutecznych bodź­ców w kierunku pełnego i najbar­dziej efektywnego wykorzystania zasobów środków trwałych i obro­towych.Problemem węzłowym jest tu o- kreślenie zasady ustalania wysoko­ści stopy oprocentowania w poszcze­gólnych gałęziach przemysłu. W związku z powyższym pragnę krót­ko ustosunkować się do własnych

poglądów, wyrażonych parokrotnie w artykułach o polityce cen.W artykułach tych wysuwałem te­zę, że podstawa cen zbytu w prze­myśle państwowym winna opierać się o pełną wartość produktu. Lo­giczną konsekwencją tej tezy była koncepcja zróżnicowania stopy opro­centowania zależnie od średniego w każdej gałęzi składu organicznego. Po głębszym przemyśleniu całego problemu zmuszony jestem koncep­cję tę odrzucić. Ideę oparcia ceny zbytu o wartość produktu uważam nadal za teoretycznie słuszną, jed­nakże właściwe jej urzeczywistnie­nie w praktyce wydaje się niereal­ne, a odchylenia jakie z tego powo­du musiałyby zaistnieć przekreśli­łyby cały sens i wartość koncepcji. Chodzi mianowicie o to, że przyj­mując wartość jako podstawę ceny zbytu należy nie tylko dokonać nie­zwykle skomplikowanego i w prak­tyce mającego niewiele szans ścisło­ści ustalenia zróżnicowań stopy oprocentowania środków w różnych gałęziach, ale ponadto należałoby, chcąc być konsekwentnym, zróżni­cować stopę oprocentowania w za­leżności od udziału poszczególnych asortymentów w produkcji każdej gałęzi, a nawet każdego przedsię­biorstwa. Inaczej produkcja asorty­mentów o różnym stopniu zaanga­żowania nakładów pracy żywej i uprzedmiotowionej zapewniałaby przedsiębiorstwom różną rentow­ność, bądź to spychając w sposób trwały ceny zbytu z poziomu war­tości, bądź też w razie usztywnienia cen powodując dysproporcje w strukturze produkcji' i zaopatrzeniu ■ rynku. .Przyjąć zatem należy jednolitą wysokość stopy oprocentowania śro­dków we wszystkich gałęziach pro­dukcji przemysłowej. Jej wysokość byłaby funkcją z jednej strony o- biektywnych potrzeb budżetowych, z drugiej zaś strony łącznej wartości majątku trwałego j obrotowego fun­kcjonującego i przewidzianego w danym roku do uruchomienia w ca­łym przemyśle państw,owym.©.procentowanie środków stać się powinno podstawową formą przej­mowania akumulacji przedsiębiorstw na rzecz budżetu zamiast stosowa­nego obecnie podatku obrotowego, który w założonym modelu ekono- m,.cznym i postulowanym systemie cen spełniałby rolę tylko pomocni­czą w wypadkach wyjątkowych.Podatek obrotowy w ujęciu do­tychczasowym jest nie do pogodze­nia z zasadą samodzielności przed­siębiorstw i elastyczności cen. Osta­tnim wreszcie elementem, wchodzą­cym w składvpadstswy^eny* zbytu winien być» izysk; -.przedsi^^^ W myśl przyjętych założeń modelo­wych zyskiem (po potrąceniu pro­ponowanego podatku) dysponowało­by samo przedsiębiorstwo bez żad­nych ograniczeń i odgórnie ustala­nych zasad podziału i przeznaczenia. Praktycznie, zwłaszcza przy aktual­nym stanie zamożności społeczeń­stwa zysk przedsiębiorstwa byłby przeznaczony wyłącznie, lub prawie wyłącznie na dodatkowe wynagro­dzenie, premie oraz inne świadcze­nia na rzecz załogi robotniczej. Wo­bec tego rodzaju przesłanek „śred­nia stopa zysku“, jako kształtujący się składnik podstawy ceny zbytu będącej ceną właściwej równowagi, musi wyrażać stosunek masy zysku . do funduszu płac. W kalkulacją je­dnostkowej ceny zbytu element zy­sku powstawałby jako. odpowiedni nawet w stosunku do kosztu płaco­wego. W tym, jak sądzę, tkwi istot­na różnica pomiędzy kategorią ka­pitalistycznej ceny produkcji, a „ce­ną produkcji" (państwowych) przed­siębiorstw socjalistycznych.Nie wchodząc bliżej w problema­tykę konkretnej wysokości stopy zysku, myślę, że wysokość ta w,inna być w przybliżeniu rzędu 10 proc. Progresywnego opodatkowania zy­sków przedsiębiorstwa nie należy traktować z punktu widzenia fiskal­nego, jego zasadnicza rola sprowa­dzać się winna do umiejętnego wy­gładzania nadmiernie zróżnicowanej stopy zysku, który pozostawać bę­dzie do dyspozycji przedsiębiorstw o różnym wyposażeniu technicznym i w ten sposób o nierównych szan­sach obiektywnych. Sprawa ta jest nader delikatna i skomplikowana. Ustalenie konkretnych stawek opo­datkowania, a tym bardziej skali progresji wymagać będzie dokład­nych badań i przeliczeń. Generalnie jedno jest pewne: podatek od zy­sków winien w możliwie najmniej­szym stopniu osłabiać bodźce ma­terialne, stymulujące wzrost wydaj­ności pracy i obniżkę kosztów pro­dukcji.Bieżąca analiza osiąganych przez różne gałęzie stóp zysku, ich odchy­leń od-stopy średniej stanowić mo­że i powinna jeden z ważnych ele­mentów w centralnym planowaniu kierunku działalności inwestycyjnej, której przypada między innymi rola decydującego czynnika w zapewnie­niu gospodarce narodowej w -dłuż­szych odstępach czasu stanu zbliżo­nego jak najbardziej dó pełnej rów­nowagi gospodarczej.
CENY ZBYTU PRODUKTÓW 

IMPORTOWANYCHNie wdając się w bliższą analizę istniejącego dziś układu cen pro­duktów importowanych, stwierdzić można krótko: jeżeli cały nasz Jbec- ny system cen, nawet z punktu wi­dzenia dotychczasowych założeń mo­delowych stanowi obraz nacechowa­ny brakiem racjonalnej myśli teo­retycznej i naukowych metod dzia­łania, co w skali masowej nieu­chronnie prowadzi do dowolności 
i absurdów, t<j towarów po-

chodzących z importu stanowią W! tej dziedzinie „osiągnięcie" niewąt­pliwie szczytowe. Rozwiązania ni® nawało i aawać nie mogło, założę-, nie, nigdy zresztą konsekwentni nie realizowane, w myśl ktoregfl ceny towarów z importu pozostawaj winny w jakimś rozsądnym stosun-j ku do cen substytutów produkcji krajowej. Nie dawały, go tym bari dziej zróżnicowane według rozmaić tych kryteriów mnożniki walutowi z konieczności nieprecyzyjna i dftł wolne. .Przyczyna tego stanu- tkwi, jalj sądzę, gięboko w podstawowych za­sadach naszych stosunków waluto­wych. Racjonalna polityka cen, nie­zależnie od form w jakich jest pro­wadzona, wymaga istnienia określo^ nej, obiektywnej podstawy cen. Ta­ką podstawę dla cen produktów: wytworzonych w kraju stanowi „ce­na produkcji". Takiej podstawy po­lityka cen towarów importowanych w obecnych warunkach nie posiada i posiadać nie może.Celem jej stworzenia, a zadani® to uważam za. kluczowe, spełnić należy dwa zasadnicze warunki:Po pierwsze, dokonać należy pow­szechnej i gruntownej przebudowy i normalizacji cen krajowych tak; aby każda cena w sposób możliwi® aKiuamy oazw.ercieaiałą konieczne nakłady pracy społecznej w formach, najbardziej prawidłowych i ekono­micznie efektywnych. Formy te w niniejszym artykule probowałenj określić.Po drugie, przeprowadzić należy, konsekwentną rewizję kursu walu­ty krajowej w stosunku do walut zagranicznych tak -krajów socjali­stycznych jak i kapitalistycznych Zrewidowany kurs złotówki wo­bec walut zagranicznych, w zasa-' dzie jednolity dla wszystkich tran­sakcji i przeliczeń opierać się wi­nien o rzeczywistą średnią siłę, na­bywczą naszego pieniądza, o jej sto­sunek do ąiły nabywczej poszczegól­nych walut obcych, mierzony sto­sunkami cen krajowych i zagra­nicznych w zakresie wszystkich pod­stawowych grup towarów i usług, W wypadku walut krajowych, ka­pitalistycznych wystarczyłoby, jak sądzę, obliczyć na tej poustawia kurs złotówki w stosunku do ame­rykańskiego dolara.Pomiędzy obydwoma wymienio- nymj warunkami istnieje oczywista zależność, i to o. charakterze.. dwu­stronnym. Przebudowa cen krajo- wycn wymaga uprzedniego właści­wego określenia ceny w złotówkach importowanych śroaków produkcji odgrywających w wielu - gałęziach naazej!5gaspodarki rolę podstawową, uporządkowa­ne ceny krajowe stanowią niezbęd­ny punKt wyjścia dla ustalenia pra- wiałowych kursów walutowych. Mamy więc do czynienia z zamknię­tym kołem współzależności. Myślę, że rozwiązanie tego skomplikowa­nego problemu dokonane być moża tylko przez przecięcie koła drogą kolejnych, wciąż korygowanych ' przybliżeń.Ceny nabycia w walucie zagra­nicznej przeliczone na złotówki przf pomocy ich weryfikowanego, odpoi wpadającego rzeczywistości kursu stworzą dopiero tę konieczną obie­ktywną podstawę dla krajowych cen produktów pochodzących z im­portu. Natomiast ich konkretne ce­ny rynkowe, jako ceny doraźnej równowagi podaży i popytu nieu­chronnie w licznych wypadkach bę­dą musiały odbiegać w mniejszym lub większym stopniu od swej pod­stawy.Rewizja obecnego kursu naszej waluty zapewniłaby także inne, ni® mniej istotne efekty. Stworzyłaby ona właściwy punkt wyjścia -dla rzeczywistego rachunku ekonomicz­nego w polityce handlu zagranicz­nego, umożliwiając skuteczną ana­lizę opłacalności w planowanych Kierunkach i transakcjach tak w. dziedzinie importu jak i eksportu.Wreszcie określenie prawidłowego kursu umożliwiłoby korzystną prze­budowę organizacji handlu zagra­nicznego w kierunku maksymalne­go usamodzielnienia przedsiębiorstw^ dokonujących transakcji eksp-orto- wo-importowych i oparcie ich dzia­łalności o elementy rozrachunku gospodarczego oraz płynące stąd bodźce.Zagadnień tych szerzej nłe rozwi­jani Wykraczają ome poza tematy­kę niniejszego artykułu, a ponad* wymagają znacznie gruntowniejszej znajomości problematyki handlu zagranicznego, aniżeli ta, którą oso­biście dysponuję.Droponowain-e rozwiązania W . ó^j^zinie stworzenia warunków. 1 określenia obiektywnej podstawy cen produktów importowanych W żadnym wypadku nie zmierzają do zakwestionowania, lub podważenia konieczności aktywnego wpływu centralnych ośrodków planujących na przebieg tych tak ważnych pro­cesów gospodarczych. Rezygnując W zasadzie z bezpośrednich, admini­stracyjnych środków ustalania cen produktów importowanych i dalej— ustalanie ' szczegółowych kierunków działalności handlowej na rynkach zagranicznych, państwowa polityka gospodarcza może i powinna szero­ko wykorzystywać dostatecznie sku­tecznie instrumenty ekonomiczna dla zapewnienia zgodności przebie­gu tych procesów z preferencjami wyrażającymi interes ogólnospołecz­ny^ Mam na myślj takie formy dzia­łania, jak system ceł przywozowych, i wywozowych, premii itp. W tych wypadkach wysokość opłat celnych stanowiłaby jeden ze składników określających obiektywną cenę pro-ł . duktu importowanego.
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Gospodarka a budżet USA
W okresie powtórnego wyboru Eisenhowera na prezydenta Stanów Zjednoczonych i objęcia przez nie­go urzędowania przez zasadniczo optymistyczny ton wypowiedzi o gospodarce USA . czerwona nicią przewijała się nutą niepokoju o lo­sy panującej dotąd prosperity. W ciągu czterech lat I kadencji Eisen­howera dochodv ludności wzrosły wprawdzie o 10%. zbudowano 5 mi­lionów domów mieszkalnych, po­ważnie podniosła sie produkcja dóbr i wartość usług, wrosła suma sprzedaży detalicznej, na wysokim poziomie utrzymywał się również handel zagraniczny, a zwłaszcza eksport produkcji rolnej, jednakże obok tych niewątpliwie pozytyw­nych zjawisk -wystąpił w sytuacji gospodarczej szereg negatywów. Tak więc, w szczególnie ciężkiej sytuacji znajdowało się rolnictwo, które przejawia stałą tendencję do nadprodukcji, wzrosły koszty su­rowców, urządzeń i płace, w wy­niku zwiększającego się popytu na kredyty zaznaczył się wzrost stopy procentowej. Analogiczne skutki spowodował rosnący popyt na. do­bra kapitałowe.Kiedy Eisenhower utrzymał ster rządów na dalsze cztery lata, po­wstało pytanie czego oczekuje Ame­ryka w ciągu drugiej kadencji. Ike‘a?Przewiduje się wzrost ludności Stanów Zjednoczonych o 7%, tak że w 1960 r. ma ona osiągnąć licz­bę 179,4 min.1) Jednakże zatrud­nienie w tym okresie ma wzros­nąć jedynie o 4%, by w roku 1960 dojść do 67,7 min osób. Dochód narodowy brutto powiększy się o 12% t. j. sumy 460 mld w 1960 r- Wzrost produkcji przemysłowej wy- mesie 13% (przyjmując wskaźniki lat 1947-49 za 100, w 1960 r. wy­nieść ma 162). O 12% podniosą się dochody ludności, a o 11% obroty handlu detalicznego. W stopniu niewielkim,, bo jedynie o 5% wzroś­nie ilość mieszkań.

Jednakże niezależnie od tendencji wzrostowych w wyżej wskazanych dziedzinach, w najbliższym cztero- leciu przewiduje się cały szereg poważnych kłopotów ekonomicz­nych i socjalnych. Jeden z najpo­ważniejszych problemów stanowią trudności, jakie przeżywają prawie bez przerwy od 1920 r. farmerzy amerykańscy. Istnienie olbrzymich nadwyżek rolnych powoduje syste­matyczny spadek cen. W związku z tym oczekuje się dalszego rozsze­rzenia dotacji rządowych dla far­merów którzy nozostawiaja ziemię odłog-em. To paradoksalne, zdawa­łoby się. pociągnięcie uważane jest za jedyne remedium na bolączki farmerów.W nadchodzącym okresie oczeku­je sie tendencji do stałego wzrostu cen (ostry wyścig plac, kosztów i cen obserwuje się już dzisiaj), co zachęcać będzie nrzedsiębiorców do oporu przeciwko żądaniom wzrostu płac ze strony klasy robotniczej. W związku z tym przewiduje się, że poważnym problemem tego okresu staną się strajki. Szczególnego ich nasilenia należy się spodziewać w 1958 r.Tak oto, w olbrzymem skrócie, przedstawiają się niektóre prognozy na okres rozpoczynającego się czte- rolecia. Mniej optymistycznie wy­gląda sytuacja bieżąca i perspek­tywy najbliższych miesięcy.
BUDŻET NA ROK 1958Jednym z czynników wywierają­cych coraz większy wpływ na kształtowanie się tendencji rozwo­jowych gospodarki Stanów Zjedno­czonych jest budżet.. Wskazuje na to systematycznv jego wzrost, co­raz szersze obejmowanie budżetem różnych dziedzin życia tego -wiel­kiego kraju. Zjawisko to staje się doskonale widoczne, gdy zestawi­my szereg powojennych budżetów (cytuję wg N. Y. Times z 21.1.1957 roku — w mld doi.).

ADAM KRUKOWSKI
roczne orędzie do Kongresu stwier­dził, że aczkolwiek gospodarka a- merykańska opiera się na zdro-cie ją w poniższych faktach: Broń jest droższa. Obce kraje chcą zwięk­szenia pomocy. Ma być powiększo­na pomoc dla farmerów, drobnvch przedsiębiorców, starców, dotacje dla szkół, zdrowia, lotnictwa cy­wilnego, energii atomowej.' Cena tego wszystkiego: żadnych ulg po­datkowych".A oto zasadnicze pozycje tu na rok 1958:

Wpływy w mld doi.podatek dochodowypłacony przez ludnośćpodatek dochodowypłacony przecz tow. akc.‘akcyzypodatki innedochody różnezwroty podatkoweWpływy ogółem 
Wydatki w mld doi.obrona narodowa międzynarodowe weteranipraca i opieka społeczna rolnictwobogactwo naturalne handel i budownictwo mieszkanioweodsetki inneWydatki ogółem

budże-
41,022,0

8.9
2.6
3.3- 4,2

73,6

43,3
2,4
5,0
3,5
5,0
1.5

1,7
■ 7,4

1,9

71,8

mld. doi. (zmian w zasadach opo­datkowania nie przewiduje się). Jest to najpoważniejsza pozycja (ponad 51%) budżetu po stronie wpływów. Drugą pod względem „ciężaru ga­tunkowego" pozycję stanowi po­datek dochodowy płacony przez towarzystwa akcyjne;, wzrasta on o 600 mil. doi. i wynosić ma wg oceny Eisenhowera połowę zysków tych towarzystw za rok kalendarzowy 1957. Akcyzy — podatki od samo­chodów, papierosów, wódek i in, dadzą 11 mld. doi., część jednak nie uwidoczniona w budżecie wpły­nie bezpośrednio na fundusz budo­wy dróg, Podobnie 8.5 miliardowe wpływy z tytułu podatku od wy­nagrodzeń w przytłaczającej części wchodzą bezpośrednio do 'funduszu ubezpieczeń społecznych. Pewienwzrost dochodów preliminuje się również z tytułu ceł i innych po­datków. Nigdzie, poza podatkiem od drobnych przedsiębiorstw nie przewiduje się złagodzenia śruby podatkowej. Jeśli natomiast chodzi o ten ostatni podatek, to. jak to dowcipnie formułuje „U. S. News Co World Report", planuje się „pewne ulgi, jeśli to nie spowoduje dużej utraty wpływów". W konkluzji — budżet Stanów Zjednoczonych na rok budżetowy 1958 przewiduje większe wydatki rządu federalnego i wyższe podatki.

wych podstawach to niebezpieczeń­stwo inflacji istnieje, zwłaszcza „jeśliby rząd stał się rozrzutny... lub gdyby prywatne ugrupowania zignorowały wszelkie możliwe skut­ki niemądrej walki o bezpośrednie korzyści". W związku z tym wez­wał on przedsiębiorców i robotni­ków „do samodyscypliny", do zro- sumienia swej „odpowiedzialności .przed narodem amer kańskim". Przedsiębiorcy winni unikać „nie­potrzebnego podnoszenia cen". Jed­nocześnie ostrzegł klasę robotniczą: „jeśli nasza ekonomika ma być na­dal zdrowa, wzrost płac... musi być utrzymany w rozsądnym stosunku do przyrostu wydajności pracy". Orędzia tego zarówno demokraci, jak i republikanie słuchali bez en­tuzjazmu.W czasie swej konferencji praso­wej 7.II, br. prezydent ponownie apelował do świata kapitału i pra-

wymaga zwiększonej siły nabyw­czej konsumentów, a więc podnie­sienia płac.

SPORY WOKÓŁ BUDŻETU

cy o dobrowolne ograniczenie swych dążeń, by działali, jako „oświeceni Amerykanie" dla „swego, na dłuższą metę określanego dobra".W' tym samym czasie, wysłuchi- 
■ want przez Połączoną Komisję E- końomiczną Kongresu przedstawi­ciele przedsiębiorców i świata pra­cy, bezpośrednio lub pośrednio od­rzucili apel prezydenta o „ograni-

Istnieje jednak jeszcze trzecia, pośrednia opinia. Wyrazicielem jej był Frazel B. Wilde, przewodniczą- . cy Komitetu Rozwoju Ekonomicz­nego (grupa nrzedsiębiorców uwa­żana za mniej konserwatywną od Izby Handlowej lub N.A.M.). Oświadczył on. że rząd może i po­winien zająć się kontrolą inflacji, jeśli trzeba, poprzez wzmocnienie budżetu i polityki pieniężnej. Utrzy­manie pełnego zatrudnienia i usta- bilizowanvch cen wg Wilde‘a — stanowi jednak dylemat.Niektórzy przesłuchani przez Ko­misję wyrazili pogląd, że tego ro­dzaju wzmocnienie („utwierdzenie") politvki rządu może spowodować znaczne zwiększenie bezrobocia.Tyle opinii. Należy podkreślić, że Eisenhower nawołuje do „dobro­wolnych ograniczeń" zagroził — p ile apel jego nie zostanie wysłucha­ny — zastosowaniem przez rząd kontroli cen i płac.

Budżet przedłożony Kongresowi wywołał wiele dyskusji zarówno w samym Kongresie, jak w prasie i wśród działaczy gospodarczych.

Rok Przychody . Wydatki Saldo Dług publ.
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252,8

257,4

255,3

259.1

266,1

271,3

-272;8

270.6

269,2

16.1.1957 r. prezydent Eisenhower charakterystycznym wstępem:wygłosił orędzie, w którym przed- -„Cztery lata temu Mr Eisenhower stawił Kongresowi USA projekt ■ miał nadzieję zmniejszyć budżet budżetu federalnego na rok 1958 federalny do 60 mld dolarów lub (1.VII.1957 — 30.VI.1958), „U, S. jeszcze bardziej. Teraz prosi o blis- News World Report" z dnia 25.1.57 ko 72 mld na wydatki przyszłego poprzedził orędzie następującym : roku. Gdzie przyczyna? Znajdzie-
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Rafineria ropy naftowej w USA

Ze świata techniki
• LIKWIDACJA ZADYMIENIA

W Anglii wyprodukowano trwały 
katalizator utleniający, przyspiesza­
jący utlenianie węgla, wodoru 
i licznych związków tych pierwia­
stków. Aparat składający się z ele­
mentów, pokrytych warstwą tlenku 
glinu i stopu platynowego, prze­
kształca sadze unoszone przez gazy 
spalinowe w tlenki, przy czym pro­
ces przebiega z wydzieleniem cie­
pła. O ile zawartość sadzy w gazach 
Spalinowych jest znaczna może być 
zastosowany układ regeneracji cie­
pła. Reakcja rozpoczyna się w tem­
peraturze 400“, a następnie tempe­
ratura utrzymuje się ciepłem egzo­
termicznym reakcji. Zwykle reakcję 
zapoczątkowuje się palnikiem, auto­
matycznie wyłączającym się po roz­
poczęciu procesu. Aparaty |e są 
bardzo trwałe. (je)

DOMY 
Z ORGANICZNYCH TWORZYW 

SZTUCZNYCH

Zastosowanie tworzyw sztucznych 
w budownictwie otwiera możliwo­
ści uzyskania ekonomicznych i ar­
chitektonicznych korzyści przez 
wznoszenie budynków w bardzo 
krótkim czasie. Budynki te będą 
może mniej trwałe niż dotychcza­
sowe, ale za to łatwo przenośne, 
co będzie miało duże znaczenie dla 
cqraz ruchliwszego nowoczesnego 
Społeczeństwa, Pojawiły się pierw­
sze modele - eksponaty na Wysta­
wie paryskiej (wiosna 1956 r.) 
i reklamowy „dom przyszłości" a- 
nierykańskiej firmy Monsanto, do­
my wykonane całkowicie z orga­
nicznych tworzy sztucznych. Fran­
cuski domek o powierzchni użytecz­
nej 90 m1 waży 8 ton, czyli pięt­
naście razy mniej niż Wynosiłby 
ciężar takiego demku z konwencjo­
nalnych materiałów budowlanych. 
Budowa demu z seryjnych prefa­
brykowanych części trwałaby parę

dni. Francuski typ nie ma funda­
mentów, natomiast amerykański, 
zbudowany w kształcie krzyża, ma 
solidne fundamenty pod częścią 
centralną, w której mieszczą się 
kuchnie i łazienka. Mieszkalne po­
koje są tam rozmieszczone p<o bo­
kach części środkowej. Domki te 
pomyślane są tak, że w miarę po­
trzeby można je powiększyć lub 
zmniejszyć przez odpowiednie gni- 
pcwanie względnie dostawianie no­
wych elementów. Podłogi tych dom- 
ków ułożone śą na warstwach izo­
lacyjnych z tworzyw piankowych. 
Jako tworzywo użyte zostały przede 
wszystkim laminaty poliestrowe. 
Z tego samego tworzywa wykonane 
są meble. Szyby są z poliakrylanów. 
Oczywiście do seryjnej budowy 
domków tego typu jeszcze daleko. 
Tym niemniej coraz Więcej elemen­
tów z tworzyw sztucznych zajmuje 
w budownictwie trwałą pozycję.

(c)

TROCINY JAKO PASZA 
DLA BYDŁA

Trociny mogą być niezbyt smacz­
ne, jednakże, jak uważa jeden z u- 
cztmych amerykańskich, pewnego 
dnia mogą stać się pożywne — 
przynajmniej dla bydła.

Lamar Remmert, chemik z Oregon 
State College jest zdania, że uczy­
nienie trocin jadalnymi mogłoby 
być jeszcze jednym wypadkiem po­
kojowego zastosowania energii ją­
drowej dla dobra człowieka. Rem­
mert proponuje, aby poddawać tro­
ciny działaniu promieniowania. Spo­
woduje to w nich zmiany chemicz­
ne, które umożliwią systemowi 
trawiennemu krowy zamianę za­
wartej w trocinach celulozy W, u- 
żyteczny cukier, taki jaki znajduje 
się w organizmach.

Uczony , oznajmił, że jego teoria 
została potwierdzona w czasie ba­
dań laboratoryjnych, Remmert nie cbliczyl jednak jeszcze, czy prak­
tyczne zastosowanie jego teorii by­
łoby opłacalne. .. (t)

Cyfry budżetu są ■ rzeczywiście olbrzymie. Projekt na rok 1958 przewiduje najwyższe wydatki ja­kich dokonano w Stanach Zjedno­czonych w czasie Pokoju. Wspom­niany tygodnik analizując przyczy­ny tak poważnego wzrostu wydat­ków wskazuje, że „również rząd, podobnie jak obywatele, odczuwa tę samą inflację. Prawie wszyst­ko... jest droższe. W rezultacie sta- jemy przed perspektywą rekordo­wych wydatków i rekordowych po­datków. Nigdy dotąd w dziejach, w czasie wojny czy pokoju nie zo­stała zebrana... w formie podat­ków... taka suma pieniędzy".Lecz inflacja nie jest jedyną przyczyną wzrostu wydatków. O- gromny wpływ mają tutaj wydatki wojskowe. Tak np. koszty wyścigu w dziedzinie pocisków zdalnie kie­rowanych . wyniosą 2,6 mld doi. a więc o pół mld więcej, niż w roku ubiegłym. Jak stwierdza cytowane pismo „wielki wzrost wydatków obronnych jest oznaką historyczne­go zwrotu w programie Eisenho­wera".Lecz to nie wszystko. Budżet za­powiada również wzrost sum prze­znaczonych na zaspokojenie potrzeb cywilnych, przy czym, jak wynika z zapowiedzi prezydenta, program jego w tej dziedzinie ma w na­stępnych latach „nabrać tempa".Jakie są założenia tego programu? A wiec wchodzi tu w grę budowa nowych szkół (w ciągu czterech lat zamierza się wydać na ten cel po­nad 2 mld doi.), budownictwo ta­nich mieszkań dlą ludności. Ponad 12 pkt. zawiera program pomocy dla farmerów (blisko 5 mld doi). M. to. pomoc rządową będą mogli otrzymać ci, którzy zamierzają po­większyć swe farmy, farmerzy dot­knięci klęską posuchy itp. O 85% powiększone mają być dotacje dla lotnictwa Cywilnego, m. in. na mo­dernizację lotnisk. Planuje się- po­ważne zwiększenie wydatków (o pół mld. doi.) na opiekę społeczną, To samo dotyczy pomocy weteranom.W związku z tak poważnym wzrostem wydatków zrozumiały sta­je się również wielki wzrost po stronie dochodów. Zakłada on zwiększenie sumy podatku docho­dowego uzyskiwanego z dochodów indywidualnych podatników o 2,5

Budżet spotkał się z generalną aprobatą ze strony republikanów i z rezerwą, a nawet opozycją demo- kiatów (do których przyłączyli się niektt rzy republikanie-dysydenci). Zarzucano projektowi nieoszczędność (Clarence Cannon — przewodniczą­cy. jednej z komisji Kongresu), in­flacyjny charakter (Harry F. Byrd — przewodniczący Senackiej Komi­sji Finansów, który wezwał do „eli­minacji nieistotnych wydatków"); określono budżet jako „niepotrzeb­nie wysoki", szczególnie jeśli cho­dzi o wydatki na pomoc zagranicz­ną. Częste były głosy wskazujące na możliwość redukcji wydatków.Doszło do otwartej kontrowersji między Eisenhowerem i Sekreta­rzem Skarbu Humphrey‘em, który W toku konferencji prasowej ^świadczył, że jest zaniepokojony nie Tylko sumą wydatków na rok 1958, lecz również trzecim z kolei roz­szerzeniem potrzeb o 2,8 mld. doi. W Stosunku .do ubiegłego roku. Humphrey stwierdzi, że ' „straszli­we" wydatki rządu winny być bez­zwłocznie zahamowane, w prze­ciwnym bowiem razie „przepowia­dam wam, że będziecie mieli de-- presję, od której skręcą się wam włosy".Wkrótce po sensacyjnym oświad­czeniu Humphrey'a na konferencji prasowej prezydent starał się udo­wodnić, że międy nim a sekreta­rzem Skarbu żadnych rozbieżności nie ma. Wyraził przekonanie, że niebezpieczeństwo depresji, o któ­rym mówił sekretarz skarbu doty­czy nie najbliższego okresu, lecz dalszej przyszłości, jeśli Oczywiście nie zostaną usunięte istniejące o- becnie tendencje wzrostowe w dzie­dzinie podatków i wydatków rzą­du. Prezydent oświadczył w końcu, że zgadza się całkowicie z „ideą Oświadczenia" Humphrey'a, chociaż „perspektywy na najbliższych kil­ka miesięcy... są naprawdę bardzo dobre".W ślad za ITumphrey!em 2 groź­nym memento wystąpił b. prezy­dent Herbert Hoover, który prze­mawiając przez radio oświadczył, że wielkie wydatki rządowe grożą wzrastającą inflacją i możliwoś­cią depresji. Warto tu przypom­nieć. że Hoover był prezydentem W latach 1928-32, a więc w latach największego w dziejach kryzysu.
INFLACJA A SPIRALA 

„PŁACE — KOSZTY — CENY"O niebezpieczeństwie inflacji mówił zresztą wielokrotnie s^m Eisenhower. lO.I.br. wygłaszając do-

czenia" przy czym oskarżali się wzajemnie o odpowiedzialność za wywołanie tendencji inflacyjnych. Tak więc oświadczenie Narodowe­go Zjednoczenia Przemysłowców (N.A.M) wiąże wzrost cen z pod­noszeniem się kosztów jednostko­wych pracy, czyli po prostu z prze­kraczającym przyrost wydajności pracy wzrostem płac. Z drugiej zaś strony G. Meany, przewodniczący AFL-CIO oświadczył, że nie widzi poważnego, niebezpieczeństwa in­flacji, lecz że zyski (nawet w tych gałęziach przemysłu, w których wykazują pewną tendencję spadko­wą) są zbyt wysokie. Utrzymanie pełnego zatrudnienia w tym roku

PODATNIK
A SYTUACJA GOSPODARCZAWęzłowe problemy gospodarcze interesują bezpośrednio nie tylko polityków i sfery gospodarcze, ale również miliony podatników ame­rykańskich. Każdy wzrost podatków czy cen, każdy spadek wartości na­bywczej dolara — oznacza dla nich nie abstrakcyjną linię trendu, lecz odbija się na nich bezpośrednio. Stąd też chyba wynika zjawisko, małej popularności wielu akcji, pro­gramów, planów i doktryn. Wywie­rają one bowiem wpływ na budżet państwa, którego dochody z kolei, w swej masie, opierają się na bud­żetach rodzinnych szarych podat­ników.
') Dane cyfrowe zawarte w tym uśtęplt 

podajemy z,a USN and WR Económid 
Unit.

KRONIKA MORSKA
FRACHTY

Obecnie, gdy „sprawa Suezu" ma 
się ku końcowi warto zbadać, ja­
kie skutki wywołała ona na ryn­
ku frachtowym. Indeksy stawek 
frachtowych Izby Żeglugowej Zje­
dnoczonego Królestwa przedstawia­
ją się przy przyjęciu średniej roku 
1952 na 100 następująco:

(Amsterdam, Rotterdam, Antwer» 
pia) osiągnął swe maximum sh 120 
(w końcu grudnia 1956, a w pierw­
szym tygodniu marca 1957 spad! do 
sh 61/6, a po uspokojeniu notowa­
ny jest na kwiecień 65/— do 67/6 
(pierwsza połowa 1956 sh 70/— do 80). 
Oznacza to, że po ataku na Suez za-

. Rok I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII śred. 
roczna.

1955 115,1 119,8 113,7 11(1,2 122,6 128,0 130,0 129,9 138,1 148,9 135,5 140,1 127,7

1956 144,S 140,2 147,2 151,6 162,2 155,5 155,2 157.9 156,1 153,6 171,4 189,4 157,0

1957 173,7 167,6

Marcowy indeks bodaj nie prze­
kroczy 150,0 — bo podstawowe 
stawki (zboże i węgiel) spadły W 
marcu o 10 — 22 proc, w porów­
naniu z lutym, a w ogóle spadły po­
niżej poziomu „przedsueskiego". In­
deksy wskazują na stały wzrost sta­
wek począwszy Od r, 1953. Trzeba 
przy tym zauważyć, że te zesta­
wienia Chamber of Shipping nie 
odzwierciedlają w pełni nerwowoś­
ci, która występowała w ciągu każ­
dego niemal miesiąca. Jako przy­
kład wystarczy podać, że „reprezen­
tacyjny" fracht za węgieł z Hamp- 
ton Roads (USA) do portów ARA

częto robić na gwałt zapasy i pła­
cono każdą stawkę, obecnie zaś te 
zapasy powodują stagnację na ryn­
ku frachtowym. Oczywista tylko te 
skrajności można przypisać ner­
wem, pewnej panice, — bo decydu­
jącymi o stałym, z tygodnia na ty­
dzień, obniżaniu się stawek frach­
towych począwszy od Nowego Ro­
ku są realne, ekonomiczne przyczy­
ny. Wielką rolę odegrało niewątpli­
wie uruchomienie części rezerwowej 
flpty Stanów Zjednoczonych (około 
1,3 min DWT) a ostatnio widoki na 
skrócenie drogi przez Suez, co zwol­
ni około 20 proc, tonażu.

WPŁYW NA STAWKI FRACHTOWE Z POLSKI

Wszystko wyżej powiedziane od­
nosi się do suchego tonażu tram­
powego, najbardziej nas interesu­
jącego. „Polfracht" wykorzystuje 
dla naszego handlu zagranicznego 
passę zniżkową i zawarł m. in. na­
stępujące czartery: na przewóz tar­
cicy do Boulogne po sh 102/6 za 
standard — jest to najniższa stawka 
w ciągu ostatnich 3 lat; na tarcicę 
do HulI w styczniu sh 180/ — obec­
nie sh 100/ — ; za przewóz ce­
buli do HulI w styczniu sh 60/— w 
początkach marca sh 37/—; za fo­

sforyty z Casablanca w styczniu sh 
55/— ostatnio sh 48/— itd. Oczy­
wiście odpowiednio „kiepskie" inte­
resy robi nasza flota trampowa; za 
Węgiel do Szwecji uzyskuje tylko 
kor. szw. 14.— zamiast 17,50 płaco­
nych do niedawna. Te wszystkie ni­
skie stawki są dla armatorów jesz­
cze dochodowe. Zresztą mamy tych 
trampów tak mało, że „per saldo" 
należy uznać obniżkę wybujałych 
stawek frachtowych za objaw' ko­
rzystny dla naszej gospodarki na­
rodowej.

STAWKI

O ile stawki za przewóz tram­
pami spadają, to niektóre konto-' 
rencje żeglugowe jeszcze dalej „wy- 
równują" stawki liniowe w górę. 
Twierdzą, że żegluga regularna nie 
wykorzystywała koniunktury sues- 
kiej, że 15-—20 proc, zwyżka stawek 
frachtowych zą przewóz via Cape 
nie zawsze pokrywała zwiększone 
koszty. Nasze linie żeglugowe na o- 
gół dobrze, linie dalekiego zasięgu 
nawet bardzo dobrze zatrudnione 
dostosowują swe stawki do konfe­
rencyjnych; jest to konieczne, gdyż 
nasze statki liniowe w coraz to 
większym stopniu (do 50 proc.)

LINIOWE

przewożą ładunki obce między ob­
cymi portami, szczególnie między 
portami południowej Azji. Ostat­
nio wydane obowiązujące rozkłady 
jazdy dla stątków linii daleko­
wschodniej są wręcz nastawione na 
takie przewozy. Agenci i kapita­
nowie statków otrzymali odpowied­
nie pełnomocnictwa (W ubiegłym 
okresie takie sprawy opierały się 
nieraz o... Ministerstwo) i statki na 
ładunki suche przywiozą zapewne 
nie mniejszy plon dewizowy, niż 
nasz tankowiec „Karpaty", który 
przez szereg miesięcy operował oft 
tom samym terenie.

PLAN REJSÓW NA DALEKI WSCHÓD

W kwietniu wychodzą w rejs da­
leko - wschodni 4 statki, każdy z 
trasą odmienną w pewnych szcze­
gółach. I tak m/s R. Traugutt do­
trze do Whampoa poprzez Karachi, 
Bombay, Colombo, Dżakartę, Sou- 
rabayę, Haiphong; m/s Curie-Skło- 
dowska do Madras poprzez Rangun 
i Kalkutę. Nasz nowy, drugi 10-ty- 
sięoznik m/s B. Bierut pójdzie w 
swój dziewiczy rejs do Japonii 
przez Bombay, Colombo, Rangun, 
Dżakartę i Whampoa. Będzie to 
pierwszy statek pod banderą pol­
ską w Japonii. W końcu m/s M. No­
wotko, nasz pierwszy 10-tysięcznik,

pójdzie w swój drugi rejs łą samą 
trasą, co m/s R. Traugutt. Podobnie 
dobrze są zatrudnione statki linii 
południowo - amerykańskiej, szcze­
gólnie hómewards — w kierunku 
do Gdyni. Inaczej na Lewant; zna­
cznej podaży ładunków outwards z 
naszych portów — nie możemy wy­
korzystać z powodu braku statków; 
zatrudnienie powrotne jest, jak 
zwykle z tego basenu, nieco słab­
si. o. W.

lO.I.br
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Otóż ten „skarb" został kupiony 
w Celwiskozie za podwyższoną cenę strachu.- W niedawnych latach ro­botnik przędzalni i „kwaśnej sali" pracując 8 godzin zarabiał miesięcz­nie około 1500 zł. Obecnie przy 6-godzinr.ym dniu pracy jego za­robki wynoszą ok. 2500- zł na mie­siąc. I to jest podstawowy środek, dzięki któremu zlikwidowano płyn­ność kadr w tych trujących wy­działach, środek,, który dopomógł do pełnej realizacji planów. Dawniej. w omawianych wydziałach ilość zatrud­nionych robotników nie przekracza­ła 200 ludzi, obecnie wynosi ona 550. Wysokie zarobki przeciągają ludzi do trucizny, działają na nich jak magnes. I gdy się po kilku czy kilkudziesięciu dniach (w zależno­ści od kondycji) odczuwa zawroty głowy, nogi sztywnieją, pamięć za­czyna nie dopisywać — trujący magnes trzyma. Człowiek czuje, że

jest chory, ale nie idaie do lekarza, . bo wtedy... żegnajcie 2500 zł. A jak wyżyć za 900 — 1300 zł mając na Utrzymaniu żonę i kilkoro dzieci?Alę są i inni, którzy sprzedali swoje zdrowie nie dla poprawienia bytu licznej rodziny, ale dla... wód­ki! 80% zatrudnionych w tym wy­dziale pije wódkę. Pije niemal co­dziennie. \ alkohol równie zabój­czo atakuje system nerwowy czło­wieka jak i dwusiarczek węgla. Wdychając przy pracy dwusiarczek i pijąc po pracy (a często i przed pracą) wódkę, człowiek z podwójną szybkością przybliża do siebie chwi­lę, w której zarzucą nań kaftan bezpieczeństwa...Lekarze ambulatorium zakłado­wego tłumaczą to robotnikom, ale bez skutku. Obecnie prawie każdy z pracowników innych wydziałów Celwiskozy chciałby pracować w . przędzalni lub na „kwaśnej sali". Zatrudnieni w niej robią wszyst­ko, aby tej pracy (czytaj: zarob-

O „ZIELONĄ DROGĘ” 
DLA NAJTAŃSZEJ PRODUKCJI.

W każdej branży znaleźć można jeden 
a nieraz kilka zakładów, które spośród 
innych zakładów dają najtańszą produk­
cję. Na przykład w przemyśle włókien 
sztucznych najtaniej produkują zakłady 
tomaszowskie, w których koszt Wypro­
dukowania 1 tony jedwabiu 120 den wy­
nosi 73 proc, kosztu Chodakowskich za­
kładów i 54 kosztu tony jedwabiu z za­
kładów wrocławskich. Podobnie w -.prze­
myśle solnym najtaniej wydobywa i pro­
dukuje sól kopalnia w Wieliczce. Tu 
stosunek kosztów produkcji wynosi jak 
1 do 1,4 w produkcji soli szarej oraz jak 
1 do 1,5 w produkcji soli warzonej w 
porównaniu do pozostałych kopalń soli* 
Azotowe nawozy sztuczne najtaniej pro­
dukują zakłady w Tarnowie, a l>vas 
siarkowy fabryka w Wałbrzychu (o 21 
proc, taniej niż pozostałe zakłady prze­
mysłu nieorganicznego). Podobnie rzecz 
ma Się w produkcji gazów technicznych, 
gdzie korzystne koszty produkcji wyka-

produkujących a utrzymać ruch w za­
kładach o najtańszej produkcji. PoStykl 
takiej nie stosuje się także przy wyłą­
czeniach prądowych. Przy rozdziale fun­
duszów na kapitalne remonty, przy przy­
działach materiałowych także panuje 
schematyzm. Gdy np. fundusze czy przy­
działy materiałowe nie mogą pokryć w 
pełni wszystkich potrzeb zakładów danej 
branży, obcina się z reguły odpowiedni 
procent każdemu zakładowi.

Praktyka taka stawia zakłady o naj­
tańszej produkcji w takiej samej sytua­
cji produkcyjnej, technicznej i finanso­
wej, jak zakłady nierentowne i źle pra­
cujące. Praktyka ta jest niesłuszna, mar­
notrawiąca miliony złotych akumulacji, 
jaką można by osiągnąć, gdyby produk­
cja w zakładach o najmniejszych kosz­
tach własnych 1 najlepszych wynikach

ków) nie stracić, Alkoholicy uważa­
ją przy tym- lekarzy zakładowych 
za swoich : wrogów. W listopadzie ub. r. kierownika ambulatorium za­kładowego dr Koniecznego, gdy szedł do pracy, napadło 5 robotni­ków. Kilkanaście dni kurował się z zadanych mu wtedy ran. Wysoka cena strachu pomaga w realizacji planu produkcji, ale Wpływa rów­nież ha demoralizację załogi przę­dzalni.Jest takie powiedzenie „lepiej z mądrym zgubić niz z głupim zna­leźć". Robotnicy zatrudnieni w za­grażających ich zdrowiu wydzia­łach nie chcą zażywać witaminy Bi, bo jest — niesmaczna. W przędzal­ni leżą stosy włókna wiskozowego, zerwanego podczas■ awarii, które paruje dwusiarczkiem. Nikt ich nie usuwa, nikpmu się nie chce. Z pierwszego turnusu skierowanego do półsanatorium 5 robotników już pierwszego dnia „zalało się wódką w drobny mak“. Z następnych tur­nusów podobnie powitało przygo­towany dla nich dom wypoczynku i regeneracji sił. Całkowite dzienne utrzymanie 1 robotnika w półsana­torium kosztuje 52 zł. Robotnicy wystąpili do rady zakładowej z wnioskiem o jego likwidację, a w zamian — o przyznanie im do­datku pieniężnego w wysokości kosztów utrzymania łożonych tam dziennie na 1 robotnika. W więk­szości przypadków można się łatwo domyśleć, na co te pieniądze zo­stałyby przeznaczone. W Jeleniej Górze, tak jak wszędzie, wódki jest pod dostatkiem.Rada Zakładowa tłumaczy robot­nikom bezsens tego pomysłu z punktu widzenia ich zdrowia, Ro-

Można zaoszczędzić 6 min zl
Pabianicka Fabryka Narzędzi produkuje, między 

innymi, bogaty asortyment noży tokarskich z na­
kładkami z węglików spiekanych. Nóż tokarski ta- 

■ kiego typu składa się: z trzona ze zwykłej stali wę- 
glistej oraz nalutowanej na jego końmi płytki spie­
kanej, stanowiącej skrawającą część noża.

Produkcja trzonów uruchamiana jest we wszyst­
kich asortymentach partiami po 500 sztuk (przeważ­
nie), z 4a/a nadmiarem na ewentualne braki. Zgodnie
z tym magazyn surowców wydaje na produkcję (do 
rozdzielni) identyczną ilość płytek. Ale, tak jak w każ­
dej produkcji, tak i tu — na skutek nieuniknionych 
braków, każda partia trzonów, przechodząc przez 23 
operacje obróbki zmniejsza się w międzyczasie o tę 
właśnie ilość braków. To jasne. Rozdzielnia robót nie 
zwraca jednak absolutnie uwagi na to i wydaje na 
ostatnią operację (lutowanie) pełną (teoretyczną) ilość 
płytek, tj, 520 sztuk. Naturalnie, praktycznie biorąc, 
nadmiar wydanych płytek nie wraca już do rozdziel­
ni. Tym bardziej, że brak kontroli w rozdzielni oraz 
zupełny brak jakiegokolwiek zamknięcia jej pomiesz­
czenia sprzyja „przeciekaniu" płytek również innymi 
drogami. ,W rezultacie tej sytuacji w ubiegłym roku zaginęło 
na produkcji, z powodów nie mających usprawiedli­
wienia około 213.000 płytek, ca przy przeciętnej cenie 
płytki 15 — 17 zł za sztukę dało łączną stratę około 
3 min zł. W przeliczeniu na znacznie podwyższony 
plan produkcji w bieżącym raku strata na płytkach wyniesie prawdopodobnie ponad 6 min zł. .

Celem jak najszybszego zlikwidowania tego kosztow­
nego stanu- rzeczy proponuję:

1. Zaprowadzenie w rozdzielni typowej ewidencji

2. Wprowadzenie obowiązkowego ilościowego odbio4 
ru (przez KT) trzonów po operacji 23-ciej, tj. poprze* 
dzającej lutowanie oraz wystawianie pokwitowania 
na odebraną ilość trzonów na normalnym „kwicie 
zdania roboty". .3. Wydawanie płytek przez rozdzielnię w ilości, 
ściśle zgodnej z ilością trzonów, (wymienioną na kwi­
cie zdania roboty). . _ _ ’ .

4. Zabezpieczenie rozdzielni odpowiednim zamknię­
ciem, tak ze względu na płytki, jak i znajdującą się. 
dokumentację produkcji oraz rachuby wynagrodzeń.*

Przyznaje się, że wymienione wnioski złożyłem 
w lutym br. w dyrekcji zakładu, która też wydała 
odpowiednie wewnętrzne zarządzenia. Zdawałoby się 
zatem, że wszystko jest w najlepszym porządku. Nie­
stety. Przeprowadzona po upływie trzech tygodni wy­
rywkowa kontrola ujawniła poważne niezgodności — 
między rzeczywistym stanem, a kartoteką płytek. 
Okazuje się, że wnioski i zarządzenia sytuacji nie 
zmieniły, bo w rozdzielni po prostu nie ma zwyczaju 
niczego liczyć, z braku jakoby czasu. Zresztą dotąd 
tak było i było „dobrze".

Nie wiem, czy słuszne byłoby rezygnować z wpro­
wadzenia „tych niewygodnych" zmian. Z rachunku wy^ 
nika, że'gdyby (ze względu na konieczność liczenia) 
utworzono W rozdzielni specjalny etat z ministerial­
nym nawet uposażeniem, to koszt tego etatu stano* 
wiłby zaledwie 1% (jeden procent) zaoszczędzonych 
dzięki temu sum. J

ekonomicznych mogła przez cały rok,
co dzień i co godzina biec bez żadnych 
przeszkód i zaburzeń.

W tym celu trzeba stworzyć „zieloną
drogę" dla najtaniej produkujących w 
każdej branży zakładów, chociażby na- 

auje wytwórnia w Poznaniu. wet kosztem zakładów źle pracujących.
Przykładów takich możną by mnożyć Jeżeli ńp. „krótką .kołdrą” zaopatrzenia

wiele i to z każdej branży. Ceny zbytu materiałowego nie można pokryć po-
artykułów przemysłowych ustąlane są na trzeb wszystkich zakładów, trzeba stwo- 
jednakowym poziomie niezależnie od po- rzyć priorytet dla zakładów najekono- 
chodzenia artykułu, co w powiązaniu z miczniej pracujących. Nie można sobie, 

’ • ” — -;a— nawet w Imię celów ogólnogospoóar-różnymi kosztami produkcji w poszcze­
gólnych zakładach daje różny stopień 
rentowności tych zakładów. W tej sytua­
cji wydawałoby się, że władze gospodar­
cze a zwłaszcza centralne zarządy i mi­
nisterstwa czynią wszystko, aby pod­
trzymać i rozwijać zakłady o najtańszej 
produkcji, gdyż to zwiększa akumulację 
państwa. Niestety, tak nie jest. Nasza 
gospodarka planowa cechuje się przede 
wszystkim źle pojętym automatyzmem 
oraz — co gorsza — schematyzmem. Gdy 
np. w grudniu uh. roku wystąpił ostry 
deficyt węgla, resorty poleciły ograni­
czyć produkcję w zakładach będących 
najpoważniejszym odbiorcą węgla. De­
cyzja niewątpliwie słuszna, lecz wydana 
schematycznie. Należało zunełnie wstrzy­
mać produkcję w zakładach najdrożej

czych, pozwolić na żadne przestoje z po­
wodu braku surowca i materiałów czy 
energii technologicznej, ani też na awa­
rie urządzeń produkcyjnych w tych za­
kładach z powodu niedostatecznego re­
montowania parku maszynowego oraz na 
dalsze postoje przy usuwaniu szkód po- 
awaryjnycli w zakładach dających naj­
tańszą a równocześnie dobrą jakościowo 
produkcję. Postulat „Zielona droga", re­
alizowany poprzez stosowanie prioryte­
tów dla najekonomiczniej pracujących 
zakładów doprowadzi niewątpliwie gru­
be miliony złotych rocznie do skarbu 
państwa bez szkody dla zaopatrzenia 
rynkowego i eksportu.

3. SOBIK
Warszawa

bi to jednak ostrożnie, bowiem ' swego czasu jej przewodniczący tłumaczył im kiedyś konieczność utrzymania odpowiedniej kultury miejsca pracy i stracił przy tym oko...Taka jest druga prawda o Cel- wiskozie. Prawda o cenie strachu. Wysoka cena strachu góruje nad wszystkim w tym zakładzie. Góruje nad zdrowiem robotników, nad ich rozsądkiem, nad moralnością socja­listyczną. Tej prawdy również nie wolno otaczać kręgiem milczenia!P., S.: W sprawie Celwiskozy po­trzebna jest nowa akcja prasowa, podobna do zeszłorocznej — kiedy to sprawy trucia sie w niej robot­ników poruszały: Słowo Polskie, Głos Pracy. Trybuna Ludu, Express Wieczorny, Po Prostu. Należy in­formować opinię publiczną o tym, co się dzieje w tym zakładzie, aby wreszcie władze nadrzędne znalaz-
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środki — a nie jak do­ćwierćśrodki do ra-poprawy warunków zdro- w zakładzie B Celwisko- własnymi siłami nie po-

w pm-eX’W® e
poświęcony

MIĘDZYNARODOWYM TARGOM POZNAŃSKIM
Numer ten .wydany zostanie w zwiększonym nakładzie 1'objętości 
wany będztć.w cał^m kraju ze'szczególnym ji7W^lędrriCnlcrn\tĘx|gów

55:. / X ^55551
i kolporto- 
targowych

Szereg artyŁdów ii ińformąeli 
umożliwi z^pnzńaaie, się z iym.Bumetem wystawców

I;'- ’ * i

obcych, co

płytek z kartoteką magazynową, remanentem 
wszystkimi wynikającymi stąd obowiązkami, i osobistą odpowiedzialnością za ewentualne 
dobory.

Aforyzmy
Sfinks liczy sobie cztery tysiące ' 

latek. Przedostatni raz był on od­
nawiany w pierwszym wieku przed 
nową erą, ostatni raz — w roku 
1954, czyli regularnie co dwa tysią­
ce lat lew poddaje się zabiegom 
kosmetycznym.

A ja już chciałem napisać, że u 
. nas wysłużone domy — całe mia­

sta wysłużonych, rozwalających się 
domów — są jak Sfinksy, takie ta- 
jemnieze, nikt więc nie wie, kiedy 
będą remontowane.

Porównanie to byłoby więc rów­
nie kiepskie, jak kiepskim jest stan 
domów-weteranów.•

Wentylowanie wielu naszych za- 
cofań technicznych napotyka na 
trudności, spowodowane brakiem 
odpowiednich wentyli, który to 
brak jest wynikiem naszego zaco­
fania gospodarczego...•

Odkrycie pokładów siarki , było 
dla nas . wielką niespodzianką, a 
przecież, jeśli się dobrze zapoznać 
z naszymi podaniami... Przecież już 
szewc krakowski posilił wawelskie­
go'smoka — czym? Otóż to! W o r-wyeliminować wypadków należy zaprosić do kon-sultacji fachowców w zakresie kli­matyzacji ze Szwecji lub Szwaj­carii. Dla zapewnienia zdrowia ro­botników nie wolno żałować dewiz. Ostatnio o Celwlskozie msało „Po Prostu", piszemy my, niech piszą inni, niech piszą jak najwięcej.

TADEUSZ GORZKOWSKI

k ie m • ..
Nowa, realniejsza relacja między 

złotym polskim a dolarem pozwoli 
zagranicznym turystom poznać nasz 
kraj nie tylko, z r elacji.

Regulacja cen oznacza w potocz­
nym języku podwyżkę cen, Mój 
Boże, czyżby więc regulacja uro­
dzin?...

JANUSZ BIAŁECKI.

orna 
jak 

nie-

BOLESŁAW DEKERT
Okazuje się, że w naszym przemyśle wciąż jeszcze 

nie dzieje się najlepiej, skoro tak zdawałoby się pro­
ste i nie budzące wątpliwości sprawy natrafiają na 
trudności w realizacji.
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Moja żona jest przeciwnikiem wprowadzania 
cen równowagi. Przeczytała kiedyś artykuł M. 
Pohorillego w „Gospodarce Planowej", od te­
go czasu stoi nieugięcie na stanowisku, że 
uwzględnienie prawa podaży i popytu w po­
lityce cen wyjdzie na szkodę masom pracują­
cym.W ramach domowego szkolenia przywarszta- 
towego zalecałem więc, aby studiowała Ku­
rowskiego. Odmówiła ze względów zasadni­
czych. Pokazałem jej ’ artykuł Popkiewicza. 
„Trybuna Ludu" — myślę sobie — zrobi lepsze 
wrażenie. Zerknęła na datę i machnęła lek­
ceważąco ręką: masz ahistoryczne podejście do 
dzisiejszej rzeczywistości — powiedziała z wyż­
szością — to był inny etap. Powołałem się więc 
na III tom „Kapitału", na Brusa, przysięgłem 
z ręką złożoną na sprawozdaniu z plenarnego 
,zebrania Rady Ekonomicznej. Zarzuciła mi do- 
gmatyzm, liberalizm i odrywanie teorii od 
praktyki.

— Zresztą, dodała — nie chodzi o etykietki, 
tylko o to, że ceny przez tę waszą równowagę 
pójdą w górę.

Twierdziłem, źe cena równowagi oznacza pod­
wyżkę cen na jedne oraz obniżkę cen na 
drugie artykuły. Dowodziłem (powołując się na 
autorytatywne źródła), że są towary, które dla­
tego zalegają sklepy przez 18 miesięcy, że ce­
ny ich ustalono zbyt wysoko.

Nie zaprzeczyła faktom, ale dobiła mnie ar­
gumentem, że wszelkie zmiany cen (nawet przy 
równoczesnych obniżkach) są niepokojące, a 
tym samym politycznie niebezpieczne.

Poddałem się bez jęku i dla udobruchania 
„masy pracującej" zaproponowałem zakup let­
nich pantofelków. Zaczęliśmy od CDT, gdyż 
stoisk tam dużo, a więc i wybór lepszy. Stoisk 
było rzeczywiście dużo, butów mało, a kupu­
jących tłumy (zwłaszcza przy tańszych asor­
tymentach). Po godzinie bezskutecznego czeka­
nia zdecydowaliśmy się na droższe, spółdziel­
cze (400 zł). Używając łokci i nie szczędząc gu­
zików dobiliśmy przed upływem drugiej go­
dziny do sprzedawczyni. Buciki były modne, 
beżowe i prawdopodobnie trochę ciasne. Tej 
ostatniej cechy nie mogliśmy zresztą precyzyj­
nie stwierdzić, ponieważ tłum falował i żona mierzyła skacząc na jednej nodze. Mimo to 
już mieliśmy płacić, gdy wtem (o zgrozo!) zau­
ważyłem, że obcas jest krzywy.

— O, krzywy, proszę pani — szepnąłem nie­
śmiało do sklepowej, wskazując obcas palcem.

— Jak się panu nie podoba, to niech pan 
idzie na bazar — warknęła bezlitośnie sprze­
dawczyni, wyrwała mi buty z rąk i natychmiast 
sprzedała je komuś, kto płacił bez słowa i bez 
mierzenia.W ciągu kilku następnych godzin przeży­
liśmy podobne sceny w następujących skle­
pach: przy Pięknej, Koszykowej, przy Wyzwo­
lenia, w dwóch Galluxach oraz w PDT na jyoli i ną Pradze,

1. „...na wielkość produkcji wpływ 
mają nowoczesne maszyny".

2. „Pragnąc produkować szybciej 
i taniej musimy w naszych fabry­
kach, hutach, kopalniach i elek­
trowniach wprowadzać nowoczesną 
technikę, musimy szanować maszy» 
nyf dbać o nie".

I tak dalej, 1 tak dalej... Oczy­
wiście wszystko mocno podlane zna­
nym z przeszłości sosem i zakończo­
ne taką oto pointą:

„Takie są drogi postępu technicz­
nego, postępu, który winien zapo-
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sobie, że na linii
startu stoją .obok siebie— doskona­
ły biegacz, samochód I samolot od­
rzutowy. Meta znajduje się o 50 km 
dalej. Równocześnie ruszają z miej­
sca. Kto pierwszy znajdzie się na , 
mecie? Jasne, źe samolot".

Z tego rewelacyjnego stwierdze­
nia, autor złotej myśli wysnuwa 
równie rewelacyjne wnioski:

rzywy oueaó

a. sana

Zona wpisywała się systematycznie do ksią­żek zażaleń. Czyniła także niedwuznaczne po­
chlebne aluzje. odnośnie mojej męskiej energii,
kiedy nie interweniowałem kierowników
sklepów, gdy stojąca przed nami jejmość zabie­
rała ostatnie dziesięć par modnego beżowego 
obuwia (bez mierzenia, ale „po znajomości"). 
Wreszcie dowiedzieliśmy się gdzieś w kolej­
ce, że do sklepu przy Nowowiejskiej przyszedł

nowy transport. Wpadamy i rzeczywiście: przed 
zamkniętymi drzwiami działu z obuwiem stoi 
kolejka, około 30 osób.
, — Liczę, proszę pana, nie zgadza się o dwie 
pary — objaśnia ktoś poufnie.

A drugie wyjście z działu jest? — pytam po­
rozumiewawczym szeptem.

— Nie ma, dlatego stoimy — odpowiada ktoś 
inny.

O ludzka naiwności! Po 30 minutach sympa­
tyczny pan kierownik obwieścił, że „nadal się 
nie zgadza" i wobec tego dział nie będzie już 
tego dnia otwarty.

— Proszę tu nie stać, proszę się rozejść — oznajmił twardo.Pan kierownik odszedł, a w kolejce zawrza- 
lo. Padały słowa o komisach, bazarach, kantach 
i innych sposobach oszukiwania ludzi przez 
nieuczciwy personel sklepów. Rej wodziła na­
turalnie moja żona. Zorganizowała na pocze- 

. kaniu małą masówkę, która wyłoniła społecz­
ną trójkę do walki ze spekulacją. Jako jedy­
ny mężczyzna w kolejce zostałem wysłany w 
imieniu trójki w celu przeprowadzenia pertrak­
tacji z kierownikiem. Byłem społecznie podbu-

czątkować poważne zmiany
szej gospodarce".

Do kogo ta mowa, 
darzu?
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rzony i łamiąc wszelkie zasady jednoosobowe­
go kierownictwa postąpiłem z kierownikiem 
brutalnie:

— Jeśli pan za pół godziny nie rozpocznie 
sprzedaży, dzwonię do centrali — zagroziłem 
niepraworządnie.

Kierownik zzieleniał ze złości, ale wierzcie, 
to fakt naprawdę autentyczny, w ciągu pięciu 
minut rozpoczęto sprzedaż. Tylko... butów z 
nowego transportu nikt z nas nie zobaczył. Po­
dejrzewaliśmy, że zostały ukryte pod ladą lub 
w magazynie. Zabrakło nam już jednak sił, 
by sprawdzić to przy użyciu metod czynnika 
społecznego. Załamaliśmy się, a kierownik że­
gnał nas na schodach z pobłażliwym uśmiesz­
kiem. Niezwyciężony kierownik sklepu z cho­dliwym towarem...Zbliżała się godzina 21. Wszystkie sklepy z 
obuwiem były już zamknięte. Było nam smutno 
i jakoś niewyraźnie.— Może do kina? — zaproponowałem nie­
śmiało?

— Co, cheesz kupić bilety u konika — zdzi­
wiła się żona — bo inaczej to przecież senne 
marzenie.

A właśnie, „Senne marzenie" — odpowiedzia­
łem żonie, zgryźliwie i zaprowadziłem ją pod 
kino „Palladium", gdzie „za jedne 15 złotych" 
można obejrzeć film i (ewentualnie) występy 
kabaretu „Klaps" pod wspomnianym powyżej 
tytułem. Było jeszcze dziesięć minut do rozpo­
częcia seansu. Przed kasą były pustki. Kasjer­
ka z miłym uśmiechem czekała, aż wreszcie 
zdecydujemy, które miejsca będą dobre. Poka­
zała nam nawet plan sali. Bez zniecierpliwie­
nia, bo następny klient jeszcze nie nadszedł. 
Przed kinem nie było „koników", chuliganów 
i milicji. Panowała błoga cisza. Chociaż wy­
daliśmy 30 złotych, żona odzyskała humor.

Jak to przyjemnie — uśmiechała się — kie­
dy nie musi stać się w kolejce po to, aby przed 
kasą oświadczono, że biletów zabrakło.

— A trzydzieści złotych? 
stępnie.

pytałem pod-— To jest przecież stała cena koników 
powiedziała z pewnym żalem.

Kiedy jednak siedzieliśmy w pustej prawie 
sali i powiedziałem jej na ucho, że widocznie 
cena jest ustalona POWYŻEJ POZIOMU RÓW­
NOWAGI, zdenerwowała się:

Każdą przyjemność musisz człowiekowi 
popsuć swymi staromodnymi teoriami; mam 
juz potoyżej uszu tej ceny równowagi.

Następnego dnia kupiliśmy na bazarze mod­
ne beżowe buciki, takie same, jak w CDT. Ce­
na była trochę wyższa (700 zł), ale za to nie 
staliśmy w kolejce.

Zona długo mierzyła, bo znowu odniosła 
wrażenie, że są nieco za ciasne. Były jednak dobre. Dopiero w domu okazało się, że jeden 
obcas jest krzywy.
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